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Wielka Czwórka obowiązana jest jak najszybciej 
zaiurzeć traktat pokojoiny z Niemcami

Konsternacja
Rzecznik delegacji radzieckie j 
o w rażen iu  propozycji ZSRR

PARYŻ 10.6. PAP. — Rzecznik dele­
gacji radzieckiej Pawłów oświadczył 
na konferency prasowej, że propozycje 
radzieckie i  oświadczenie Wyszyńskie­
go w ywołały wyraźną konsternację 
wśród trzech m in istrów  zachodnich.

Acheson, Schuman i Bevin w  oświad 
czeniach swych pełnych sprzeczności 
us ikw a li wykazać jakoby było rzeczą 
niemożliwą zarówno zawarcie jak  i 
przygotowanie trak ta tu  pokojowego.

Trzej m inistrow ie — zakończył rzecz 
n ik  delegacji radzieckiej — w yrazili 
pogląd, że nie ma wspólnych podstaw 
do opracowania traktatu, — lecz pro­
pozycja radziecka zmierza do tego, by 
każde z mocarstw przedstawiło swój 
własny pro jekt a nie do przygotowania 
jednego, wspólnego pro jektu  czterech 
mocarstw. RzeSznik zaznaczył, że pro­
pozycje radzieckie przewidują wyco­
fanie wojsk okupacyjnych w  ciągu 
roku po zawarciu trakta tu  pokojowego. 
Objawy podejrzliwości, jakie niektó 
rzy wysuwają wobec tej propozycji są 
nieuzasadnione.

Warto przypomnieć, że Związek Ra­
dziecki jako pierwszy wycofał swe 
wojska z Chin, Korei i Norwegii.

Propozycje m in. W yszyńskiego  
na p iątkow ej sesji W ie lk ie j C zw órk i

PARYŻ, 16.6 (PAP). — Na p ią tkow ym  posiedzeniu Rady M in is trów  
Spraw Zagranicznych, które odbyło się pcd przewodnictwem Schumana, 
przystąpiono do dyskusji nad trzecim punktem porządku dziennego, tj. 
trakta tu  pokojowego z Niemcami. Wydarzeniem dn ia było złożenie propo­
zycji radzieckiej w  te j sprawie. ---------------------------------

Problem trakta tu  pokojowego z

Obiad u prez. Auriola 
na cześć delegacji radzieckiej
PARYŻ, 10 6. (PAP). Prezydent Re 

p u b lik i Francuskiej V incent A u rio l 
wydał w  piątek obiad na cześć dele­
gacji radzieckiej na konferencję mi 
n istrów  spraw zagranicznych.

Ze strony radzieckiej obecni by li: 
■wszyscy członkowie delegacji z m in i­
strem spraw zagranicznych Andrze­
jem Wyszyńskim na czele.

Obecni by li również prem ier rzą­
du francuskiego Henri Queuille, m i­
nister spraw zagranicznych Robert 
Schuman craz przedstawiciele francu 
skich sfer politycznych i Zgromadze­
nia Narodowego.

Padł re k o rd  śiu iata!
Dwaj murarze z dziewięcioma 

pomocnikami pob ili w  piątek 
światowy rekord w murowaniu. 
Na budowie kolonii WSM w War 
szawie ułożono w  ciągu 8 godz. 
66,5 tys. cegieł. Piszemy o tym 
szczegółowo na ostatniej stronie

Rada N acze ln a  SL 
17 i  18 brn.

W  dniach 17 i 18 bm. obradować bę 
dzie w Warszawie Rada Naczelna Stron 
nictwa Ludowego.

Rada Naczelna omówi m. in. rolę i 
zadania Stronnictwa w obecnym okre-

PrzygotoY/ania 
do ewakuacji Kantonu

LONDYN, 10.6 (PAP). — Agencja 
Reutera donosi, że wobec postępów 
-¡lińskiej a rm ii ludowej w  p row inc ji 
Kiang-Si władze kuomintahgowskie 
przygotowują się w pośpiechu do cwa 
bauacji Kantonu.

Korespondent Reutera dodaje, iż w 
obozie kuomintangowskim panuje w 
lalszym ciągu całkow ity chaos. No­
wy ,¿premier“  — marszałek Yen-Szi- 
Szan nie zdołał dotychczas utworzyć 
gabinetu.

Po m inistrze Wyszyńskim zabierali 
kolejno głos Acheson, Schuman i Be- 
v ih. Posiedzenie zostało zamknięte o 
godzinie 19,40. Następne posiedzenie 
czterech m in is trów  spraw zagranicz­
nych odbędzie się w  niedzielę o go­
dzinie 15,30.

Na początku posiedzenia m inister 
Bevin stw ierdził, że nie w idz i możli 
wości rozpatrywania problemu trakta 
tu pokojowego z Niemcami wobec nie 
osiągnięcia porozumienia w sprawie 
jedności Niemiyo. B ry ty jsk i m in ister 
spraw zagranicznych sugeruje, aby dy 
skusję nad tym  problemem odłożyć 
do czasu ustalenia wspólnej postawy 
czterech, odnośnie jedności Niemiec.

OŚWIADCZENIE 
M IN. WYSZYŃSKIEGO

M in is te r Wyszyński polemizując 
z oświadczeniem Bevina, zaznaczył, 
że delegacja bryty jska chce odłożyć 
sprawę trakta tu  pokojowego z Niem 
cami ad caleodas graecas. W roku 
1947 na londyńskiej sesji m in is trów  
spraw zagranicznych, m in. Bevin 
tw ierdził, że dopóki nie ma r,:ądu nie 
mieckiego, nie można przygotować 
trakta tu  pokojowego z Niemcami. W 
marcu 1947 r. na konferencji mo­
skiewskiej Bevin oświadczył, że zga 
dza się na przygotowanie trakta tu  
pokojowego z Niemcami, lecz tru d ­
ność polega na tym, iż Związek Ra­
dziecki chce najp ierw  utworzyć rząd 
niemiecki.

„A  więc — powiedział min. W y­
szyński — kiedykolw iek proponujemy 
przygotowanie traktatu pokojowego 
z Niemcami, m in ister Revin w idzi 
przeszkody“ .

Obecnie m in is te r Bevin uważa, że 
nie opracowano dotychczas odpowied 
niej procedury dla przygotowania 
trakta tu  pokojowego, wobec czego pro 
blem ten w  ch w ili obecnej nie jest 
aktualny. W rzeczywistości jednak 
istnieje dokument, opracowany na 
konferencji czterech m in is trów  w 
Londynie, noszący datę 12 listopada 
1947 r., k tó ry  procedurę taką przewi 
duje.

Dokument ten precyzuje stanowisko 
czterech m in istrów  w  te j sprawie. 
Obecnie należy omówić treść tego do 
kumentu, aby stw ierdzić jakie  różni 
ce istnieją między mocarstwami w 
tej m aterii Może uda się usunąć te 
różnice. Może znajdzie się obecnie km 
we podejście do tego zagadnienia.

Tylko naiwny po lityk  może uwa­
żać. że skoro nie da się rozwiązać 
wszystkich problemów równocześnie, 
nie należy podejmować starań o u- 
zgodnienie poszczególnych spraw.

Niemcami został jednomyślnie włączo 
ny do porządku dziennego obecnej 
konferencji. Oznacza to, że cztery 
rządy uważały tę sprawę za dojrzałą 
do rozwiązania. Dlatego należy nie 
ty lko  rozpatrywać tę sprawę, lecz aą 
żyć trzeba do osiągnięcia określonych 
w yników .

ZNACZENIE
TRAKTATU  POKOJOWEGO

Sprawa trakta tu  pokojowego z 
Niemcami ma znaczenie zasadnicze, 
gdyż trak ta t pokojowy określi los Nie 
mieć na długi czas. T rakta t pokojowy 
z Niemcami to szeroka i  długa droga, 
prowadząca do uregulowania stosun­
ków nie ty lko  w  Niemczech, lecz w 
całej Europie. N ie ty lko naród n ie ­
miecki, lecz wszystkie narody prag­
ną, żeby zagadnienie niemieckie zo­
stało organizacyjnie uregulowane. Od 
sposobu unormowania sprawy N ie­
miec zależy pokój, bezpieczeństwo, 
wolność i ogólny dobrobyt.

Wiadomo, jaką rolę odgrywały 
Niemcy w życiu gospodarczym świa­
ta. Niemcy nie mogą znajdować się 
poza rodziną demokratycznych naro­
dów.

W ciągu ostatnich 4 la t osiągnięto 
pewne sukcesy w dziele dęmokratyza 
c ji Niemiec. Traktat, pokojowy mógł 
by u trw a lić  i skonsolidować te zdoby 
c e . Mógłby co um ożliw ić i u ła tw ić 
Niemcem współpracę z innym i naro­
dami no zasadach demokratycznych. 
Jasne jest, że w  te j sytuacji Rada M i 
nistrów  Spraw Zagranicznych cbowią 
zana jest jak najszybciej zawrzeć 
trakta t pokojowy z Niemcami, nie 
można bowiem odmówić narodowi 
niemieckiemu prawa do trakta tu  po­
kojowego i  do samodzielności.

Delegacja radziecka jeszcze na kon 
ferencji londyńskiej proponowała 
przygotowanie pro jektu  traktatu po­
kojowego w  ciągu 2-ch miesięcy, jed 
nak na konferencji zastępców, dele­
gacja amerykańska przedstawiła swo 
je propozycje, które zmierzają 
do ustalenia międzynarodowego 
statutu dla Niemiec, zamiast trakta tu  
pokojowego. Idea międzynarodowego 
statutu została przyjęta w  Waszyng­
tonie, Londynie i Paryżu. Znalazła 
ona swój wyraz w waszyngtońskim 
statucie okupacyjnym którego zasad 
niczym celem jest zastąpienie trakta 
tu pokojowego i odłożenie term inu 
rozwiązania problemu Niemiec na 
czas nieokreślony.

Mocarstwa zachodnie chcą obecnie 
narzucić Niemcom statut okupacyjny,

Nagroda za liczne notom simo
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tak dla narodu niemieckiego, jak i dla 
narodów europejskich.

PROPOZYCJE ZSRR
W tym stanie rzeczy rząd radziecki 

przedstawia nowe propozycję w  spra­
wie przygotowania trakta tu  pokojowe­
go.

1 Rządy USA, W ie lk ie j B rytanii, 
Francji, i ZSRR mają przedstawić i 

Radzie M inistrów  Spraw Zagranicz- j 
nych w ciągu trzech miesięcy pro jekty 
traktatu pokojowego z Niemcami.

Projekty trakta tu  pokojowego z 
Niemcami mają przewidywać, że 

wojska okupacyjne wszystkich mo­
carstw zostaną wycofane z Niemiec w 
ciągu roku po zawarciu trakta tu  po­
kojowego.

3 Na obecnej sesji Rady M inistrów  
Spraw Zagranicznych ma być za­

kończona praca nad rozpatrzeniem 
procedury przygotowania trakta tu  po­
kojowego.

M inister Wyszyński następnie przy­
pomniał, że dnia 3 listopada 1948 r. na 
zgromadzeniu ONZ przyjęto rezolucję 
popieraną przez wszystkich obecnych 
tuta j członków Rady M in istrów  Spraw 
Zagranicznych. Rezolucja to stwierdza 
konieczność zakończenia skutków 
wojny i zawarcia traktatów  pokojo­
wych.

PRZEMÓWIENIE ACHESONA
W odpowiedzi m in is trow i Wyszyń­

skiemu zabrał głos Acheson. Uważa 
on, że jakko lw iek opracowanie tra k ­
tatu pokojowego z Niemcami figuru je  
jako trzeci punkt porządku dziennego 
to jednak nie można mówić o uregulo­
waniu tego problemu do czasu osiąg­
nięcia porozumienia odnośnie p ierw ­
szego i drugiego punktu.

Acheson wstrzymuje się chwilowo z 
odpowiedzią co do istoty propozycji 
radzieckiej pod pretekstem że nie 
otrzymał tekstu tej propozycji na 
piśmie. Po otrzymaniu tekstu Ache­
son przypomina że w  latach 1946 i 
1947 Stany Zjednoczone zaproponowa­
ły  wyznaczenie zastępców czterech 
m inistrów  spraw zagranicznych dla 
opracowania trak ta tu  pokojowego z 
Niemcami.

Acheson oświadczył, że zdaniem je ­
go, terytorium  Niemiec nie jest ściśle 
określone, nie wiadomo więc, jakiego 
obszaru projektowany trak ta t poko­
jow y ma dotyczyć. Acheson domagał 
się również rew iz ji odszkodowań i 
sprawy własności radzieckiej w  stre­
fie  wschodniej.

Acheson podaje cyfry  wojsk oku­
pacyjnych, jakie mają rzekomo znaj­
dować się w strefie radzieckiej i w  
strefach państw zachodnich, z których 
miałoby wynikać, że ilość wojsk ra ­
dzieckich jest. większa od s ił okupa­
cyjnych państw zachodnich.

W konk luz ji Acheson proponuje, aby 
wniosek radzieck-' został przekazany 
ekspertom, k tó rzy  m ie liby przedło-

Fizewodnicząjy Stołecznej Rudy Narodowąj Zaruk - M ichalski dekoruje 
Z łotym  Krzyżem Zasługi Aleksandrę Jarosińską matkę 14 dzieci. Jarosiń­

ska jest babką 16 wnucząt (fot. API)

Jerzy Adamski

Pożyteczna inicjatywa
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k tó ry  nie określa nawet term inu z a - , ^ w  ciągu trzech dm sprawozdanie
kończenia okupacji. Jest to szkodliwe

P o ifszcc im jj strajk  
k o le ja rzy  

grozi A n g lii
LONDYN, 10.6. (PAP). Zerwanie w 

zwartek rokowań między zarządem 
;olei państwowych w  związku zawo- 
owym kolejarzy pogłębiło jeszcze 
ardziej zatarg na kolejach. O ile 
ie zajdą okoliczności nieprzewidzia 
,e stra jk  w  nadchodzącą niedziel? 
ozszerzy się, unieructicmiając p ia - 
/ie  całkowicie niedzielny ruch kom 
owy w  A ng lii. Generalny sekretarz 
wiązku kolejarzy Figgins zażądał 
ite rw encji premiera Attlee. Figgms 
strzegł przed możliwością strajku 
•owszechnego na kolejach.  ̂ Powaga 
ytuacji przyśpieszyła powrót Premie 
a do Londynu z Kongresu w  Black- 
iool. Ma się odbyć nadzwyczajne po 
iedzenie gabinetu.
Zarząd kolei państwowych ną sku 

ek zatargu ze związkiem kolejarzy, 
wstrzymał rozpoczęte już rokowania 

ogólną podwyżkę płac na kolejach, 
Ja decyzja władz kolejowych wstrzy 
nanią rokowań może mieć nieobli- 
zalne następstwa. A ng lii grozi naj­
miększy od 25 la t kryzys na kolejach.

N otuj) rząd  w ę g ie rsk i
D o b i — p re m ie re m , Rak osi — ru icep rem ierem
BUDAPESZT, 10.6 (PAP). — Kom isja Polityczna Zgromadzenia Narodo­

wego odbyła 10 czerwca posiedzenie, na któ rym  jednogłośnie przyjęła dy­
misję prem iera Dobi, złożoną zgodnie ze zwyczajami parlamentarnymi 
wskutek wyboru nowego zgromadzenia. Jednocześnie komisja jednogłoś­
nie przedłożyła prezydentowi Republik i wniosek, by pow ierzył misję 
utworzenia nowego rządu dotychczasowemu prem ierowi. Wniosek K om i­
s ji Politycznej został przekazany prezydentowi Republiki, Prezydent wez­
w ał premiera Dobi i pow ierzył mu misję utworzenia nowego rządu. 
Prem ier Dobi u tw orzył gabinet w  ;------------------------------- ---------------------------

Radzie M in istrów  Spraw 
nych.

tagramcz-

OBIEKCJE SCHUMANA
Francuski m in is te r spraw zagra­

nicznych podejmuje argumenty Ache 
sona oświadczając, że dla dyskusji 
nad trzecim punktem porządku dzień 
nego trzeba osiągnąć „pewne postę­
py“  odnośnie pierwszego i  drugiego 
punktu, zwłaszcza w sprawie Berli 
■na. Tym niemniej Schuman nie aprze 
ciw ia  się dyskusji nad trzecim pun 
ktem.

(Dokończenie na str. 2-ej)

7 EJŚCIE Polski na drogę go- 
'  » spodarki planowej, gospodarki 

uspołecznionej otworzyło przed 
młodym pokoleniem polskim nie­
zwykle pomyślne perspektywy. 
Młodzieży polskiej nie grozi dziś 
bezrobocie, nie istnieje dla niej 
problem znalezienia pracy po ukoń 
czeniu szkół, nic ciąży nad nią za­
gadnienie tzw. nadprodukcji inte­
ligencji.

Roboty jest bardzo dużo — pra­
cy starczy dla wszystkich. Dyna­
miczny rozwój gospodarki narodo­
wej stawia problem zatrudnienia 
na całkowicie odmiennej, aniżeli 
przed wojną, płaszczyźnie. Trud­
ność polega dziś nie na znalezieniu 
zatrudnienia dla wielu tysięcy, a 
przeciwnie — na dostarczaniu po­
szczególnym dziedzinom naszej go­
spodarki nowych, wykwalifikowa­
nych sił pracowniczych.

Zagadnienie to tak doniosłe w  
okresie planu trzyletniego, nabiera 
szczególnej wagi w okresie następ 
nym — planu sześcioletniego, pla­
nu rozbudowy gospodarczej kraju. 
K ra j nasz potrzebować będzie dzie 
siątków tysięcy nowych górników, 
metalowców, włókniarzy, chemi­
ków, wykwalifikowanych techni­
ków, handlowców, wyszkolonych 
rolników i leśników, pracowników 
komunikacji i  transportu, urzędni­
ków administracyjnych, bankow­
ców itd.

Przed młodym pokoleniem pol­
skim stają szerokie możliwości w y­
boru zawodu. Stale rozbudowywu- 
jąca się sieć szkół zawodowych ma 
zapewnić mu zdobycie niezbędnych 
wiadomości fachowych i kwalifika­
cji zawodowych.

Tym samym sprawa dostatecznej 
rozbudowy szkolnictwa zawodowe­
go, właściwego rozmieszczenia te­
rytorialnego szkół oraz postawie­
nia ich na pożądanym poziomie 
jest zagadnieniem szczególnie wa­
żnym.

następującym  składzie: _
Prem ier — Dobi, -wicepremier 

Rakosi, m in. stanu — Gero (dotych­
czasowy m in. finansów), m in. spraw 
zagr. — K a lła i (dotychczasowy szef 
koncelarii prezydenta), spraw wew.— 
Kadar, obrony narodowej — Farkas, 
sprawiedliwości — Ries, finansów — 
Kossa (dotychczasowy m in. przemy­
słu), kom unikacji — Debrics, ro ln ic ­
twa — A rdei (dotychczasowy m in. 
stanu), ciężkiego przemysłu — Zsofi- 
nacs (górnik z zawodu), przemysłu 
lekkiego — Marosan (dotychczasowy 
zast. sekr. gen. Węgierskiej P a rtii 
Pracujących), odbudowy — Dairvas, 
handl wew. — Bognar (dotychczaso­
w y prezydent Budapesztu), handlu za 
granicznego — Ronai (dotychczasowy 
min. handlu i spółdzielczości), opie­
k i społecznej — pierwsza kobieta- 
m in ister na Węgrzech — Anna Ratko 
(dotychczasowy sekr. gen Zw. Zaw. 
W łókniarzy), oświaty — Józef Revai 
(dotychczasowy naczelny red. „Sza­
fa ad Nep“ ). wyznań re lig ijnych  — O r­
tu tay. ,, „  .

Nowy rząd. stanie przed Zgromadzę 
n iem  Narodowym  na na jb liższym  po­
siedzeniu, t j .  we w to re k  14 bm.

2 -Ie tn i p lan  A lb a n ii
TIRANA, 10.6 (PAP.). Zgromadzenie 

Narodowe Albanii uchwaliło jednomyśl 
nie ustawę o 2-Ietnim planie gospo­
darczym. Plan przewiduje inwestycje w 
wysokości 4.147 milionów leków albań­
skich z czego na pęzemysł przypada 
27 proc., na rolnictwo 14 proc. i tran 
sport 26 proc.

N aród fra n cu sk i p rzec iin  p o lity c e  rządu  
500 m iliardom  fr. na iro js k o  zam iast na od łm do inę  

Przem ów ienie gen. Jo in v ille  
w  Zgrom adzeniu N arodow ym

PARYŻ, 10.6 (PAP). — W czwartek rozpoczęła się w  Zgromadzeniu Na­
rodowym dyskusja nad kredytam i w cjskowymi. Po raz pierwszy od 1944 
roku m inister s il zbrojnych przedstawił budżet swego m inisterstwa, któ­

ry  jest zresztą niekompletny.
Według danych Ramadiera, w ydat­

k i wojskowe na ro k  1949 wynosić ima 
ją 385 m ilia rdów  franków, z czego 
107 m ilia rdów  na wojnę w  Indochi- 
nach. W kołach obserwatorów pod­
kreśla się, że rzeczywiste kredyty 
wojskowe dosięgają na rok bieżący 
500 m ilia rdów  franków, uwzględniw­
szy kredyty  wojiśkowe, ukryte  w  bu­
dżecie cyw ilnym .

Monachijczyk Daladier złożył gra^ 
tulacje Ramadierowi z powodu pro­
wadzonej przez niego p o lityk i. Depu­
towany wyraża żywe zaniepokojenie 
w  zw iązku z odroczeniem przez senat 
dyskusji nad pomocą wojskową dla 
państw Europy Zachodniej. Daladier 
zaznacza, że bez tej pomocy pakt 
atlantycki pozbawiony jest treści.

W odpowiedzi Ramadier oświadcza, 
że liczy na „zrozumienie Stanów Zjed­
noczonych“ , tym  nie m nie j nie może 
udzielić żadnych wyczerpujących da­
nych w  sprawie amerykańskiej porno 
cy wojskowej.

Generał Jo inv ille  surowo k ry tyku je

Rząd francusk i 
o p ieku je  się gau llis tam i

PARYŻ, 10.6 (PAiP.), W  XVIII dziel 
nicy Paryża odbyło się zebranie z udzia 
lem 3 tys. osób, na którym przemawiali 
przywódcy francuskiej partii komuni­
stycznej Marcel Cachin i Andre Marty.

Marty podkreślił, że rząd otacza o- 
pieką  ̂ gualiistów. Aresztowanych spis­
kowców oskarża się o „demoralizowa­
nie“  armii, a nie o -zamach na bezpie­
czeństwo państwa i udział w organizacji 
przestępczej.

Rząd nie przedsięwziął żadnych kro 
ków przeciwko gen. de Gaulle, który 
jawnie powiedział, iż dąży do obalenia 
ustroju republikańskiego we Francji. 
Gaulliści prowadzą «żywioną działal­
ność w różnych urzędach państwowych.

Marty wezwał obecnych do walki 
o utworzenie rządu jedności demokra­
tycznej we Francji.

politykę Ramadier. Mówca zaznacza, 
że rząd wyrzuca 500 m iliardów  fran ­
ków  na w yda tk i wojskowe, obcinając 
jednocześnie kredyty na szpitale, 
szkolnictwo, odbudowę kra ju. Jo in­
v ille  stwierdza, że Ramadier używa 
żołnierzy francuskich do bratobójczej 
w a lk i w  Indochinach. Podkreśla on, 
że francuska po lityka  wojskowa pod 
porządkowana jest rządowi USA. Lot 
nictwo francuskie jest przez rząd l i ­
kwidowane. Rząd zakupuje za dolary 
wybrakowany amerykański sprzęt 
wojskowy, k tó ry  jest niezdatny do u- 
żytku.

Gen. Joinville , przypominając w y ­
k ip ie n ia  niektórych mężów stanu w  
sprawie ,,pojednania“  francusko-nie 
mieckiego, oświadcza, że ci, którzy 
um oż liw ili dojście do władzy Petai­
nowi, wyciągają rękę do tyc li kó ł nie 
mieckich, które popierały H itle ra . Od 
radża się niebezpieczeństwo agresyw 
nych Niemiec. P ried  tym  niebezpie­
czeństwem Francję ochronić może je 
dynie rząd u n ii demokratycznej.

Mówca kończy swe przemówienie 
słowami: ,.Tak ja k  marynarze fran­
cuscy w ysłani w  1919 r. na Morze 
Czarne, tak  ja k  Ruch Oporu w  1944 
r., tak obecnie naród francuski uważa 
za. swój patriotyczny obowiązek prze. 
ciwstawienie się polityce rządowej. 
Naród francuski n igdy nie wystąpi 
przeciwko narodowi radzieckiemu“ .

Dotychczas zrobiliśmy na tym 
odcinku bardzo dużo, zwłaszcza w 
zakresie szkolnictwa przemysłowe­
go. Nie oznacza to jednak, aby pro 
blem ten był już rozwiązany, nie 
oznacza również, aby nie było bra­
ków i  niedociągnięć. Uwaga ta na­
suwa się szczególnie gdy zatrzy­
mamy się na szkolnictwie handlo­
wym i  administracyjnym. Szkoły 
i  licea handlowo-administracyjne, 
pomijając już problem ich dosta­
tecznej ilości i  rozmieszczenia tery 
tonalnego, nie »zawsze — szczegól­
nie na dalszej prowincji — stoją 
na właściwym poziomie.

Wątpliwości budzą się już przy 
studiowaniu programu nauczania w 
znacznym stopniu przestarzałego. 
Pogłębiają się one z chwilą, gdy 
zapoznajemy się ze stanem biblio­
tek rzkolnyeh, z zaopatrzeniem w 
książki, wydawnictwa periodyczne 
i prasę; gdy zapoznajemy się z 
niezwykłym przeciążeniem pracą 
zbyt szczupłej kadry nauczyciel­
skiej, spełniającej funkcje „omni­
busów“ nauczania; gdy wreszcie 
stwierdzamy gospodarcze oderwa­
nie teoretycznych wiadomości mło 
dzieży od praktyki naszego życia 
gospodarczego.

Sprawy tej nie można — rzecz 
zrozumiała — rozwiązać mecha­
nicznie. Nie wystarczy tu  wysiłek 
samych ty lko władz szkolnych. Ko 
nieczną jest pomoc społeczeństwa, 
pomoc i opieka ze strony instytu­
cji, których kadry pracownicza re 
krutować się będą w przyszłości 
właśnie z tych szkół i  liceów han­
dlowych i  administracyjnych.

W związku z tym wskażemy na 
bardzo — naszym zdaniem — szczę 
śliwą i zasługującą na uwagę in i­
cjatywę pracowników ¡wydziału e- 
konomicznego Narodowego Banku 
Polskiego w Warszawie. Postano­
w ili oni mianowicie zaopiekować 
się jedną ze szkół handlowych na 
prowincji. Po porozumieniu się z 
władzami szkolnymi wybór padł na 
liceum handlowe w Olsztynie.

Na czym polega ten patronat?
Z jednej strony na uzupełnianiu 

zaopatrzenia szkoły w pomoce nau 
kowe, przede wszystkim w książki, 
wydawnictwa i  prasę. Z drugiej — 
na odwiedzaniu szkoły co pewien 
czas przez paroosobowe zespoły 
pracowników wydziału ekonomicz­
nego NBP, którzy dzielą się z mło 
dzieżą swą wiedzą i  doświadcze­
niem w pracy, wygłaszając refera­
ty  o tematyce ogólno-gospodarezej, 
i prowadząc konwersatoria.

Byliśmy świadkami jednej z ta ­
kich „w izyt“ . Zjechał czteroosobo­
wy zespół — wygłoszono referaty 
na temat organizacji, ro ii i  zadań 
bankowości w Polsce, czynności 
bankowych, działalności poszczegól 
nych instytucji finansowo-kredyto- 
wych. Interesującym wykładom 
młodzież przysłuchiwała się pilnie, 
robiąc pokaźnych .rozmiarów no­
ta tk i. Dowiedzieli się dużo rzeczy 
nowych, zapoznali się z nieznanym 
sobie, ważnym odcinkiem pracy na­
szego aparatu gospodarczego.

Inicjatywa pracowników wydz. 
ekonomicznego NBP powinna — 
naszym zdaniem — znaleźć naśla­
dowców. W miarę rozwoju te j ak­
cji, można by pomyśleć o nadaniu 

(Dokończenie na str. 2-ej)
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B e r l i ń s k i  impas
Berlin , 10 czerwca

„S tra jk “  kolejarzy w  zachodnim 
B erlin ie  wywołany i  podtrzymywany 
d la celów politycznych, pociągnął za 
sobą pewną konsekwencję, o której 
prasa zachodnio-niemiecka, zachły­
stująca się przez rok sloganem pro­
pagandowym o „okrutne j blokadzie“ 
B erlina zachodniego — dotychczas 
m ilczy dyskretnie. Od trzech blisko 
tygodni s tra jk  unieruchom ił całkow i­
cie łączność kolejową między m ia­
stem a Zachodnimi Niemcami. Sabo- 
tażyści z opozycyjnej organizacji za­
wodowej UGO, poparci przez policję 
§ okupantów zachodnich nie ty lko  pa­
ra liżu ją  komunikację kolejową na 
CDSzarze zachodniego Berlina, ale 
niszczą szereg urządzeń technicznych, 
telefony, zrywają szyny kolejowe itd . 
Pociągi z zachodnich Niemiec są bez 
trudności przepuszczane przez gran i­
cę między Bizonią a okupacyjną stre­
fą radziecką, nie mogą jednak do­
trzeć do Berlina, w  rezultacie czego 
zachodnia część miasta w  dalszym 
ciągu zaopatrywana jest w  żywność 
przez t.zw. „most powietrzny", nadal 
utrzym ywany przez Amerykanów po 
12 maja.

Przeciętny czytelnik gazet w  za­
chodnim B erlin ie  nie zdaje sobie 
sprawy z tego, że od szeregu tygodni 
ma do czynienia z w styd liw ie  prze­
milczaną blokadą, spowodowaną 
przez kierownictw o UGO i magistrat 
zachodniego Berlina, blokadą świa­
domie podtrzymywaną przez mocar­
stwa zachodnie.

Prasa zachodnio-berlińska zajęła 
się odwróceniem uwagi czytelnika od 
tego nieprzyjemnego faktu. Z istoty 
sytuacji zdają sobie jednak doskona­
le sprawę czynniki odpowiedzialne za 
gospodarkę zachodniego Berlina i nie 
k ry ją  swego pesymistycznego poglą­
du na sytuację.

W źródłowym artykule umieszczo­
nym  w  piśmie „D er K u rie r“  z dnia 
8 hm. wskazuje się na to, że prze­
mysł zachodnio-berliński utrzymywa­
ny jest przy żyoiu w  sztuczny sposób, 
dzięki wysoko oprocentowanym kró t­
koterm inowym kredytom, które były 
i  są udzielane nie ped kątem celo­
wości gospodarczej, lecz, ja k  to w y­
raźnie stwierdza wzmiankowane p i­
smo, z powodów politycznych. Cho­
dzi o to, ażeby zahamować katastro­
fa ln ie wzrastające bezrobocie, które

uległoby znacznemu zwiększeniu w 
wypadku ogłoszenia upadłości szere­
gu firm  ,w zachodnim Berlin ie.

Pozbawiony zdrowej podstawy f i ­
nansowej i bazy surowcowej prze­
mysł zachodniego Berlina nie w y­
trzym uje konkurencji ani z zachod­
n im i Niemcami, ani z producentami 
strefy wschodniej Niemiec. Przyczy­
nia się do tego szczególnie ustalona 
w  spekulatywny sposób, nieodpowia- 
dająca rzeczywistym stosunkom re­
lacja m arki zachodniej do wschod­
niej. Ten stan rzeczy powoduje, że 
w ytw ory  przemysłu zachodnio-berliń- 
skiego nie znajdują zbytu tam, gdzie 
jest ich właściwy odbiorca, t. zn. w 
strefie wschodniej. „D er K u rie r"  żą­
da wobec tego, ażeby „w  interesie 
gospodarki Berlina kurs m arki 
wschodniej i  zachodniej został jak  
najbardziej zbliżony do parytetu, 
t. zn. wyrównany“ . „N ajbardzie j po­
żądanym rozwiązaniem — pisze „D er 
K u rie r“  — byłoby wprowadzeni« 
jednolite j w a lu ty“ . Zdaniem pisma 
jednak „n ie  ma o tym co myśleć“ .

Czynniki gospodarcze zmuszone są 
do myślenia Innym i, bardziej realny­
m i kategoriami, niż przekupieni sfa- 
natyzowani politycy. Dlatego też w 
kolach gospodarczych zachodnich 
Niemiec i Berlina z daleko idącym 
sceptycyzmem obserwuje się stanowi­
sko zajęte przez przedstawicieli mo­
carstw zachodnich w  Paryżu, które 
stopniowo odbiera Niemcom jedno 
złudzenie po drugim. W sytuacji w y­
tworzonej i  zarysowującej się na 
przyszłość, kierownicy gospodarki za­
chodniego Berlina potrafią zdobyć 
się ty lko na żądanie utrzymania po­
mocy finansowej z B izon ii dla B e rli­
na, kontynuowanie t. zw. „N otopfer“ , 
wypłacanej w okresie, gdy trw a ły  
ograniczenia komunikacyjno-transpor- 
towe. Świadomość iż egzystencja go­
spodarcza zachodniego Berlina oparta 
jest dosłownie na jałmużnie zachod­
nich Niemiec, nie jest zapewne dla 
normalnie myślących ludzi gospodar­
k i łatwą do strawienia.

Sytuacji nie rozwiązuje jednak 
stwierdzenie, iż przemysł zachodnie 
go Berlina musi być zdolny do lton 
kurencji na rynku wewnętrzno-nie 
mięciom. Do wyjścia z impasu ko 
nieczne są konstruktywne przesłanki 
Takich jednak nie podają ekonomi­
ści zachodnio-berlińscy.

M. T. ZARZYCKI

W  atmosferze apatii zakończał się kongres 
Partii Pracy id  Blackpool

Znów  n ie dopuszczono do dyskusji 
nad sprawą m ieszkaniow ą

W o jsko  strze la  
do ro b o tn ik ó w  tu C h ile
NOWY JOiRK, 10.6 (¡PAP.). Z  Chi­

le donoszą, iż oddziały wojskowe wy­
siane przeciwko 4 tys. robotnikom bu­
dowlanym, strajkującym w Santiago, od 
dały kilka salw do strajkujących, raniąc 
ciężko kilkanaście osób.

Jednocześnie aresztowano lewicowych 
przywódców ruchu robotniczego, człon­
ków parlamentu, Humberto Martineza i 

»Viktora Galleguillosa. Twierdzi się, iż 
rząd wydal oficjalny rozkaz użycia bro 
ni w celu stłumienia ruchu strajkowego.

Piątkowa sesja 
ielkiej Czwórki

Katastrofalna gospodarka Bizonii 
na skutek podziału  N iem iec

K o n fe re n c ja  gospodarcza tue F ran k fu rc ie
BERLIN, 10 6. (PAP). We F rankfurc ie  odbyła się konferencja gospo­

darcza, zorganizowana przez frakcję komunistycznej p a rtii N iemiec w 
Radzie Gospodarczej.

Do licznie zgromadzonych przedsta 
w ic ie li zachodnio - niemieckiego 
przemysłu oraz delegatów -rad zakła­
dowych przem ówił w iceprzewodni­
czący Niemieckiej K om is ji Gospo­
darczej F ritz  Selbmann. -Przedstawił 
on zasadnicze tezy ogólno-niemieckiej 
p o lityk i gospodarczej.

Mówca podkreślił konieczność wy 
m itn y  handlowej między wschodem 
a zachodem Niemiec i stw ierdził, że 
pragnienie jedności politycznej i go­
spodarczej k ra ju  wyrażają nie tylko 
obywatele strefy radzieckiej, lecz i 
ogromna większość ludności w  stre­
fach zachodnich. Liczne propozycje 
— powiedział Selbmann — jakie o- 
trzym uje nieustannie Niemiecka Ko- 
m iria  Gospodarcza od zachodni,o-nie- 
mieckich kół gospodarczych świad­
czą wyraźnie, jak dalece ucierpiała 
gospodarka Niemiec Zachodnich z 
powodu istniejącego dotąd podziału 
kra ju. Selbmann wskazał również 
na konieczność wprowadzenia w 
Niemczech jednolite j w a lu ty .jednoli 
tej służby komunikacyjna] oraz jed­
nolitych zasad finansowych.

W dyskusji zabierali głos w yb itn i 
przedstawiciele życia gospodarczego 
B izonii. N iemal wszyscy podkreślali 
niezmiernie trudne w arunk i rozwo­
ju  produkcji w  Niemczech Zachod­
nich i przeszkody stawiane przez 
anglo - amerykańską Agencję Im por 
towo -  Eksportową która nie zezwa 
la fabrykantom na przyjmowanie za 
mówień ze strefy wschodniej.

Na konferencji ujawniono interesu 
jące cyfry, dotyczące zadłużenia Nie 
m ieć Zachodnich. Za importowaną 
żywność w inny  Niemcy Zach. zapła 
cić 7 m ilia rdów  marek, na rzecz tzw. j 
„mostu powietrznego“  — 150 m ilio ­
nów dolarów, w  ramach planu M ar­
shalla zadłużenie sięga 500 m ilionów 
dolarów.

Równocześnie z zadłużeniem wara 
sta również bezrobocie. Ilość bezro­
botnych w  Niemczech Z-ach, wyno­
siła w  reku ub. — 239 tysięcy osób, 
w  dniu 15 maja rb. — 1.211 tysięcy 
osób.

(Dokończenie ze str. 1-ej)

Schuman tw ierdzi, że w sprawie 
dwóch pierwszych punktów „pań­
stwa zachodnie przedłożyły konstruk 
tywne propozycje“ . Uważa on że dy 
skusja nad traktatem  pokojowym z 
Niemcami musiałaby doprowadzić 
czterech m in istrów  do sprecyzowa­
nia obowiązków Niemiec w  stosunku 
do innych państw, co nagromadziło­
by nowe trudności.

Schuman stara Się wykazać, że w 
wypadku przyjęcia propozycji radzie 
ckie j zostaną opracowane cztery róż 
ne pro jekty trudne do pogodzenia.

W zakończeniu Schuman popiera 
wniosek Achesona, aby przekazać 
propozycję radziecką zastępcom 
trzech m in is trów  spraw zagranicz­
nych.

BEVIN  CHCE NARADZIĆ 
Z RZĄDEM

SIĘ

Na wstępie Bevin polemizuje z Wy 
■szyńskim, k tó ry  powoływał się na 
oświadczenia Bevina złożone na kon 
ferencjach w  Moskwie i Londynie, 
oświadczając: „Jest rzeczą n ie lo ja l­
ną cytować to, co ktoś powiedział w 
przeszłości“ .

Następnie Bevin usiłuje zrzucić cd 
powiedzi.alncść za dotychczasowe nie 
powodzenie konferencji na Związek 
Radziecki. B ry ty jsk i m in ister zapew­
n i ł  uczestników konferencji a w  
szczególności delegację radziecką, że 
dąży do zawarci» trak ta tu  pokojowe 
go z Niemcami, nie może on jednak 
-wypowiedzieć się w  sprawie propo­
zycji radzieckiej, gdyż musi ją 
na jp ie rw  przedstawić rządowi b ry ty j 
skiemu. Sprawę tę — zdaniem Be- 
v ina — należy skierować na normal 
ną drogę dyplomatyczną, następnie 
mogłoby być zwołane nowe posiedzę 
nie czterech m in is trów  spraw zagra­
nicznych.

fe e lb a  odiDołuJe...
RZYM, 10.6 (PAP). — Jak donosi 

,,U n ita “ , wobec presji o p in ii publicz­
nej m in. Scelba zmuszony był w  dniu 
9 bm. odwołać oświadczenie, złożone 
na kongresie p a rtii chrzęścijańsko- 
demokratycznej w  Wenecji o przesu 
n ięciu wyborów regionalnych na 
wiosnę 1950 r.

Odpowiadając w  Senacie na interpe 
lację w  tej sprawie, m in ister Scelba 
stw ierdził, iż  jego oświadczenie w  We 
necji traktować należy wyłącznie ja 
ko jego osobistą propozycję.

Wiceprzewodniczący. Izby Posłów 
Fuschini na zebraniu kom is ji parla­
mentarnej do spraw wewnętrznych 
mówiąc o odroczeniu wyborów regio 
walnych stw ierdził: „D la  nas, chrze 
ścijańskich demokratów, przeprowa­
dzenie wyborów w  październiku br. 
nie jest korzystne“ .

LONDYN, 10.6 (PAP). — W p iątek zakończyły się obrady tegorocznego 
Kongresu b ry ty jsk ie j P a rtii Pracy w  Blackpool.

Na wstępie debata została przerwa 
na przez demonstrację antybrytyjską, 
urządzaną przez obecnych na ga lerii 
przedstawicieli zw iązków zawodo_ 
wyeh północnej Ir la n d ii. Demonstran­
ci obrzucili salę u lo tka m i,. domagają­
cymi się uwolnienia Ir la n d ii Północ­
nej spod panowania brytyjskiego i 
w znosili okrzyki: „Zdradziliście I r ­
landię1, „Domagamy się zjednoczenia 
z Irland ią  Południową“ .

W toku obrad przem awiał m. in. 
wiceprem ier Morrison, k tó ry  usiłował 
odeprzeć zarzuty licznych delegatów 
przeciwko systematycznemu powoły­
waniu dawnych w łaścicie li i dyrekto 
rów do zarządów znacjonalizowanych 
branż przemysłu oraz płaceniu nad­
m iernych honorariów członkom tych 
zarządów. Morrison wysuwał swój 
zw ykły argument, że „Nacjonalizacja 
znajduje się dopiero w  stadium po­
czątkowym“ i  dlatego zdarza się w ie 
le niedociągnięć.

Następnym punktem porządku 
dziennego była sprawa budownictwa 
tsnieh mieszkań robotniczych. Od­
dział P a rtii Pracy w  Coventry wniósł 
rezolucję, domagającą się zwiększenia 
subsydiów na budowę tanich domów 
mieszkalnych i utworzenia m in is te r­
stwa budownictwa, W czasie dysku­
s ji nad tą rezolucją przemawiało w ie 
lu  delegatów, podkreślając, że sytua­
cja mieszkaniowa robotników  b ry ty j 
skich jest beznadziejna. W miastach 
zbombardowanych w  czasie wojny 
w ie lu robotników nie dostało jeszcze 
mieszkań. Posłanka Braddock z. L ive r 
poolu oświadczyła: „Nieudolność rzą 
du doprowadza mnie do szaleństwa. 
Jak można mówić o rzekomych suk­
cesach i osiągnięciach P a rtii Pracy 
na polu budownictwa, gdy robotnicy 
gnieżdżą się po 10 osób w  jednym p,o 
kc ju . Monopole prywatne sabotują bu 
downictwo tanich mieszkań i osiąga­
ją .ogromne zyski“ .

Ponieważ debata zaczęła przybierać 
nieprzyjem ny dia rządu obrót Prezy­
dium zamknęło dalszą dyskusję po­
dobnie jak  to czyniło z innym i nie­
wygodnym i debatami w  ciągu kon­
gresu.

Kongres zakcńc.ył się w  atmosfe­
rze apatii i braku zainteresowania ze 
strony delegatów. Na zakończenie 
uchwalono program wyborczy P a rtii 
Pracy na r. 1950. Program ten prze­
w idu je  m. in. zracjonalizowania nie 
których gałęzi przemysłu, jak  prze­
mysł cementowy cukrowniczy itd., 
me mających większego znaczenia 
dia gospodarki narodowej.

Pieriuszjj sukces 
stra jku jących  sue W łoszech

RZYM, 10.6 (PAP.). Pertraktacje to 
czące się między delegacją. strajkują­
cych robotników rolnych, a .przedstawi­
cielami właścicieli ziemskich przyniosły 
robotnikom pierwszy sukces w sprawie 
zawarcia jednolitej umowy zbiorowej w 
całych Włoszech, na co dotychczas db 
szatnicy nie' chcieli się zgodzić. W  
dniu 9 bm. uchwalono rozpocząć na­
tychmiast pertraktacje w sprawie urno 
wy o pracę w obrębie poszczególnych 
prowincji, a po zakończeniu ich — nie 
później niż w listopadzie br. przystąpi 
się do zawarcia ogólno-krajowej umo­
wy zbiorowej. Delegaci obu stron do­
szli również do porozumienia w spra­
wie odszkodowań za nieszczęśliwe wy 
padki przy pracy. W  sprawie zasiłków 
rodzinnych mimo długiej dyskusji nie 
osiągnięto porozumienia. Pertraktacje 
trwają.

Strajk trwa dotychczas z niesłabnącą 
siłą. 9 i 10 bm. odbyły się w Emilii i 
w. południowych prowircach Lombardii 
(Mantua, Pavia) i w Marchii wielkie 
manifestacje polityczne z pochodami na 
wsi.

Strnilu  ui n o riach  
bryty jsk ich

LONDYN 10.6. (PAP) Sytuacra w 
dokach nie uległa zmianto. S tra jku ­
jący dokerzy kategorycznie odrzuca­
ją aoele i groźby władz. Oddziały 
"wojskowe kontynuują -prace wyładun 
kowe w  porcie Avorwmuth S tra jku ­
jący dokerzy są popierani obecnie 
przez załogi marynarzy na statkach 
handlowych.

Ogromne oburzenie strajkujących 
dokerów wywoła ły wiadomości z. Los 
Angeles w  K a lifo rn ii o popełnieniu 
tam jeszcze jednego morderstw» *do- 
litycznego W pobliżu kwatery s łow ­
nej rozłamowej organizacji związko­
w ej , Seaf-arers International Union“ 
znaleziono zw łoki zemerd-wanego 
członka Związku M arynarzy K rnady j 
okien. Jest to trzeci marynarz kana­
d y jk i  zamordowany w  Lcs Angeles
w  ciągu ostatnich tygodni. . .. . ,

Robotnicy amerykańaiw w  Los An- w°dem tej decyzji jest fakt, iż uiclad 
gelos oblegają konsulat b ry ty jsk i, któ  ‘ en jakoby dyskryminował interesy ame 
ry  reprezentuje interesy Kanady — I ¡rykańskie w Argentynie i sprzeczny był 
domagając się śledztwa, Dokerzy I z Międzynarodową Kartą Handlową 
stra jkujący w  portach bryty jsk ich  opracowaną w Havanie.

V e to  U S A  
p rzec iiu  uk iado u łi 

ang .o -argen tjjósk iem u
WASZYNGTON, 10.6 (rz) Rzecz­

nik Departamentu Stanu oświadczył — 
jak donosiliśmy pokrótce — iż Stany 
Zjednoczone sprzeciwiają się zawarciu 
pięcioletniego układu handlowego mię­
dzy Wieiką Brytanią a Argentyną. Po

nałożyli dziś żałobę z powodu m or­
derstwa w  Los Angeles. W Londynie 
marynarze kanadyjscy demonstrowa­
l i  n.a znak protestu p»zed gmachem 
ambasady amerykańskiej.

Zapowiedź strajku  górników  
w USA

Rzecznik o- 
świadczyl, że odpowiednia amerykańska 
nota protestacyjna zostanie przedstawić 
na Rządowi argentyńskiemu.

Wobec takiego stanowiska USA, w 
Londynie panuje obawa, że ratyfikacja 
anglo-argentyńskiego układu handlowe­
go ulegnie zwłoce. Układ ten przewidy 
wal wzajemną wymianę handlową w wy 
sokości 80 min. funtów i główną pozy­
cją eksportu argentyńskiego do Wielkiej 
Brytanii miało być mięso. Swego czasuNOWY JORK, 10.6 (PAP). — Prze

wodniczący związku górn ików  amery prasa londyńska przyjęła zawarcie ukla 
kańskich John Lew is zapowiedział ty 
godniowy stra jk  450 tys. górników
przemysłu węglowego. S tra jk  rozpo­
czynający się 13 czerwca zostanie pod 
ję ty  w  związku z zerwaniem rozmów 
I iędzy górnikam i i w łaścicielam i ko 
palń w sprawie nowej umowy zbioro 
wej na południu USA.

Przeciw pro:ektowanej 
m anifestacji gaullistowskiej

PARYŻ, 10.6 (PAP). — W związku 
z zamierzoną przez gaullistowską 
większość Rady m ie jskie j Paryża ma 
nifestacją antyrepublikańską z okazji 
przemianowania alei Orleańskiej na 
aleję im. gen. Leclerc, wzmaga się fa 
la protestów kó ł postępowych. Jak 
wiadomo rada m iejska nie pę»irosiła, 
wbrew przyjętemu zwyczajowi prezy­
denta R epublik i o udział w  uroczy­
stościach, zapraszając natom iast de 
Gaullela.

Departamentalna Federacja Sekwa 
ny Francuskiej P a rtii Komunistycz­
nej wydała odezwę, w które j dema­
skuje faszystowskie stanowisko gaulli 
stowskich radnych m iejskich Paryża, 
wmieszanych w  w yk ry ty  niedawno 
spisek antyrepublikański oraz wzywa 
wszystkioh patriotów, członków Ru­
chu Oporu i prawdziwych repub lika­
nów do czynnego przeciwstawienia 
się projektowanej manifestacji, która 
obraża pamięć generała Leclerc

S tra lk i u e F ra n c ji
PARYŻ 10 6. (PAP). Pracownicy 

państwowego ośrodka badań nauko­
wych, zrzeszeni w  CGT, chrześcijań 
skich związkach zawodowych, Gene 
ralnej Konfederacji K adr i  FO, zade 
cydowali solidarnie przeprowadzić 
48-godzinny s tra jk  w  dniu 14 i 15 
czerwca.

Pracownicy szkół średnich i tech­
nicznych, szkół powszechnych i  przed 
szkoli departamentu Sekwany ogło­
s ili w  p iątek 24-godzinny stra jk  o- 
strzega-wczy, domagając się nowego 
przeszeregowania i zmiany statutu 
pracowniczego.

Międzyzwiązkowy kom ite t porozu­
miewawczy kolejarzy (CGT, chrześci­
jańskie zw iązki zawodowe, autono­
miczne zw iązki zawodowe, General­
na Konfederacja Kadr) w ydał komu­
n ika t protestujący przeciwko rządo­
wym projektom  „reorganizacji“  kolei 
1 masowym zwalnianiem kolejarzy, 
co musi za sobą pociągnąć upadek ko 
le jn ictw a francuskiego.

W a lk i tu In d o n e z ji
HAGA, 10.6 (PAP). — Na Jawie i 

Sumatrze trw a ją  działania wojenne. 
Indonezyjczycy atakują pozycje ho­
lenderskie i  przecinają lin ie  kom uni­
kacyjne.

Szczególną aktywność wykazali In  
flónezyjczycy w  rejonie Ambarava>. 
W alki toczą się również w  rejonie 
Surakarty, gdzie Indonezyjczycy za­
atakowali staje kolejowe. W rejonie 
Ga,ruta ostrzelali oni pociąg holen­
derski

du z. entuzjazmem, ponieważ oznaczał 
on dla ludności Anglii podw3dszenie 
skąpych racji mięsnych a dla przemy­
słu brytyjskiego pozyskanie na okres 
pięcioletni chłonnego rynku argentyń­
skiego.

„L u d o w cy” austriaccy  
k o n fe ru ją  z h it le ro w c a m i

WIEDEŃ, 10.6 (PAP.). W  kolach 
politycznych Wiednia wzbudził sensa­
cję artykuł wiedeńskiego korespondenta 
„New York Times“ , przedrukowany 
przez oficjalny organ wojskowej admimi 
stracji amerykańskiej „Wiener Kurier“  
o tajnych rokowaniach między * przywód 
cami austriackiej partii ludowej z przed 
stawicielami b. hitlerowców.

Celem tych rokowań była chęć skło­
nienia hitlerowców, by w jesiennych wy 
borach powszechnych oddali swe głosy 
na partię ludową.

Przedstawiciele hitlerowców stwierdzi­
li, że mogą ofiarować partii ludowej 
większą część z 700 tysięcy głosów 
w zamian za przydzielenie im 25 man­
datów w parlamencie, stanowiska
szefa rządu prowincjonalnego w Sty­
rii, usunięcie bezpartyjnego ministra 
sprawiedliwości' dr. Gero. Zażądali oni 
również, by przyszłym prezydentem Au 
s tri i została „przychylna osobistość".

Agencja Reutera donosi z Wied- 
dnia że h itle row cy Koett, Fuehrer i 
P.ollok zostali aresztowani przez po­
lic ję  austriacką gdy w raca li z konfe­
rencji z delegatem p a rt ii ludowej 
Raabem. Po przesłuchaniu h itle row ­
ców zwolniono.

P rom okacje  g reck ie  
ruobec A lb a n ii

TIRANA, 10.6 (PAP.). Wicem,n.
spraw zagr. Albanii Muftiu przesłał na 
ręce seler. gen. ONZ Trygve Lie pismo, 
w którym wylicza 58 wypadków zbrój 
nych prowokacji rządu ateńskiego wo­
bec Albanii w okresie między 4 kwiet­
nia a 8 maja br,

Odpowiedź pracujących Ukrainy 
.na orędzie szkockie

MOSKWA, 10.6. (¡PAP). — 8 i 9
cterwca odbyły się w  K ijow ie , Char­
kowie i innych miastach repub lik i 
ukraińskiej masowe wiece w  k tó ­
rych brało udział ponad 160 tys. osób 
— przedstawicieli związków zawodo­
wych i in te ligencji.

Na wiecu w  K ijo w ie  uchwalono o- 
rędzie do przewodniczącego kom itetu 
organizacyjnego związków zawodo­
wych w  Szkocji Petora Hardy i ge­
neralnego sekretarza towarzystwa 
przyjaźni szkocko-radńeckiej Thcma 
sa Morreya. Orędzie to jest odpowie 
dzią na apel 130 tys. członków szkoc­
kich  związków zawodowych, wzywa 
japy do międzynarodowej jedności w 
walce o pokój.

Masy pracujące U kra iny — brzmi 
oredzie — tak jak  narody innych re­
p ub lik  Związku Radzieckiego, szcze­
rze dążą do utrwalenia i rozwoju 
współpracy międzynarodowej, dążą do 
tego, by żyć w  pokoju i przyjaźni z 
narodami A n g lii, Stanów Zjednoczo­
nych, albowiem ¡przyjaźń narodów 
ZSRR., A n g lii i USA, według naszego 
głębokiego przekonania, jest najlep­
szą gwarancją trwałego pokoju na ca 
łym  świecie.

Macie rację, twierdząc, że przy­
szłość narodu angielskiego zależy od 
rozszerzenia stosunków handlowych i 
ustanowienia na długi okres czasu po 
kojowej współpracy A n g lii z całym 
światem, a pr.ede wszystkim  ze 
Y.wiązkiem Radzieckim. Macie rację, 
odrzucając rozprzestrzeniane przez 
podżegaczy wojennych oszczerstwa, że 
ZSRR pragnie jakoby wojny.

Z radością pow italiśm y wasze o- 
świadczeme, że w y również będziecie 
twardo i zdecydowanie walczyć prze­
c inko  podżegaczom wojennym. Orę­
dzie kończy się słowami: „N iech ży- 
je braterski sojusz narodów A n g lii i 
Związku Radzieckiego w  ich walce 
o po v i j  św iatowy!“

W kilku wierszach
— W  p ie rw s z y c h  p ię c iu  m ie s ią c a c h

w e  F r a n c ji  z b a n k ru to w a ło  1.27© f i r m  p rz e ­
m y s ło w y c h  i  h a n d lo w y c h , w o b e c  763 f i r m  
w  ty m  sa m ym  o k re s ie  ro k u  1{*48 i  921 w  
o d p o w ie d n im  o k re s ie  r o k u  1947.

— D o  s to l ic y  UlS'A p rz y b y ło  p o n a d  t y ­
s iąc  m ie s z k a ń c ó w  N o w e g o  J o rk u , re p re ­
z e n tu ją c y c h  45 p o s tę p o w y c h  o rg a n iz a c ji,  
w  c e lu  z ło że n ia  p ro te s tu  p rz e c iw k o  n ie ­
w y p e łn ie n iu  p rzez  T ruanana  o b ie tn ic  w y ­
b o rc z y c h .

— P rz e w o d n ic z ą c y  R ad y  P a r la m e n ta rn e j
B iz o n i i  — A d e n a u e r i  p re m ie r  W e s tfa l i i  
A rn o ld  w y s to s o w a li p ism a  d o  b ry ty js k ie g o  
g u b e rn a to ra  w o js k o w e g o  — gen . R o b e r t­
sona z p ro śb ą  o w y c o fa n ie  b e lg i js k ic h  
w o js k  o k u p a c y jn y c h  z B o n n , „ a b y  w  te n  
sposób z w o ln ić  m ie js c e  d la  ro z lo k o w a n ia  
b iu r  n ow e g o  ,,rz ą d u “ .

— Z a ró w n o  w  m ia s ta c h  s t re fy  ra d z ie c ­
k ie j ,  ja k  i  w  N ie m c z e c h  Za-ch., n ie  m i l ­
k n ą  p ro te s ty  z p o w o d u  u w ię z ie n ia  p rz e ­
w od n iczące g o  k o m u n is ty c z n e j p a r t i i  N ie ­
m ie c  — M a xa  ReLm anna.

— Rząd ja p o ń s k i, d z ia ła ją c  w  m y ś l in ­
s t r u k c j i  k w a te r y  gen . M a c  A r th u ra ,  p rz y ­
s tą p ił  d o  z w o ln ie n ia  z p ra c y  100 ty s . ro b o ­
tn ik ó w  k o le jo w y c h .

— P re z y d e n t ,T ru m a n  z a p rz e c z y ł na 
k o n fe re n c ji  p ra s o w e j p o g ło s k o m  o z m ia ­
n ie  a m basadora  U1SA w  L o n d y n ie  i  o- 
ś w ia d c z y ł, że d o ty c h c z a s o w y  am basador 
D ou g las  p ozo s ta je  na  ty m  s ta n o w is k u .

— 10 b m  pr-zypada 25-ta  ro c z n ic a  ś m ie r ­
c i M a tte o tt ie g o , z a m o rd o w a n e g o  p rzez  
z b iró w  M u s s o lin ie g o  w  1524 r .  W  m ie js c u , 
gdz ie  M a -tte o tti z o s ta ł u p ro w a d z o n y  p rzez  
s iepaczy fa s z y s to w s k ic h , o d b y ła  s ię  10 bm . 
u ro c z y s ta  a k a d e m ia  ż a ło b n a .

Hierarchia kościelna 
Czechosłowacji

zbywa milczeniem żądania mas
PRAGA, 10.6 (PAP.). Do prezydium 

Rady Ministrów i Centralnego Komite 
tu Frontu Narodowego napływają w 
dalszym ciągu liczne rezolucje i listy, 
w których ludność katolicka Czechosio 
wacji domaga się od władz kościelnych 
nawiązania współpracy z państwem.

Niestety, jak stwierdzają dzienniki, 
te rezolucje i listy pozostają bez odpo 
wied,z.i. P rz e d s ta w ic ie le  h ie ra rc h ii koś­
cielnej zbywają milczeniem żądania mas 
katolickich, dowędz-ąc w ten sposób jesz 
cze raz, iż nie życzą sobie porozumie 
nia z państwem demokratycznym. M il 
czenie to jest bardzo wymowne, gdyż 
świadczy, że najwyżsi przedstawiciele 
kościoła zajmują stanowisko sprzeczne z 
interesami państwa i szerokich rzesz 
ludności katolickiej.

„Rude Pravo“  zaznacza, iż wrogi sto 
sune.k reakcyjnego odłamu przedstawi­
cieli hierarchii kościelnej wobec pań­
stwa przynosi szkodę przede wszystkim 
interesom samego kościoła, gdyż koś- 
ci*ł traci w ten sposób zaufanie mas 
pracujących i może doprowadzić do ta 
kiego stanu Vzeczy, gdy masy te nie 
zechcą dłużej tolerować podobnego sta 
nowiska.

Rocznica n a c -o n a liza c ji 
u: R u m u n ii

BUKARESZT, 10.6 (PAP.). Naród ru 
muński obchodzi 11 czerwca rocznicę wy 
darzenia niezmiernie doniosłego dla dal 
szych losów kraju. Przed rokiem, 11 
czerwca 1948 r. Wielkie Zgromadzenie 
Narodowe Ludowej Republiki Rumuń­
skiej, na wniosek rumuńskiej partii robot 
niczej przyjęło ustawę o unarodowieniu 
najważniejszych przedsiębiorstw przemy­
słowych, ubezpieczeniowych i transporto 
wych.

W  ciągu rocznego okresu, jaki minął 
ood tej chwili, rumuńska klasa robotni­
cza zanotowała wielkie sukcesy w walce
0 budowę socjalizmu. W  pierwszym kwar 
tale br. państwowy plan gospodarczy zo 
stał wykonany w przemyśle hutniczym w 
107,3 proc. W unarodowionych kopal­
niach Zagłębia Jiul liczne' załogi górni­
cze pracują już teraz w ramach planu 
na październik i listopad,, a socjalistyczne 
współzawodnictwo dla uczczenia święta
1 Maja i po tym święcie nabrało roz­
machu.

Stwarza to jednocześnie warunki sprzy 
jające podniesieniu stopy życiowej mas 
pracujących, oraz konsolidacji władzy lu 
dowo-demokra tycznej.

Jeszcze u sprau iie  ujizjj 
dla  prof. A rn o ld a

¡PARYŻ, 10.6 (PAP.). Jak już dono­
siliśmy, Komitet Wykonawczy UNES­
CO na czwartkowym posiedzeniu popo 
ludmiowym post? vit interweniować we 
francuskim ministerstwie spraw zagra­
nicznych w sprawie wizy dla prof. Sta 
nislawa Arnolda. Obecnie podajemy uzu 
peiniające informacje na temat przebie 
gu tego posiedzenia.

Na czwartkowym posiedzeniu popo­
łudniowym Seydoux usiłował bronić po 
stępowania władz francuskich i utrzy­
mywał, że ambasador francuski przyznał 
prof. Arnoldowi wizę w dniu 7 bm. 
\Wbrew oczywistym faktom Seydoux 
twierdził, że artykuły w prasie polskiej,, 
piętnujące postępowanie władz francu­
skich ukazały się już 8 bm rano, kie­
dy decyzja ambasadora nie była jesz­
cze znana, co — zdaniem mówcy —■ 
świadczy o z góry ukartowanej kampa­
nii. Wiadomo jednak powszechnie, że 
artykuły te zostały opublikowane dopie 
ro 9 bm., a o nadejściu zgody na udzie 
■lenie wizy prof. Arnoldowi ambasada 
francuska, w Warszawie doniosła dopie 
ro w piątek 10 bm. o godzinie 17-ej. 
W  zakończeniu Seydoux zwróci! się do 
przedstawiciela Polski Birecie ego z proś 
ba o poinformowanie o powyższym Rzą 
du Polskiego.

Przedstawiciel Polski odrzucił propo- 
zvc:e Seydoux. Oświadczył on, że wła 
dze francuskie już niejednokrotnie od­
mawiały wizy prof. Arnoldowi i że nie 
dopuszczanie delegatów „niepożądanych" 
na konferencje międzynarodowe stało się 
już praktyką zmierzającą do tego, by 
W p ły w a ć  n a  ich  p rz e b ie g  i u c h w a ły .

Następnie przedstawiciel Polski doma 
gal się, by Komitet Wykonawczy 
UNESCO uchwalił wniosek w sprawie 
interwencji Komitetu Wykonawczego we 
francuskim ministerstwie spraw zagranica 
nych. Komitet Wykonawczy UNESCO 
¡przychylił się do wniosku przedstawiciela 
Polski wbrew opozycji Seydotnc, letóry 
okazał się w całkowitym odosobnieniu.

W  25 ro czn icę  śm ierc i 
D y m itra  B łago jetua  

za ło życ ie la  KP B u łg a rii
W dniu 11 .bm. obchodzona będzie 

uroczystość 25 rocznicy śmierci zało­
życiela Bułgarskiej P a rtii Kom uni­
stycznej D ym itra  Błagojewa-Dziadka.

D ym itr Bła.gojew urodził się w  r. 
1856, jako syn małorolnego chłopa. 
Pracę rewolucyjną rozpoczął B łago- 
jew  jeszcze w  latach młodzieńczych 
w  Konstantynopolu w  ruchu narodo- 
w.o-rewolucyjnym.

W czasie swego pobytu w  Rosji 
Blagojew przezwycięża w p ływ y , na- 
rodnictwa“ , zbliża się ku Socjalizmo­
w i naukowemu i tworzy pierwszą ro 
Lotniczą grupę socijal-dcmckratyczną 
w  Petersburgu.

W B u łgarii staje się Błagojew or­
ganizatorem p a rtii pro le taria tu  buł­
garskiego, Błagojew, zrozumiawszy 
istcitę zagadnienia rew olucji staje 
twardo na gruncie leninizmu.

Cała droga życiowa Błagojewa w 
ciągu 40 la t — jest drogą rozwoju 
ruchu rewolucyjnego pro letariatu 
bułgarskiego. Pod kierownictw em  
Błagoiewa Partia Komunistyczna 
B u łga rii zerwała, jeszcze, podczas 
pierwszej w o jny światowej' z Drugą 
Międzynarodówką Socjalistyczną.

W y s tą p ie n ie  R o m ity  
n ie  zaszkodziło  
u iło s k ie j p a r t ii  
soc ja lis tycznej

RZYM, 10.8 (PAP). — 9 bm. odbyło 
się w  Rzymie posiedzenie k ie row n i­
ctwa w łoskiej p a rtii socjalistycznej. 
Nenni, Basso i Giua złożyli sprawo­
zdania ze swych podróży do Czecho­
słowacji. A u s tr ii i Stanów Zjednoczo 
nych.

W sprawie stra jku  robotników  ro l­
nych k ie row nictw o p a rtii podkreśla, 
iż  wobec robotn ików  stosowane są 
drastyczne środki policyjne. K ie row ­
nictw o p a rtii wzywa do zmobilizowa 
nia wszystkich s ił demokratycznych 
w  obronie zagrożonych wolności kon 
stytucyjnych.

Kom unikat stwierdza, że wystąpie­
nie Romity z p a rt ii nawet w  na j­
mniejszym stopniu nie zaważyło na 
jej, zwartości i  sile.

Pożyteczna
inicjatywa
(Dokończenie ze str. 1-ej)

je j pewnych form organizacyjnych 
co pozwoliłoby np. na , wymianę 
prelegentów itp. Akcja ta miałaby 
bardzo duże znaczenie i  ułatw iła­
by pracę nauczycielom, którzy, mi 
mo najlepszych chęci, nie zawsze 
są w stanie uzupełnić swoje wia­
domości, szczególnie wobec braku 
odpowiednich podręczników.

W ten sposób można by w  znacz­
nym stopniu przyczynić się do pod 
wyższenia poziomu nauczania w 
szkołach i liceach handlowo-admini 
straeyjnych oraz związać młodzież 
z praktycznymi zagadnieniami na­
szej go,?ipodarki. A więc — usu­
nąć, a w każdym razie zmniejszyć 
te niedociągnięcia i  braki, jakie 
obserwujemy na tym odcinku 
szkolnictwa.

JERZY ADAMSKI



RZECZPOSPOLITA S

E d m u n d  B o ra

Pan(i) X  um ie
S z la k a m i kosm opolityzm u szlachetnego

po angielsku
Z a s a d n ic z o  artykuł poświęco­

ny jest ścisłej współzależności, 
zachodzącej między poczuciem ma- 
łowartościowcści wobec Zachodu a 
nacjonalizmem i  kosmopolityzmem. 
Chcę jednak iia wstępie wskazać na 
zjawisko dosyć znane u nas w Pol­
sce. Nie ma potrzeby tu ta j dowo­
dzić jak cenna może być znajomość 
języków obcych. Może ale nie musi. 
Znajomość języka obcego, która 
sprowadza się do umiejętności pa­
plania i  na tym się kończy ma bar 
dzo ograniczoną wartość użytkową.

Wiemy, że dopiero pogłębiona 
znajomość jednego z języków świa 
towych a tymbardzioj kilku, zna­
jomość wykorzystana w celu zapo­
znania się z nauką, literaturą i  sztu 
ką obcych narodów przedstawia 
faktyczną wartość i stanowi ważny 
element rozwoju kulturalnego na­
rodu. Często spotykamy się je­
dnak ze zjawiskiem, że sam fakt, iż 
dana osoba zna w jakiejś mierze an 
gielski, budzi co najmniej pewien 
podziw a w każdym razie podnosi

I  nic w tym dziwnego. Znajomość | przypadkiem, że podczas wojny so-1 czej — nacjonalizm został pozba-
języków obcych w Polsce przedwo­
jennej ograniczała się do wąskiej 
grupy zamożnych, dla których ruch 
robotniczy na Zachodzie był Bel­
zebubem, o którym najlepiej nie 
mówić. Szerokie masy pracujące, 
nie mając możności kształcenia swe 
ich dzieci w średnich i wyższych 
zakładach naukowych, były faktycz 
nie odgrodzone żelazną kurtyną, 
nie tylko od wschodu, ale również 
od zachodu. Monopol na kontakty 
ze światem zewnętrznym miały ste 
ry  burżuazyjno-obszarnicze, które 
odpowiednio starały się urabiać o- 
pinię publiczną kraju.

O ile weźmiemy pod uwagę, że 
koła rządzące w Polsce przedwo­
jennej odczuwały pewnego ro ­
dzaju służalczy podziw dla Europy 
zachodniej, to zrozumiemy, dlacze­
go jeszcze teraz, dzięki nieprzezwy­
ciężonym jeszcze kompleksom, czo­
łobitność wobec wszystkiego co wy 
powiedziane jest w  języku angiel­
skim czy francuskim pokutuje jesz-

j  ej prestiż. Jakże często słyszymy | cze w  tej czy innej mierze nie ty l-  
powiedzenia; to jest człowiek ince- j^o wśród resztek żywiołów kapita-
ligentny, zna języki. Pan X czy pa­
n i Y mówi po angielsku. Nie wia­
domo czy poza tym czyta, a jeżeli 
czyta — co czyta. A skądinąd wia

listycznych, ale również w postępo­
wych kolach naszego społeczeństwa.

Toczy się walka przeciw tym po­
zostałościom okresu przedwojenne-

jusznikami okupantów hitlerow­
skich okazali się właśnie nacjona­
liści.

Nie jest przypadkiem, że nawet 
u nas, na współpracę z Niemcami 
zdecydowali się ludzie, wywodzący 
się z kół endecko-oenerowsko-sana- 
cyjnych.-Wydawałoby się, że nacjo

wiony możliwości rozwoju. Nie wy 
nika jednak z tego, że przestał ist 
nieć. W dalszym ciągu żeruje na 
nastrojach i  kompleksach przedwo­
jennych. Podsyca nastroje czoło­
bitności wobec Zachodu i niewiary 
we własne siły. Dlatego też walka 
z nacjonalizmem wiąże się z akcją

Z tea tró iu  po lsk ich

nalistów, którzy tak dużą wagę | wciągania jak najszerszych mas lu 
przywiązują do elementów dumy j dowych do życia gospodarczego, 
narodowej, powinna była razie te- i kulturalnego kraju. Upowszechnię- J 
oria o wyższości narodu niemieckie [ nie wykształcenia powinno otwo- i 
go, i niższości narodów słowiań- i rzyć masom ludowym szeroki do- 
skich czy romańskich. Było jednak j stęp do zdobyczy kulturalnych przo 
inaczej. Nacjonaliści przejęci po- dujących narodów świata ze Zwiąż 
czuciem własnej słabości, przejęci i kiern Radzieckim na czele, a także i 
nienawiścią do m as ludowych, prze- : powinno do nas zbliżyć życiei. walkę i 
jęci obawą przed ruchem rewolu- narodów na Zachodzie. Rzecz ja-

domo niekiedy, że ci lingwiści przy | g0. Walka ta daje bardzo duże

cyjnym i  ogarnięci podziwem dla 
potężniejszych braci niemieckich, 
pokornie zgadzali się na rolę sate­
litów  i  agentów imperializmu nie­
mieckiego.

*
Gdy w wyniku drugiej wojny 

światowej przekonali się, że posta­
w ili na złego opiekuna, szybko po­
cieszyli się nową miłością do po­
tężniejszego protektora amerykań­
skiego. Kosmopolityzm amerykan 
ski znalazł w nacjonalistach euro 
pejskich wiernych i  mało wymaga­
jących sojuszników. Koła kiero-

całej swojej „erudycji“ językowej I pozytywne wyniki. Żelazna kurtyna j wnicze nacjonalistów^ w Europie 
nie mają zielonego pojęcia o tym, co : ignorancji, którą oddzielono Polskę
rzeczywiście się 
dzie.

dzieje na Zacho

O  d o b rą  ks iążkę  
d la  d z iec i

T iteraturę dla dzieci powinni two-
■*-' rzyć na jw yb itn ie js i pisarze: tej 

podstawowej tezie zawdzięcza swój 
wysoki poziom lite ra tura  dziecięca 
w  Zw. Radzieckim. Wiadomo, jak 
przedstawia się u nas do niedawna 
ta dziedzina lite ra tury , jaką tandetę 
wydawano ped nazwą „lite ra tu ry  dla 
dzieci“ .

W latach 1945 —- 1947 wydano ogó­
łem 1.096 książek dla dzieci. Książki 
te wydało 131 wydawców. Mamy 
wśród nich 9 spółdzielni PZWS 
ZHP oraz 6T stowarzyszeń relig ijnych. 
Reszta to przeważnie firm y  pryw at­
ne.

Małe broszurki z bajeczkami i opo 
władania dla dzieci (format 16 st„ 
stren 16 i kilkunasto - stronicowe 
książeczki z Obrazkami są bardzo po 
szukiwane na rynku i  intratne. To­
też Stanowią towar b. chętnie wytwa 
rżany przez „prywatną in ic ja tyw ę“ . 
Istnieje w iele firm , jak „B ib lis “ , 
„Dzieło“ , „ In te rp r in t“ , „Ko lum na“ , 
„Książnica“ , „Odrodzenie“ , których 
nieledwie cała działalność wydawni­
cza ogranicza się do książek tego ty ­
pu.

Poziom taj produkcji jest przeważ 
nie bardzo niski. Według obliczeń 
„Ruchu pedagogicznego“ , około 25 pro 
cent, można uznać za dobre lub po­
prawne. Reszta — „grzeszy brakiem 
talentu, niedbałcścią form y i języka, 
pomysłami . niedopuszczalnymi ze 
względów pedagogicznych“ .

N ie jest to sprawa błaha, gdyż ma 
la broszurka, lub obrazkowa książe­
czka są najtańszymi wydawnictwami 
dla dzieci. Cena broszurki 16-sfcroni- 
cowej wynosi około 20 zł., książeczki 
obrazkowe kosztują od 30 zł. Te w ła 
śnie wydawnictwa docierają do sze­
rokich mas dzieci. Kupić je można w 
każdej m ydłam i, w  sklepie z zabaw­
kami, w  sklepie galanteryjnym itd.

Wśród książek dla starszych dzieci 
zwraca uwagę mała ilość książek po­
pularno _ naukowych i życiorysów. 
Niezmiernie zaniedbaną dziedziną jest 
też dział poezji.

Okres ostatni przyniósł już pewną 
poprawę sytuacji. -Sprawą wydąw 
n ictw  dziecięcych zainteresowało się 
M inisterstwo K u liu ry  i Sztuki. Na 
wspólnej konferencji przedstawicieli 
Mn. K u ltu ry  i  Sztuki. M in. Oświaty, 
Związku Plastyków i TPD postano­
wiono ująć wydawanie książek dla 
najmłodszych w  ramy zorganizowa­
nej akcji.

W związku z ogólnokr-. ową a ko ą 
upowszechniania cz, 
tu t Wydawniczy 
w ystąpił z iniej

przed wojną od Wschodu i Zachodu 
została rozdarta. Wystarczy wejść 
do którejkolwiek księgarni war­
szawskiej, żeby stwierdzić, jak ol 
brzymim popytem, popytem za któ­
rym trudno niekiedy nadążyć, cie­
szy się nie tylko literatura piękna 
i naukowa rosyjska, ale również 
postępowa literatura zachodnia.

Niemniej walka nie została jesz­
cze zakończona ostatecznym zwyeię 
stwem.

Snobistyczna czołobitność wobec 
nowinek angielskich i amerykań­
skich dlatego tylko, że to są an­
gielskie i amerykańskie, nie została 
jeszcze ostatecznie wyrugowana. 
Rzecz zaś godna uwagi, chociaż na 
pozór wydawałoby się to paradok­
salne. Czołobilność wobec Zachodu 
jest ściśle związana z nastrojami 
nacjonalistycznymi, • Nacjonalizm 
polski, tracąc w coraz szybszym 
tempie grunt pod nogami, czując 
swoją własną słabość i niezdolność 
przeciwstawienia się robotnicze­
mu internacjonalizmowi, tęsknym 
wzrokiem spogląda już nie na za­
chód europejski, ale za ocean. Na­
cjonaliści europejscy, bez względu 
na kraj, z poczuciem głębokiej po­
kory i  własnej malowartościowości 
z podziwem i nadzieją spoglądają 
na supernaejonalizm amerykański 
—ostatnią najpotężniejszą oporę 
ginącego świata. Stąd też hasła 
kosmopolityczne są tak bardzo po­
pularne właśnie wśród nacjonali­
stów.

Zjawisko to nie jest całkowicie 
nowe, powojenne. Sytuacja ty lko na 
tyle się zmieniła, że zmienił się 
obiekt podziwu nacjonalistów, że 
zmienili pana, któremu gotowi są 
służyć. Nie jest przypadkiem, że w 
okresie przedwojennym nacjonaliści 
wszystkich krajów europejskich 
widzieli w Berlinie i  Norymberdze 
swoją Mekkę i Medynę. Nie jest

doskonale zdają sobie sprawę, że 
imperializm amerykański nie jest 
w stanie i  nie ma zamiaru uszczę­
śliwić Europy. Zdają sobie dosko­
nale sprawę z tego, że godząc się 
na rolę satelitów amerykańskich 
zgadzają się na utrzymanie swoich 
krajów w stanie zacofania gospo­
darczego i kulturalnego. Godzą' się 
jednak na to wszystko, ponieważ | stworzenie pełnych możliwości roz

sna, że walka z czołobitnością 
przed t. zw. Zachodem nie ma nic 
wspólnego z lekceważeniem praw­
dziwych osiągnięć nowego, rodzą­
cego się w walkach postępowego 
Zachodu.

Z drugiej strony zbliżenie do ku l 
tury i  nauki Związku Radzieckiego* 
ułatwi zrozumienie wagi ku ltu ry so 
cjalistycznej i  możliwości, jaką o- 
twiera przed milionami i  miliona­
mi tych, którzy dawniej uważali, 
że umiejętność mówienia po angiel 
-sku jest wystarczającym świadec­
twem „inteligencji“ .

Kosmopolityzm operując różny­
mi słownie szlachetnymi hasłami 
usiłuje utrzymać masy ludowe w 
stanie cielęcego podziwu dla ame 
rykańskich drapaczy chmur. Ma on 
jednak przed sobą potężnego prze­
ciwnika, ludowy, głęboko patrio­
tyczny internacjonalizm, wzywa­
jący narody do solidarnej walki o

„M aria  S tuart“ na scenie teatru „W.v brzeże“ w Gdyni. Na zdjęciu — Ha­
lina Racięcka (Paź) 1 Krystyna K ró lik ie w icz  (M aria Stuart)

(fot. Zdanowski)

Zofia Karczewska  -  Markiew icz

„L a  contredanse de Gascogne“
Od własnego w ys łann ika  „Rzeczypospolite j“

zależy im na jednym: na utrzy­
maniu swojej władzy.

W krajach demokracji ludowej, 
dzięki zwycięstwu klasy robotni-

woju gospodarczego i  kulturalnego 
nie dla jednostek i grup, ale dla 
milionów i ' m ilionów prostych 
„zwyczajnych“  ludzi.

Paryż, w  czerwcu.
Y \7  H O TELIKAC H  Quartier La tin  
* *  dzwonią od św itu budziki: se­

zon wiosenny egzaminów w  pełni. 
Nawet wesoły, nieraz zbyt hałaśliwy 
Boul -  M ilch (Boulevard St. Michel 
w  skrócie) przycichł w  ostatnich 
dniach. Gdzieś tam — daleko — szu­
m ią .gwarem w ie lk ie  Targi Paryskie, 
pachną odurzająco róże (Quinzaine de 
la rose“ ), w  salach koncertowych od­
bywają się recitale najsłynniejszych 
pianistów świata w  ogrodach i  par­
kach— dobroczynne kiermasze, wen­
ty, loterie, — jakby przygrywka do 
ozternastego lipca. Im  słońce wyżej, 
im  dni cieplejsze, tym  bardziej róż­
niczkuje się życie poszczególnych 
dzielnic. Jak tu  uchwycić melodię 
tego miasta o ty lu  rozmaitych ob li­
czach? Mozg właśnie na te j zmienno­
ści polega jego urok?

Ludność Paryża jest jedynym w  
swoim rodzaju zbiorowiskiem wszy­
stkich p row inc ji francuskich. Rzad-

Jeszcze je d n a  niższa rasa

Dyskryminacja Meksykańczykóui ui USA
W numerze mąjewym miesięcznika amerykańskiego „Political A f­

fairs“ ukaz?.! się srtykul „Położenie i walka amerykańskich Meksy- 
kańczyków“ . A rty k u ł ten ślinowi doskonałą ilustrację super nacjona- 
IKteczncgo kosmopolitycznego charakteru amerykanizrau. A rty k u ł po­
dajem y w  ' wyJątlłaĆnl'...........

U  onad 3 m ilio n y  (wg niektórych ob- 
■*- liczeń nawet 5 m ilionów) Ameryka 
nów mówiących p,o hiszpańsku i ży­
jących w  południowo zachodniej czę 
ści k ra ju  nie są grupą mniejszościową 
w tym  samym sensie co żyjący w 
St. Zjednoczonych Włosi, Irlandczycy 
lub Polacy. Dzięki szczególnym okc- 
liczniościom historycznym, ich sytua­
cja podobna jest ty lko  do sytuacji In  
dian, a w  pewnym stopniu Francuzów, 
zamieszkałych w  Stanie Louisiana. 
Są to ed bardzo dawna osiedli miesz­
kańcy, u jarzm ieni bezpośrednio siła­
m i zbrojnym i USA. Ich historia, ku l 
tura i rola gospodarcza stanowi część 
podłoża h is to rii ku ltu ry  i rozwoju go 
spodsrezego ,północno-zachodnich Sta 
nów, które swego czasu stanow iły 2/3 
przestrzeni Republik i Meksykańskiej. 
Chodzi o Stany — K a lifo rn ia , A rizo­
na. Nevada, Nowy Meksyk, Utah, Te 
xas i  Colorado.

Problem meksykański ma poważny 
aspekt międzynarodowy. Jest to we­
wnętrzne kra jow y wyraz amerykań­
skiego stanowiska imperialistycznego 
wobec całej A m eryki Łacińskiej. Sta 
ny Zjednoczone, -— chociaż w  tym  
czasie nie wesoły jeszcze w  stadium 
imperializmu, — chw yciły  się agire- 

. sywnej ekspansjcnistycznej po lityk i

w  interesach posiadaczy niewoln ików  
z Południa, którzy chcieli zahamować 
szeroki ruch przeciw niewolnictwu, 
ja k i ogarnął dopiero co wyzwolone 
kra je A m eryki hiszpańskiej. Arm ie 
amerykańskie dotarły do Vera Cruz 
i do samej Mexico City, zmuszając 
Meksyk do odstąpienia znacznej czę­
ści swego terytorium .

Od te j ch w ili, gdy w  1848 roku fla 
ga amerykańska zatknięta została nad 
południowym zachodem, zamieszkały 
tam lud meksykański zepchnięty zo­
stał do stanu ludności drugiej kate­
gorii. W ie lkie posiadłości ziemskie 
zabrane zostały poprzednim właścicie 
Icm, a sądy uznały za prawomocne 
fałszywe roszczenia wysunięte do 
tych posiadłości przez nowoprzyby­
łych. Język hiszpański zastąpiony zo 
stał przez angielski jako język o fic je l 
ny, równość praw obywatelskich zo­
stała w  praktyce zniesiona.

Cała h istoria płd.-zachodu była jed 
ną h isterią  dyskrym inacji. Począwszy 
od hiszpańskich czasów kolonialnych, 
Ind ian ie  b y li — szczególnie w  No­
wym Meksyku — traktow ani jako lu 
dzie niższej rasy i zmuszeni do p ła­
cenia daniny Koronie Hiszpańskiej. 
W okresie akcji m isyjnych Indianie 
stali się niewoln ikam i w łaścicie li

ziemskięh, sprzedawanymi wraz z zie 
mią. M isje zamieniały tę ludność 
Szczepową w  rzemieślników, ro ln i­
ków, robotn ików  i cawboy‘ów. z jed­
nej stróńy w ystępując'jako dostawcy 
s iły  roboczej dla feudalnych posiada­
czy ziemskich, a z drugie j strony — 
spełniając rolę pacyfikacyjną w  sto­
sunku do Indian, których nie można 
było ujarzm ić l i  ty lko  siłą zbrojną. 
Anglo-Am erykenie z chw ilią  przeję­
cia władzy, zastosowali te same meto 
dy w stosunku do Meksykańczyków. 
Tak jak — Indianie, Meksykanie steli 
się źródłem tanie j s iły  roboczej, i tak 
jak Ind ian ie  zepchnięci zostali w ła­
ściwie do tej samej pozycji rasj' niż 
czej.

W 1939 r. opublikowane zostały da­
ne Federal Housing A u th o rity  we­
dług których 45 proc. Meksykańczy­
ków w  Stanach Zjednoczonych- zara­
biało mniej niż 550 dolarów rocznie, 
a 75 proc. mniej niż 950 dolarów rocz 
nie. Dla porównania: statystyki dla 
Denver i Colorado wykazują, że w  
1941 r. przeciętna roczna płaca robot 
n ika wynosiła 1.1420 tys. dolarów, 
Murzyna 720 dolarów, a Meksykań- 
czyka 690 dolarów.

Spis ludności z 1930 r. wykazał, że 
ty lko 52 proc. meksykańskiej młodzie 
ży w  w ieku od 5 do 20 la t uczęszcza 
do szkól przy 70 proc. ogółu ludności. 
N ic też dziwnego że m niej n iż 1 
proc. dużego skupiska meksykańskie­
go w  Colorado uczęszcza do coile- 
ge‘ów.

K iedy przyjechaliśmy do Nowosybir- W ikto r Woroszylshi

P R ZY JE C H A LIŚ M Y  N A  SYBERIĘ
ska, zegarki nasze wskazywały 14.00 

Kiedy jednak okazało się, że musimy je 
natychmiast przestawić o cztery godzi 
ny naprzód — nagle zrobił się wieczór.

Przesuwanie zegarków było właściwie 
jedyną czynnością, przypominającą o 
egzotyce naszej wyprawy. Prosta i długa

jwtofnirtwa Instv ulica wielkomiejska, z dzielącym jezdnię dzie, powziął decyzję zbudowania kolei dłuższy czas nie chciała tego przyjąć do !rzami i

¡Sotatki z podróży do ZSRR

Wiadomości o historii Nowosybirska 
zaczerpnąłem z ciekawej książki pt. „Bia 
ła tajga", której autora, sympatycznego 
Sawę Kożewnikową, poznajemy, dosłow­
nie w chwili postawienia pierwszego kro 
ku na ziemi syberyjskiej — na lotnisku. 
■Później wielokrotnie stykamy się i blisko 
obcujemy tak z nim, jak z in.nymi pisa 

działaczami nowosybirskimi.

sowych bibliotecze
czasopism dziecięcych. Każdy z pre , „  . M-
numeraterów czast.pism .„Naszej Księ wszystko to jakoś me kojarzyło się ze nym pisarzem; nazywał się Garm-Mi- 
earn i“  Isk ie re k ", „Płomyczka“ i  I ,,zwykłym“  pojęciem Syberii, krainy wiel chajłowski — jego to należy uważać za 

Płomyka“ "może zamawiać to m ik i kich śnieżnych przestrzeni, przez które założyciela Nowosybirska.,
biblioteczki na wyjątkowo dogodnych cierpliwie brną gromady ludzi w cięż- Syberia, śnieżna pusti
warunkach. .Nasza K sięga rn ia “  w y - , kich tulupach. traktem kajdan, cierpienia i krwi... Tak,
daje rów n ież ’ biblioteczkę popularne-1 Później, podczas swego pobytu na Sy ten kraj istniał — i nie przestał istnieć, 
naukową, obejmującą wszystkie dzie ^erit, .wielokrotnie rewidowaliśmy-naszą gdy do milczenia głuchej tajgi wdarł się
dżiny w iedzy i liczącą już 100 ty tu - dotychczasową wiedzę o niej. Opieszała gwizdek pierwszej lokomotywy — sygnał

u talentowa fabryczki. W 1902 r. utworzono komór jawiająca się w głębokiej znajomości jej 
*kę Rosyjskiej Socjal-Demokratycznej Pa.r 'dziejów, geografii, przyrody, w mocnym 
tii Robotniczej (późniejszej Partii Boi- ‘związaniu z życiem i pracą wszystkich 
szewików), a w 1905 r. kozacy szarżo- iudzi syberyjskich, z drugiej strony zaś 

pustynia, przecięta wali manifestację uliczną strajkujących brak jakichkolwiek objawów partykuła 
robotników. ryzmu, zaściankowości, irytujących śmie

W niedługi czas po tych wypadkach, 'sznostek prowincjonalnych wielkości, 
wracając z Dalekiego* Wschodu zawitał Pierwsza ceche odzied.w.acając z rmunego wscnoau zawita: Pierwszą cechę odz.edziczy, zapewne w ien i zmyshj humoru. śmiali si 
do miasta Garm-Michajłowski. Kilkana po surowych ojcach i dziadach, którzy j zem z paryżanami. tańcząc s*

łów . Wkrótce nakładem ,Naszeij Księ świadomuść zdołała się w końcu prze- rozwijającego się kapitalizmu rosyjskie- ście lat, które upłynęły od chwili, gdy po <tu kiedyś przyszli, jak Grodzki i Owczu

ko, bardzo rzadko można spotkać ro ­
dzinę, tkwiącą tu  cd w ie lu  pokoleń. 
Rzecz charakterystyczna: każdy czu­
je się siln ie  związany ze swoim 
„pays“ , czyli ze swoją prowincją, 
gdzie najczęściej spędza urlopy, jeż-1 
dzi na święta, i  gdzie zamierza, osiąść 
na starość. Paryż jest etapem przeje 
ściowym w  h is to rii francuskich ro­
dzin. Tkw ią w  nim  przez okres jed-1 
nego, dwóch nawet trzech pokoleń, 
po czym wracają na prowincję, u - 
stępując miejsca innym. Jest to praw  
dopodobnie zjawisko instynktownej 
obrony przed skutkam i nerwowego i  
wyczerpującego życia w  tym  miaś­
cie, które absorbuje olbrzymią ilość 
s ił w italnych. Samoobrona przed de­
generacją.

Istnieje w  Paryżu specjalna, orga­
nizacja grup folklorystycznych wszy­
stkich prow incji. Są to grupy utwo­
rzone przez przedstawicieli poszcze­
gólnych regionów, którzy mieszka­
jąc w  stolicy ku ltyw u ją  pieśni, tańce 
obyczaje i ludowe stroje swego „k ra ­
ju “ . W ostatnią niedzielę maja cdbył 
się w  Ogrodzie Luksemburskim kon 
kurs tych grup folklorystycznych pod 
czas w ielkiego kiermaszu na rzecz 
byłych więźniów politycznych.

Francuzi lub ią  tego rodzaju imnre- 
zy. T łum y publiczności oblegały dwie 
drewniane estrady, ustawione ma­
lowniczo na tle  śc itny  kasztanów, i 
kamiennych posągów dam francus­
kich z epoki Renesansu i Rokoka. 
N ajp ierw  produkowała się orkiestra, 
złożona czecto z archaicznych instru­
mentów: pieśni i  tańce niektórych 
prow incji są bardzo stare, sięgają na­
wet czasów rzymskich! Wiele tańców 
pochodzi ze średniowiecza, z XV  i z 
X V I w.

Poza grupami, przebywającymi 
stale w Paryżu, przybyli też gościa 
z prow incji. W sumie prawie 800 tan 
cerzy: śliczne dziewczęta z Ile-de- 
France, dostojne Bretonki w  czarnych 
haftowanych sukni-ch i koronkowych 
czepkach, ich partnerzy w  czarnych 
, kardynalskich", kapeluszach z sze­
rokim i wstęgami opadającymi na 
plecy, rybacy z Norm andii w  szafi­
rowych bluzach: podobni do Hiszpa­
nów Firenejczycy w  brązowych ka­
mizelkach, przepasani czerwonymi 
szarfami i w  beretach na głcwach; 
kobiety kokietowały ognistymi spoj­
rzeniami sped w ie lk ich słomkowych 
kapeluszy z czarnymi aksamitkam i; 
barwnie ubrane tancerki z Périgord 
i zamaszyści górale z Jury. Skromne 
jak perliczki, w  chustkach związa­
nych ped brodą (podobne do naszych 
Wielkonolonek) kobiety z Korsyki 
śpiewały pięknie swoje wyspiarskie 
piosenki.

Ale największy sukces odniosła 
grupa egzotycznych tancerek z ko­
lon ii: murzynki, m ula tk i, ogniste 
dziewczęta z wys.p Antylskich — u- 
rodziwe, kuszące, tańczące biodrami 
i  brzuchem, ubrane bajecznie kolo­
rowo z fantazyjnie upiętym i kokar­
dami we włosach. Paryżanie m laskali 
językami. Gdy zabrzmiały rytm iczne 
tony orkiestry ped estradą tłum  
zgęstniał: opustoszało momentalnie 
dokoła ,.kół szczęścia“ ,strzelnic, do- 

ciepłymi pa- 
cukierkami. ,,Ta 

atrakcyjny
niż „dégustation“ .

Potem wyseki Gaskończyk (jakby 
żywcem w yję ty ze sztuki Roslanda) 
zapowiedział zabawnym południowym 
akcentem „La  contredanse de Gas­
cogne“ . Publiczność ryknę1 a śmie­
chem. Ale południowcy, niepozba-

się ra- 
swego

garn i“ ukaże się książka dla dzieci s,taw;ć j zarejestrować niezwykłą okolicz go, który wkraczał na nowe tereny. Ale 
pióra K. I. Gałczyńskiego. _ _ .ność: jesteśmy na Syberii, ale nie takiej, ten gwizdek sygnalizował jednocześnie

Ha warsztacie jest również sprawa Qorzej j,y|0 z wyobraźnią — ta upór i coś innego: to, że kapitalizm rodzi wła

:
* groteskowego kontredansa.

lektury dla starszych dzieci i młodzie nadążała za świadomością, snych grabarzy. Z okna pierwszej loko-
ży. W trosce o zbliżenie młody checzy fgpo twierdząc, wbrew oczywistym fak motywy, która powoli przedudniła przez mego Owczukowa, które z mokrego pia ■ Rewolucja Proletariacka i socjalistycz I ł o w i l i  bute lki „na wędkę“ za-
telników  do problematyki współczes- to n;e Syberia, to nie Azja...
nei Instytu t szercko uwzględnia w 
swoim piśnie wydawniczym przekta ¡

czy wie nie
twierdząc, wbrew oczywistym raK motyw;

most, ciekawie wyglądał świadomy pro- 
Wiatr, który się nagle zerwał wzbu letariusz, maszynista Brodzki, a na 

rzył gęste, muliste falc rzeki Ob. Brodaty stopniach jednego z wagonów stał przy

pierwszy stanął nad brzegiem Obu, ko-w, szukać .nowej przyszłości dla sy- 
zgarbily plecy pisarza, posrebrzyły jego nów i wnuków. Czy znaleźli ją.? O tak, ! Rc,d .to.Jrc dnia zorózewiło się nie- 
głowę, przyćmiły blask bystrych oczu. choć po latach i skutkiem wydarzeń, któ j ° °  natd Ogrodem Luksemburskim. 
Jedy.nie_ patrząc na dzieci starego zna jo rycih nie wszyscy umieli się spodziewać, f F ru w a y  stEdk-a balcmkow. Amatorzy

w ina ło w ili bute lki 
i kończoną drewnianym kółkiem*

dy z współczesnej lite ra tu ry  dziecię- , m O(.Zy n̂ ! i ' w czarnym płaszczu, stojący szły bolszewik, miody kowal Owczukow, . . . .  ......
cej i  młodzieżowej innyc^ ^n^o^^ow. wysoki.m urwisku, długo wpatrywał który pod takt kół pociągu grał na har możliwości! Nigdy nikomu nie zazdrości ści lat temu — stosować można do No

sku nadrzecznego budowały miasto,'Ga- na przebudowa kraju — ich to skutkiem \ .kolKlsIJV ,W
rin ożywiał się i mówił: .jest również druga dostrzeżona cecha ta ! ”  P‘ od *mach k ro*lk t w ybiersły

— Szczęśliwym krajem jest Rosja!
Ile w mej ciekawej pracy, ile cudownych „prowincji“  — tak pełne treści t<rz}'dzie

— Szczęśliwym krajem _ jest Rosja! rtejszych łudzi. Dziś bowiem określenie wygrane’ : na k °ruze!Pch k l'
J l i p  F l in T lW h A t r - M  ł-v*-r\ 11 r i  M  11 ^  4--  ̂\r n  a  t.  k  - r .  i  r l  ■? i  f l  a

W najbliższym czasie ukażą się przekla ? - , -one „ rael;tem dno rze
dy głośnych Książę « d ^ n c h .  Wą * £  brzegi, które dar
s ilienki — , A rtinka  w  cyrKu , w w  - -
la — „W ie lk i opór“  i przekład zbio­
rowego radzieckiego opracowania 
, M iedzi Leningradczycy na. froncie 
p ra c /“ . W przygotowaniu znajduje się 
poza tym  30 na jcenn ie jszy* pozycji 
młodzieżowej lite ra tu ry  radzieckiej

A. G.

rzeki i manii ułożoną przez siebie zawadiacką 
emnie „Pieśń Jaszki-kowala“ . Było to w roku 

atakował pieniący się wal wodny. Ogrom 1896.
Mijały lata. Do położonego na przędę 

ciu (wielkiej linii kolejowej z potężną rze
ką osiedla — wtedy nazywało się ono nie bardzo już młody 
jeszcze Nowonikołajęwsk — ciągnęli cie wesołą 
sie i kamieniarze, za nimi szynkarze i

ma rzeka została tu ujęta w naturalną 
fak gdyby ,,rurę“ .

_  Tu — mruknął d.o siebie brodacz 
— tu stanie most.

Było to w roku 189!. Rząd carski, szy 
kujący się wówczas do wojny na wscho kupcy. Osiedle rosło i — choć przez iront Wojny Domowej

się łabędzie i świnie, wirując© 
w zaprzęgu.

..« jw.. ‘ " " V “ *« ""t- ¿UŹ.U1U5U fcu ia r  le n iu  —  b iosow ac imozjici a<J in o  i

łem, ale zazdroszczę ludziom przyszło- iwosybirska tylko umownie, jako do mia f Typowy prowincjonalny kiermasz,
ści, którzy będą żyli trzydzieści czter- sta, które nie jest stolicą i znajduje się 1 Mężna go widzieć w  słoneczne nie-
dzieści lat po nas... to/ stolicy w odległości trzech tysięcy ki [dziele wiosny czy lata we wszystkich

Garin-Michajłowski nie dożył Rewolu dometrów. Życie produkcyjne, społeczne * małych miasteczkach Europy. Z ią
ji Październikowej. Ale Owczukow — ii kulturalne płynie tu równie wartkim różnicą że nic w 7 . ' “ k  jak

ię
pory' ' . i r -  - —r •• »“ ft)' ••r—* ••    ~r~ — * * .czym

cji
>ardzo już miody — przywitał ją rytmem, jak w centralnych obwodach \ F r a n c j i  zejbawa kończy v 
ą ,,Pieśnią Jaszki-kowala“ , po (Rosji, ludzie są wciągnięci, w nurt spraw * Punktualnie z chwiią nndo ^cia poi

od ożył harmonię i wyruszył ¡n̂  iwagi państwowej i takiei samej wagi wieczornego po?*i - u 
Wojny Domowej. odpowiedzialności. i Z. KARCZEW A  - M A E ' IEWJCZ. K  A RCZ E V/ Z K  A  - M A R ' ISW ÎC2
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W i l l  i a m  B a i l e

9 9 B a n d a  . w ł ó c z ę g ó w ”
' Zima była wyjątkowo mroźna ! simo-' 
W'a. Tysiące bezrobotnych błądziły z jed 
nego miasta do drugiego w rozpaczliwym 
poszukiwaniu pracy. Przyjmowano do ro­
boty tytko tych, co chcieli harować za 
grosze, nie licząc się z czasem i swymi 
silami. Rzecz nie nowa w USA.

Policją kolejowa otrzymała wyraźne in 
strukcje: „Nie pozwalać bezrobotnym za 
trzymywać się i osiedlać gdziekolwiek;

• trzymać ich w ciągłym ruchu".
W  wagonie .pociągu towarowego, w 

którym jechałem, było dwudziestu ludzi. 
Zebrali się tu przedstawiciele najrozmait­
szych narodowości. Wszyscy szukali pra 
cy, chleba i dachu nad głową. Przeje­
chać tej zimy przez Texas niezauważo­
nym było bardzo trudno: policja kolejo­
wa i szeryfowie miejscowi czttwrli. O- 
krutnie rozprawiali się z bezrobotnymi i 
w rozmowach między sobą chwalili się 
liczbą przestrzelonych czerepów.

Nasz pociąg szedł terenem t.zw. pła- 
skowzgórza Edwardsa — w przybliżeniu 
w odległości dwustu mil od San Antonio.

Cisnęliśmy się do drzwi wagonu, grze 
jąc się w promieniach zimowego słońca. 
Nagle pociąg zaczął zwalniać biegu i 
wkrótce zatrzymał się. Przez jakiś czas 
paliła nas ciekawość, bo nie znaliśmy 
przyczyny, która wywołała postój w pu 
styni. Ale nie długo było nam sądzone 
snuć domysły; już po upływie kilku mi­
nut ukazały się sylwetki jeźdźców na 
koniach. Był to szeryf ze swymi pomoc 
nikami. Powoli posuwali się wzdłuż po- 
ciągu. Przy wagonach _ z otwartymi drzwia 
mi jeźdźcy zatrzymali się i wytężony 
wzrok zatopili we wnętrzach, starając się 
przemknąć ciemności. W  końcu kolej 
przyszła i na nasz wagon.

—• Meksykańskich oberwańców nie 
ma? —  krzyknął szeryf.

N ik t z nas nie zastanawiał się nad tym 
do jakiej narodowości należy jego są­
siad — .towarzysz niedoli. To krótkim za­
mieszaniu jeden z naszych chłopców od­
powiedział:

— Zdaje się, że nie ma, szeryfie.
Szeryf popatrzał na nas, po czym za ;

pytał:
— Ilu was jest, chłopcy, w wagonie? 

Czy czasem nie za dużo? No, dawajcie, 
niechaj ja popatrzę.

Zlazł z konia i wgramolił się do wa­
gonu. W  najdalszym ciemnym kącie le­
żeli pokotem dwaj ludzie. Szeryf 'spo­
strzegł ich, podszedł bliżej, wyjął la­
tarkę kieszonkową i oświetlił postacie 
przykryte gazetami.

— O, do czarta, dwa czarne diabły — 
zasyczał szeryf. Żeby waszych brudnych 
skór tutaj więcej nie było, albo sam je 
z  was zedrę.

Murzyni wstali w milczeniu i skiero 
wali się ku drzwiom.

•r- Widzicie te otwarte wagony? — 
krzyknął za nimi szeryf — możecie tam 
się ulokować na platformach ale żebym 
was więcej nigdy nie widział w jednym 
wagonie z białymi!

Murzyni zeskoczyli na tor i wleźli aa 
otwarte platformy kolejowe. Szeryf zwró 
cii się teraz do nas:

— Mam wielką chęć zostawić was tu­
taj, abyście gnili na tej pustyni. Porząd 
ny biały w naszych stanach nie kuma 
się z czarnymi mordami — zapamiętaj­
cie to sobie dobrze.

Wskofczył na konia i skinięciem głowy 
kazał swoim ludziom udać się za nim. 
Obejrzawszy dokładnie ostatni wagon, 
dał znak maszyniście i parowóz sapiąc 
ruszył z miejsca, zdobywając cotaz więk 
szą szybkość.

Większość naszej wiary zgromadzonej 
w wagonie bvła oburzopa na szeryfa i 
jego zarządzenie. Postanowiliśmy zaryzy 
kować i przesadzić Murzynów z powro­
tem do krytego wagonu — na platformie 
na pewno zamarzną na śmierć! Gdy ty l­
ko pociąg znalazł się w porządniejszei 
odległości, poradziliśmy Murzynem, aby 
czeroprędzej dostali się do nas chociaż­
by po dachu. Wkrótce wciągnęliśmy ich 
do naszego wagonu. Teraz, gdy tylko 
dochodził nas jakiś podejrzany szmer, za 
raz zasuwaliśmy drzwi i siedzieliśmy jak 
trusie.

miasta, padnie martwy wprzód, nim słoń 
ce zdąży oświecić jego mamą duszę.

*

Po trzech godzinach usłyszeliśmy gwizd 
i zaraz po tym ukazał się parowóz, któ 
ry wydychając parę i sapiąc po ciężkim 
wejściu na górę, podprowadził sznur wa 
gonów na peron. Wszystkie wozy były 
zamknięte szczelnie.

Jeden z nas podszedł do szeryfa, aby 
przedstawić mu nasze położenie.

—• Znajdźcie sobie pusty wagon gdzie 
chcecie! — ryknął szeryf. A jak nie to 
przy wiążemy was do wagonu i pozbę­
dziemy się was z miasta.

W samym końcu pociągu znaleźliśmy 
nareszcie pusty wagon do przewozu by­
dła. Szeryf, wygrażając nam i wyma­
chując bronią przed nosem, krzylcnął:

— No, a nuże, właźcie tam i niech 
wam się nie zechce wracać tutaj!

Parowóz jeszcze raz gwizdnął i ruszył 
w drogę. Szeryf i jego pomocnik przez 
jakiś czas obserwowali oddalający się 
pociąg, aby nikomu z nas nie udało się 
wyskoczyć i pozostać na miejscu.

Żaden człowiek o zdrowych zmy­
słach nie przedsięweźmie z wolnej nie­
przymuszonej woli podróży w bydlęcym 
wagonie zimą. Nie tylko dlatego, że w 
wagonie takim nie ma czym oddychać i 
że okropna woń przenika nawskroś odzież 
i nawet skórę człowieka. Wiatr mroźny 
wdzierający się do wnętrza przez liczne 
szczeliny nasuwa najczarniejsze myśli, a 
przede wszystkim każe człowiekowi żalo 
wać, że w ogóle przyszedł na ten boży 
świat. !m bardziej w górę wspinał się 
nasz pociąg, tym mroźniejsze stawało się 
powiWze Abv nie zmarznąć na kość sku

Jezdnie nieasfaltowane, chodtiilców pra­
wie nie widać. Na wpół rozwalone domy 
podobne były do zlepionych na prędce 
pudel: niemalowane — silnie ucierpiały 
od niepogody. W oknach nie widać było 
nigdzie światła. Miasteczko miało wy­
gląd jak gdyby wymarłego wskutek epi­
demii.

Gdy doszliśmy do apteki, odwróciłem 
się, aby zobaczyć jak liczna jest grupa 
„ryzykantów". Narachowałem piętnaście 
osób. ,

Pierwsza restauracja okazała się nie­
wielkim szynkiem. Sprzedawano tu ty l­
ko gorące zakąski.

Na przeciwko była druga restauracyj 
ka, która wydała nam się zamożniejsza. 
Wybraliśmy ten lokal, uważając, że ła­
twiej mu będzie ponieść stratę. Zanim 
przeszliśmy na drugą stronę ulicy znów 
odpadło z naszej grupy kilka osób.

Na drzwiach wejściowych widniał 
szyld z napisem „Cafe Plateau, Marpha, 
Texas". Otworzyłem drzwi, weszliśmy 
do środka i usiedliśmy przy stoliku. Ro­
zejrzałem się dolrola i jeszcze raz przeli­
czyłem „odważnych". Olcazało się, że 
jest ich tylko czterech. Reszta w ostat­
niej chwili sitracila pewność siebie i po­
została na zewnątrz.

— Słuchaj, przyjacielu — rzelcł, zwra 
cając się do gospodarza, — nie mamy 
czym zapłacić za ten wystawny obiad, 
ale mam nadzieję, że szeryf potrafi skom 
pensować ci tę stratę.

I kucharz, i dziewczyna i gospodarz li­
teralnie przyrośli do podłogi ze zdumie­
nia. Na pewien moment nawet stracili 
¡mowę. Ale to zdziwienie później prze­
kształciło się w ryk zranionej bestii.
' — A więc twierdzisz, iż 'szeryf mi 
zapiaci! — rozległ się głos gospodarza.—
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Chcecie mnie ograbić, czy tak? Szeryf, 
mówisz, zapłaci? Nie znacie naszego 
szeryfa. Ale teraz nadszedł czas, aby

Lokal opustoszał my okazaliśmy lwaf„Jz n'm . . .
się jedynymi gośćmi. W  sali bvło ciepło ^yc.ągnął spod lady rewolwer i, sk,e
i jasno. Drzwi, prowadzące do kuchni lttf? w. naS' rZekl.: . . .
uchyliły się i na pregu ukazał się meż- ! Naruszajcie s.ę z m.ejsca dopok:
czyzna, który jak domyśliliśmy się był] nle Przy!azie szeiy .
właścicielem restauracji.'  Za nim poda- i D ™gą swobodną ręką gospodarz sięg

pialiśmy się jak najbliżej jeden drugiego, 
starając się choć w ten sposób nieco się 
ogrzać. Jednego papierosa pajdo kolej­
no dzieśięć-piętnaście osób. Nikomu nie 
przyszio do głowy wypalić papierosa sa­
memu do końca, clioć każdy o t) m ma­
rzył. Zaczęliśmy mówić o jedzeniu i je­
den z naszych ; chłopców oświadczył:

— Jestem tak diabelnie głodny, że za 
raz w pierwszym mieście pójdę prosto do 
pierwszej nadarzającej się restauracji, za 
mówię elegancki obiad — i jeżeli chcą 
niech mnie później powieszą.

Nie przeczekał i zapytał:
— Czy są pomiędzy nami tacyą co 

puszczą się ze mną na takie ryzyko?
W  odpowiedzi rozległ się chór głosów: 

„Ja też pójdę z tobą", „Możesz liczyć 
na mnie"... Nabrało się już z górą pół 
setki ludzi,

Wkrótce ktoś zauważył na horyzon­
cie ognie w pustyni. Około dziesiątej wie 
czór pociąg przybył do miasta Marpha, 
nałożonego w odległości 50 mi! od Rio 
Grande. Było to niewielkie osiedle z 
niezbyt liczną ludnością. Dwa sklepiki, 
dwie nieduże restauracyjki i apteka.

ała młodziutka kelnerka. Postawiła na 
sicie cztery szklanki z wodą i podała 
nam spis potraw.

— Co panow ie zamówią? — zanytała.
— Zacznę od kawy .— odpowiedzia­

łem.
Reszta poszła za moim przykładem. 

Wkrótce dymiąca kawa stała przed każ 
dym z nas, a my żarłocznie pochłanialiś. 
my gorący płyn. Po pobieżnym przestu­
diowaniu menu wybrałem befsztyk. Moi 
przyjaciele woleli jeden jajecznicę, a po 
zostali pieczyste.

Z kuchni wyszedł kucharz, aby przy­
dać zamówienie. To był prawdziwy ol­
brzym, co najmniej ćwierć tysiąca fun­
tów żywej wagi. Cala trójka spoglądała 
na nas mocno podejrzliwie. Odzienie na 
sze było brudne — wyglądaliśmy tak, 
jak gdyby dopiero co wyjęto nas ze 
skrzynki ze śmieciami. Woń „bydlęcego 
wagonu" nie tylko nie osłabła, ale ra­
czej zaostrzyła się w miarę jak rozgrze­
waliśmy się. Kucharz wrócił do kuchni 
i zajął się naszymi zamówieniami. Kel­
nerka wzięła się do nakrywania stołu. 
Właściciel traktier.ni zagłębił się w ra­
chunkach, prawdopodobnie obliczał ii c 
z nas zedrze za ten obiad. Myśmy mil 
czeli. Było -tak” -cicho, jak to- bywa w 
pokoju, gdzie leży nieboszczyk.

Fo upływie kilku minut pochłanialiś­
my już podane patrawy, befsztyk i pie­
czyste podlane sosem. pogryzając to 
wszystko chlebem z masłem. Kncłiarz- 
olbrzym znów opuścił kuchnię i cala
trójka

nął po słuchawkę telefoniczną. Milczeliś­
my, spoglądając na lufę rewolweru, któ­
ra w naszej wyobraźni rosła i przyjęła 
faktycznie rozmiary wylotu co najmniej 
szesoaistocalowej armaty.

— Hallo, czy pan szeryf? Mówi Mor 
gan z „Café Plateau". Daj Boże zdro­
wie! Tutaj do mnie do kawiarni weszło 
czterech włóczęgów, najedli się porząd­
nie, a teraz odmawiają zapłaty. Powie­
dzieli, że pan ureguluje za nich... — 
nastąpiła minuta milczenia. — Tak im 
właśnie powiedziałem, panie szeryfie. Po­
wiedziałem im też, że oni pana nie 
znają — ciągnął dalej gospodarz. — O, 
keyj a więc za chwilę zobaczymy się.

Gospodarz odłożył słuchawkę i pod­
szedł do nas.

— No, ja zdaje się wszyetko powie­
działem. Mówicie, że szeryf zapłaci? 
Ha, ha, ha. Mnie się wydaje, że szeryf 
z wami inaczej się roarachuje.

Szwed-fermer, ten sam, który wszczął 
rozmowę z gospodarzem, próbował go 
udobruchać. *

—• Możebyśmy mogli jakoś odpraco­
wać ten obiad?

— .G łu p s tw o , n ie  m a r tw c ie  s:e w y  i
tak ten obiad odpracujecie, — odpowie­
dział ziadliwie restaurator.

Ciekawe, iż nie odczuwaliśmy żadne­
go zadowolenia ze zjedzonego obiadu. 
Dziewczyna trzymała się z daleka od 
nas, jak gdybyśmy byli zamieni. Ku­
charz stał obok lady rzucając w naszą 
stronę, okrutne spojrzenia, jakby chcąc

on, gospodarz i kelnerka — nam dać do poznania, iż pragnie roz-
ustawili się w pobliżu naszego stołu..

Skończyliśmy jeść obiad, dopiliśmy 
resztki kawy i w dalszym ciągu siedzie­
liśmy milcząc na swoich miejscach, spo­
glądając jeden na drugiego. W oczach 
naszych można było wyczytać tylko jed­
no pytanie: „Kto weźmie na odwagę i 
wyjawi prawdę?"

Wreszcie wysoki Szwed, fermer z pól 
nocnego stanu, przemówił:

trzaskać nam czaszki jeszcze przed przy 
byciem szeryfa..

Wszyscy czuliśmy się mniej więcej 
tak, jak czułaby się zdeptana pomarań­
cza.

Nagle rozległy się głośne kroki. Drzwi 
szeroko rozwarły się i weszło trzech bro 
datycli mężczyzn w skórzanych kurt­
kach, w podpiętych zawadiacko kapelu­
szach, z bronią w ręku.

— Witaj pan, szeryfie! — rzekł Mor 
gan zwracając się do piery.Lzego z przy 
byłych.

Szeryf niedbale skinął głową, po czym 
zwróciwszy się do nas, krzyknął:

— Wstać!
Wstaliśmy wszyscy. Dwaj z przyby­

łych skierowali w naszą stronę broń i 
zaczęli nas -rewidować. Szwed-fermer 
zwrócił się do szeryfa:

— Myśmy nie chcieli nikomu robić 
krzywdy, panie szeryfie. Po prostu już 
od dawna nie możemy znaleźć pracy. 
Byliśmy bardzo głodni. Czy nie mogli­
byśmy odpracować za ten obiad?

Chcesz pracować? — odparł sze- 
z całej sil)' uderzył Szweda ręlco- 

jeścią rewolweru w twarz — chcesz że­
bym ja zapłaci! za to, coś ty zeżart?
. Szwed upadł na podłogę. Z jego ucha 
•ączyta się krew. Szeryf leopnął go 
jeszcze nogą w brzuch:

— Na pewno to ci pomoże strawić je­
dzenie, za które ja, twoim zdaniem, po­
winienem zapłacić...

Szeryf spojrzał na nas, po tym na 
Szweda, wijącego się na podłodze.

— Dalej, wstawaj! — krzyknął sze­
ryf-

Szwed próbował podnieść się. Udało 
mu się nawet wstać na kolana. Szeryf 
zwrócił się do nas i wydał rozkaz:

— Podnieść go — i marsz na ulicę!
Ibitawiliśmy Szweda na nogi i skie­

rowaliśmy się za szeryfem ku drzwiom.
Ulica byia zupełnie pustą.
— O, key, ruszajcie na kolej...
Poszliśmy w stronę dworca. Szeryf i

jego ludzie postępowali za nami. Na po­
wietrzu Szwedowi zrobiło się lepiej i pra 
wic nie potrzebował już naszej pomocy. 
W czasie gdy szliśmy drogą, rozmyślałem 
nad tym, co nas czeka. Słowa Morgana: 
„Nie znacie naszego szeryfa" — nie 
wychodziły mi z głowy. A patem ten 
cios, jaki zada! szeryf Szwedowi... Przy­
pomniałem sobie innego szeryfa, którego 
spotkałem kiedyś w okolicach Houstcnu: 
chwalił się, że zmiażdżył głowę Murzy­
nowi za to, że rozumiecie, Murzyn nie 
odpowiedział od razu na jego pytanie. 
Moje rozmyślania zostały przerwane roz 
mową prowadzoną przez szeryfa z towa 
rzyszącymi mu ludźmi.

— Te darmozjady myśleli, iż mogą 
ziawić się w moim mieście i żreć za dar 
mo. Ten obiad będzie ich 'ostatnim obia­
dem.

rysujące s-!ę na tle ciemnego nieba. Mniej 
więcej w odległości pół kilometra zau­
ważyłem odczepiony wagon. Wokoło nie 
było żywej duszy. Panowała zupełna ci­
sza, przerywana tylko pogwizdem wia­
tru.

— Jesteśmy! — zakomenderował sze­
ryf. Stójcie m tym miejscu, gdzie stoicie.

Staliśmy, czekając co będzie dalej.
— Chcę wam dać chłopcy możność 

uratowania swej skóry — rzekł szeryf. 
Pozwolimy wam biec, dopóki -będę liczył 
do pięciu. Kiedy powiem „pięć", zaczy­
namy strzelać.

Usłyszeliśmy szczęk odciąganych kur­
ków.

— No odwracajcie się w tę stronę I 
nie traćcie darmo czasu na rozmowy. 
I tak niczego nie osiągniecie.

Staliśmy twarzą do wagonu, który zau 
ważyłem przed tym. Było mi zimno i wy 
raźnie słyszałem bicie własnego serca. 
Kolana pode mną się ugięły. Chciałem 
wołać o pomoc, ale czułem, że z takim 
samym powodzeniem można by wzywać 
pomocy niebios.

— Żeby tylko zdążyć do tego wago­
nu — pomyślałem. Wagon był pewną 
ochroną przed kulami.

— Jesteście gotowi? — spytał szeryf.— 
No to biegiem!

Zerwaliśmy się z miejsca, jak gdyby 
sfora psów gończych.

— Raz... dwa... trzy... — liczył sze- 
ryf.

Biegliśmy wytężając wszystkie siły. 
Pomimo, iż noc była chłód ia i wietrzna, 
pot lał się ze mnie.

— Cztery...
Jeden z naszych chłopców pędził prlzez 

cały czas obok mnie, ramię przy ramie­
niu. Przecinając szyny kolejowe potknął 
się i trącił mnie tak silnie, iż upadłem 
na tor.

— Pięć...
Rozległ się wystrzał, a za nim posy­

pały się następne.
LLłyszałem, jak jeden z moich towa­

rzyszy głośno krzyknął. Później znów 
rozlegały się strzały — coraz głośniej. 
Dwie kule gwizdnęły mi nad głową. Pa 
dając przeciąłem sobie wargę, a z nosa 
sączyła się krew. Towarzysz, który biegł 
przez cały czas w jednym Szeregu ze 
mną, leżał milcząc gdzieś z tyłu. Pod- 
pełzłem w kierunku pustego ‘wagonu, da 
jąc znak towarzyszowi, aby poszedł za

Jeden z ludzi przemówił:
— Stryczek, chyba, to za dobra

śmierć dla tych włóczykijów.
— Na pewno no tym, jak wykończymy 

tych łotrów, wszelkim włóczęgom odechce 
się odwiedzać nąsze miasto, — odparł 
szeryf.

Znajdowaliśmy się już nie daleko od 
toru kolejowego. Wiatr wzmógł się. To 
tu, to tam widniały nagie konary drzew,

Pociąg przeciął rzeke Pokos i skiero­
wał się na zachód, ku E!-Tasso. Parowóz 
ciężko dyszał, wspinając się na spadzie 
skłony podgórskie Santiago. Po dwóch 
godzinach ciągnących się bez końca za­
krętów i zygzaków zatrzymaliśmy się w 
niedużym miasteczku Alpin, aby loko­
motywa mogła nabrać wody. Z wagonów 
zaczęli się wysypywać ludzie. Zeskaki- 
wali na ziemię, jak oddziały desantowe 
armii inwazyjnej, abv szturmować sto­
łówki i restauracje miasta oczywiście od 
strony kuchni w nadziei otrzymania re­
sztek obmdowych. wyproszenia kawałka 
chleba albo uzyskania pracy. Było nas 
około setki i wszyscy hurmem tuszyliśmy 
główną magistralą," prowadzącą do mia­
sta.

Nie zdążyliśmy przejść kilkunastu kro 
ków, gdy przed nami wyrósł iak spod 
ziemi szeryf ze swym pomocnikiem. Je­
den z nich trzymał w ręku dubeltówkę, 
drugi — rewolwer. Skierowawszy broń 
w nas, szeryf rvl<nął:

— Stop, nieroby. Nie dopuszczę do 
tego, abyście zapaskudzili swą obecnoś­
cią tę miejscowość. Zastrzelę jak psa 
pierwszego z brzegu darmozjada, który 
zrobi jeszcze jeden krok po drodze do 
miasta.

Parowóz gwizdnął i po kilku minutach 
pociąg zniknął nam z oczu na zakręcie.

— O key, włóczęgi, zawróćcie i wy­
noście się tam skąd żeście przybyli.

Skierowaliśmy się ku stacji kolejowej. 
Na peronie zatrzymaliśmy się czekając 
na dalsze wyskoki szeryfa.

— Poczekajcie , tu na następny pociąg 
i diabli niech was^-porwą, ale niech wam 
się nie zechce tu zostać. Jeżeli któremuś 
z was przyjdzie do głowy zajrzeć do

j\J  auka jest czułym barometrem, żywo 
ł- '  reagującym na stosunki społeczne — 
mówi prof. Jan Demlaowski w swej pra 
cy „O  nowej genetyce". Prace badaw­
cze uczonych w krajach kapitalistycz­
nych idą zupełnie odmiennymi drogami, 
niż w kraju Socjalizmu, gdzie wyniki od 
kryć winny służyć bezpośrednio prak­
tycznym celom i mają być zawsze wcie 
lane i sprawdzane w skali masowej 
przez życie. Zapewne, tą różnicą w poj 
mowaniu istoty i zadań nauki między 
uczonymi -  genetykami Zachodu i 
ZSRR, tłumaczyć należy ostrość dysku­
sji, jaka rozwinęła się w ostatnich la­
tach, a niedawno znów przybrała na si 
le. Postaramy się tu po krotce i ‘W spo 
sób ogólny wyjaśnić, na czym polega 
„kość niezgody" i' jakie okoliczności to 
warzyszą sporowi.

UPÓR TRADYCJONALISTÓW
Zwolennicy klasycznej, tradycyjnej ge 

netyki — Mendla, Weissmanna i Morga 
ina — zapatrzeni w swoje czysto teore 
tyczne postulaty, twierdzą z uporem, 
że niepodobna zmienić ustroju organi­
zmu żywego za pomocą bodźców zewnę 
trznycn. Według nich, zasadnicze ele­
menty ustroju, określające jego pocho­
dzenie' i strukturę — tz'w. geny, nie pod 
legają żadnym wpływom, ani przeobrażę 
.niom. Takie czy inne warunki zewnę­
trzne, otoczenie — nie mogą sprawić, 
by istota żywa mogła udoskonalić „cha 
rakter" swego gatunku, przystosowując 
go do potrzeb człowieka.,

Skostnienie poglądów genetyków kla­
sycznych występuje najbardziej jaskrawo 
w kwestii tzw. dziedziczenia cech naby 
iych. Odrzucają oni kategorycznie twier 
dzenie, że roślina czy zwierzę, któremu 
iw spefób sztuczny zaszczepiono nowe 
właściwości, może przekazać te nowe 
właściwości swojemu potomstwu. Powyż 
sze stanowisko morga,nistów opiera się 
na przesłankach czysto abstrakcyjnych 
i nie zosta'o poparte żadnymi konkretny 
mi dowodami, podczas gdy Miczurin,

Następca Miczurina, 7. t>. Łysenko 
specjalizuje się w agrotechnice, w szcze 
gólności w uprawie zbóż. Najdonioślej­
szym jego odkryciem jest ,.teoria okreso 
wości". Rozwój rośliny nie odbywa się 
w sposób ciągły, lecz skokami, a kolejne 
stadia rozwoju różnią się pomiędzy sobą 
jakościotwo — każde z nich charaktery

,w rolnictwie radzieckim spowodo'wa niośłejszych momentów jego dzielą jest zu'^  'llllle P°trzeby rośliny. Opierając się

W  14-tą roczn icę ś m ie je  znakom itego  

bioloąa radzieckiego M iczurina

S TA R A  I  N O W A  G E N E T Y K A
tej zasada Lysenko dokona! nie-

miłowaniało w swoim czasie stratę wielu cennych tzw. metoda aklimatyzacji. Dzięki doko a ,, ,. . , ,
odmian zbóż. Rygorystyczne przestrzega mywaniu stopniowej selekcji, Miczurin e"°  ° <rycia„ a:oDą rcnu
me tzw. czystości odmiany, izolowanie zdołał np. wysadzić i wyhodować pod ^  „rumienić m
danego gatunku od wszelkich wpływów Koziowem nasiona moreli, pochodzące '
dało wyraźnie ujemne wyniki — :w wie spod Woroneżu, przenosząc je około 
lu wypadkach pszenica wymierała, nie 500 km na północ. By!o to zjawisko bez 
mogąc dostosować się do obecnych jej precedensu, 
warunków. Dziś już na szczęście zosta
ło wykazane, że nie kryterium czystości M IG D A Ł NA MORELI
odmiany, lecz kryterium produktywności p 0 dalszych, niezwykłych zdobyczy 
(wydajności bogactwa plonu) powinien w t6j dziedzinie należy krzyżowanie pół 
brać hodowca jedynie pod uwagę. nocnych odpornych na mróz odmian owo

Co przeciwstawiają genetykom fclasycz ców z odmianami obcymi, które posiada 
nym zwolennicy Miczurina? Przede ją lepsze cechy użytkowe. Chodziło przy 
-wszystkim — konkretne fakt^. tym o to, aby w mieszańcach nie domi

W / ńt.iin f n /inc iu ranr” ron

nasio
na pszenicy, zdołał przemienić pszenicę 
jarą na ozimą — i na odwrót. Ma to 
olbrzymie znaczenie w warunkach Zw. 
Radzieckiego, gdzie wielkie różnice k li­
matyczne utrudniają często racjonalną 
hodowlę. Ostatnim dziełem Łysenki jest 
słynna pszenica wiełokrzaczaśta, o któ­
rej opowiadali nam radzieccy kołchoźni 
cy w czasie pobytu w Polsce.

DROGA PRZYSZŁYCH BADACZY
W  związku z powyższym Łysenko 

ustalił — co ma fundamentalne znaczę 
nie — że krzyżowanie, szczepienie i od 
działywanie -warunków zewnętrznych na ■

W  świetle ich doświadczeń, metody nowała żadna z cech rodziców, aby sto 
badawcze „klasyków" nie wytrzymują sunek był wyrównany, tzn. suma cech ^  ^  _  ...
•w większości wypadków krytyki, nie mó szlachetnych równała s.ę sumie odporno rośH ^  • llaj!atwiej w przeto
wiać już o tym, że praktyczne rezułta- sci. Udało się to Miczurinowi w zupel R ...............................  . . .
t y ‘ tych ostatnich równają się często ności, wbrew morganistom, którzy utrzy- 
2eru> mują, że zawsze cecha jednego z rodzi

ców musi dominować. — I tak np. po 
Ś L IW K I BEZ PESTEK skrzyżowaniu południowo - francuskiej

Pionierem w dziedziaiie nowego kierun gruszy z gruszą asuryjską, Miczurin

moim przykładem. Jeszcze tylko kilka 
metrów — i byliśmy bezpieczni.

Słyszałem jak tamci śmieli się. Z tru 
dem hamuiąc oddech zacząłem przemy- 
śliwać, gdzie by tu schować się lub 
uciec, gdyby szeryfowi i jego kompanii 
zachciało się dalej nas ścigać. Okazało 
się, iż człowiekiem, który był biegł obok 
mnie, był Szwed-fermer. Zawołałem na 
niego. Wyszedł cało z opresji. Przecze­
kaliśmy kilka minut, ale nikt do nas się 
nie przyłączył. Postanowiliśmy nie za­
trzymywać się dłużej i chcieliśmy jak 
najprędzej wydostać się z tego przeklę­
tego miasta.

*

Cztery dni później siedziałem w jadło­
dajni w mieście El Paso i przeglądałem 
gazetę. W pewnym miejscu kolumny 
natknąłem się na następującą notatkę:

„Marpha. Dwóch mężczyzn, których 
nazwiska nie zrastały ustalone, znalezio­
no nieżywych w pobliżu toru kolejowe­
go. Śledztwo sądowo-lekarskie ustaliło, iż 
śmierć nastąpiła na skutek zatrucia spi­
rytusem denaturowanym. Przypuszcza 
się, że zmarli należeli do szajki włóczę­
gów', którzy dokonywali ost ttnio .napa­
dów na domy fermerów w okolicach mia 
sta Marpha".

(tłum. Jur.)

mowych okresach jej życia, gdy staje się 
podatna na wpływy, a organizm jej jest 
„rozchwiany“ . Zasada ta wskazuje i roz 
jaśnia drogę przyszłym badaczom — no 
woczesnym genetykom.

ku, zwanego darwimzmem czynnym był otrzymał owoce, dojrzewające pozno (ce *  ^  przegrywają z kretesem pod
Luther Bu,bank (1847-1926), który pra cha szlachetna), a zarazem odporne na „  m oczywistych faktów. Kiemnko 
cow’ał w Santa Ros w Kalifornii. Bur- długptrwa e owtre mrozy. w; radzieckiemu nie umieją oni przeciw
bank wykazał niezbicie w siwym kilku Inna metoda, umożliwiająca odlegle stawić niczego poza czysto formalnymi
dziesięcioletnim dorobku, że można opa skrzyżowanie, polega na tzw. zbliżeniu protestami. Ze swojej strony, radzieccy 
nować i kierować zmianami i dziedzicz wegetatywnym. Młodą gałązkę szczepi .uczeni nie odrzucają teorii tamtych •w 
nością danego gatunku rośliny; opraco- się na koronę innej, uformowanej już ro całej rozciągłości: twierdzą tylko, że mor 
wał także metody wychowania potom- śliny, np. gruszę na jabłoń, jarzębinę na ganizm, mimo swych wielu słusznych tez 
stwa. Drogą krzyżowania odległych od gruszę, migdał na morelę itip. Zazwyczaj j ^ t  ogromnie ograniczony, bezprawnie 
•siebie odmian, potrafił zmienić płodność, powstaje tym sposobem trwały zro<st, a pretendując do miana jakiejś zamkniętej 
rozmiary rośliny, jej postać, woń, barwę następnie zbliżenie biologiczne, które jest w sobje wjedzy. Dlatego też spotykają 
i smak. Burbank wyhodował setki od- podstawą wyhodowania nowej odmiany. g0 Jągłe porażki. Jak wyraził się wybit 
mian fJ ^ o w y d ]  o wartościach zupełnie p k .z e M ŁANA  JAREJ NA O ZIM Ą francuski -  Marcel Prenant
niezwykłych. Mieszance sltwto z morę ł  na lamach paryskiej „La Pensee —

____ __  _____ _ _______  lą, śliwka bez pestek, niebieski mak, je- Wynalazczość i pomysłowość Miczu- uczeni radzieccy zupełnie słusznie zwał
Williams, Łysenko i ich uczniowie otrzy ńyna bez lcolców — oto niektóre pozy rina przejawiła się w dziesiątkach róż- czają „leniwe zadowolenie niektórych ge
mali rezultaty, stwierdzające coś wręcz 
przeciwnego.

Morganiści nie uznają krzyżowania 
między różnymi rasami, uważając że 
doprowadza ono do obniżenia twairtości 
gatunku. Zastosowanie ich zasad wła-

cje i^ieta Burbanka. nych form. Przyczynił się on niesłycha netyków, którzy zadowalają się wynika
Wielkiego, zasadniczego kroku na- nie do zwielokrotnienia urodzajów owo mi statystycznymi i nigdy nie poruszają 

przód na tym pcju dokonał następnie ców w Zw. Radzieckim, ‘wyhodował m. stosunków dialektycznych, istniejących 
Jwan (Miczurin (1855-1935), który oprą- i,n. 45 odmian jabłoni, 13 wiśni, 6 cze między organizmem a środowiskiem..." 
cował m. in. w sposób teoretyczny do- reśni, 8 winogron. 15 śjiwy, 20 gru-
tychczasowe badania. Jednym z najdo- szy itd, STEFAN RYMARZ

Z  n o ia tek  Puszkina
„Czytając najbardziej prostackie i 

zaczepliwe k ry tyk i, bawię się tak do­
skonale, że nie rczumien-1, jak  mo­
głem być z nich niezadowolony. W y­
daje się, że gdybym  chciał je ośmie­
szyć, to nie mógłbym niczego lepsze­
go wymyśleć, ja k  ty lko przedrukować 
je bez wszelkich komentarzy. Jednak 
że przekonałem się, że najgłupsze w y ­
zwisko otrzymuje wagę dzięki czaro­
dziejskiej sile druku. Nare. ciągle jesz 
cze z a d r u k o w a n y  a r k u s z  
w y d a j e  s i ę  ś w i ę t o ś c i ą .  
Ciągle jeszcze m yślim y: jak im  sposo­
bem może to być głupie albo niespra­
wiedliwe?

Przecież to zostało wydrukowane!"
•M

Niedole życia rodzinnego stanowią 
charakterystyczny rys w obyczajach 
ludu rosyjskiego. Powołuję się na pie­
śni rosyjskie: oto zwyczajna ich treść 
— skargi dziewczyny, wydanej za mąż 
przemocą, albo wym ówki młodego mę 
ża, czynione uprzykrzonej żonie. Na*- 
sze pieśni weselne są smętne jak po­
grzebowe pienia. Spytano kiedyś sta­
rą wieśniaczkę, czy wydała się za mąż 
z uczucia? „Z  uczucia -*— odpowie­
działa staruszka. — Zrazu upierałam 
się, ale starosta groził, że mnie w y- 
chłoszcze..." Takie uczucia są pow­
szechne. Niewola małżeństw jest na j­
dawniejszym ziem...
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W iatach powojennych kołchozy 
U kra iny osiągnęły znaczne suk 

cesy na odcinku hodowlanym. N ie od 
rzeczy będzie tu  napomknąć, że po 
.wyzwoleniu U kra iny z jarzma faszy­
stowskiego pogłowie bydła rogatego w 
kołchozach stanowiło zaledwie 6,3 
proc. stanu przedwojennego, świń — 
1,9 proc., owiec i kóz — 3 4 proc. Je 
dynie ogromnej pomocy państwa i 
całego ludu radzieckiego zawdzięcza­
jąc kołchozy U kra iny w  ciągu czte­
rech lo t powojennych zdołały w  peł­
n i odbudować swe farm y hodowlane.

Na początku 1949 r. wszystkie ko ł­
chozy Republiki posiadały już farmy 
bydła rogatego, św iń i ptactwa, a 98,6 
proc. kołchozów — farm y owcze. Licz 
ba bydła rogatego na farmach prze­
kroczyła stan przedwojenny. Szybko 
wzrasta również pogłowie innych 
zwierząt. Ilość mleka, wełny oraz 
przychówku wzrosła również w  po­
równaniu ze stanem przedwojennym.

W Republice jest dziś już sporo 
kołchozów a nawet całe powiaty,

Karo l Łapek

Spotkanie z sobą
Nie mam bynajmniej na myśli so­

bowtóra ale swaje własne odbicie w 
lustrze. Niedawno u krawca byłem 
na chwilę' pozostawiony sobie, ponie 
waż miałem się rozebrać. Podczas 
gdy czyniłem to z całkow itym  roz­
targnieniem, jak ie  towarzyszy zawsze 
rozbieraniu się, spostrzegłem nagle 
przed sobą człowieka z p ro filu , k tó ry 
gapił się gdzieś w  kąt pokoju i  zu­
pełnie tak samo jak  ja, rozpinał ka­
mizelkę. Byłem nieprzyjemnie dotk­
n ię ty  nie dlatego iż ten drab tak się 
bezwstydnie przy mnie rozbiera, ale 
ponieważ ta twarz z p ro filu  była m i 
zupełnie obca, a jednocześnie jakoś 
przykro znajoma.

Przestałem się rozbierać, zmierzy­
łem  to indyw iduum  wzrokiem, on 
również porzucił rozpinanie kamizel 
k i  i  patrzał jak zaczarowany na coś, 
czego ja  nie widziałem; muszę stw ier 
dzić, iż wyglądał przy tym  idiotycz­
nie. Dopiero gdy jednocześnie ze mną 
zd ją ł kamizelkę, zrozumiałem, że to 
ja  jestem, a m ianowicie w  krysztale 
w ym  lustrze.

Takie lustro jest najgorszym w y na 
lazkiem na świecie, bowiem zdziera 
zasłonę z ta jem nicy jaką pokryty 
jest człowiek sam dla siebie.

Jest coś sprzecznego z naturą w 
tym , gdy się własny nos ogląda z pro 
f i lu ;  człowiek pozbawia się w  ten 
sposób szeregu złudzeń, które ma się 
dobre prawo stwarzać sobie na te­
m at własnej osoby. Już tak właśnie 
przeznaczone jest człowiekowi raczej 
oglądać szczyty H imalajów, niż lin ię  
własnego nosa.

Dopóki się nie w idziało własnego 
p ro filu , jest się dla siebie jakim ś nie 
znanym i niepoznawalnym; posiada 
Się w  twarzy coś, o czym nie ma się 
jasnego wyobrażenia, jak  właściwie 
wygląda. Wie się o sobie rozmaite 
rzeczy, ale własny nos pozostaje przed 
człowiekiem uk ry ty  niby w ie lka ta­
jemnica, którą jednak zna każdy pier 
wszy lepszy przechodzień. Sądzę, iż 
rów nie przykro musi być usłyszeć 
głos, jak  zobaczyć własny p ro fil.

Mógłbym powiedzieć, że to właśnie 
wcale nie- jestem ja i że jakiś niezna 
jom y podaje się bezprawnie za mnie. 
Jestem intruzem, k tó ry  m i wszędzie 
towarzyszy, a przy tym  ukrywa się 
przede mną.

Bóg wie, jak kobiety wytrzym ują 
to wystawanie godzinsmi przed lu ­
strem i  to przyglądanie się obcemu, 
nieznanemu przedmiotowi, k tó ry  nosi 
nazwę własnej twarzy.

(tłum. jot.)

gdzie poziom gospodarki hodowlanej 
i produkcyjności bydła jest bardzo 
wysoki. Na mlecznej farm ie kołcho­
zu im. ,,16 Zjazdu P a rtii“  w  obwo­
dzie Żytom ierskim  uzyskano w  ub. r. 
przeciętnie po 3.770 Itr . mleka od każ 
dej krowy.

W całej Ukrainie słyną z hodowli 
św iń kołchozy Irk lijew skiego pow ia­
tu w  obwodzie Połtawskim. W r. ub. 
wyhodowały i sprzedały one państwu 
1480 świń. Średnia waga podkarm ic- 
nego zwierzęcia osiągała 90 do 120 
kg. Poza tym  wszystkie kołchozy ob­
wodu Połtawskiego m ia ły  w  r. ub. po 
16 — 17 prosiąt przychówku od każ­
dej maciory i  po 135 jagniąt od każ­
dych 100 owiec.

Setki i  tysiące czołowych kołchoź­
ników — hodowców doczekało jesz­
cze lepszych w yników  we współza­
wodnictwie o wysoką produkcyjność 
bydła. Bohater Związku Radzieckie­
go — M aria  Sawezenko, z kołchozu 
Czerwona Zorza w  obwodzie Sum- 
skim, uzyskała po 6.138 I t r  mleka od 
każdej z przydzielonych do nie j 
krów. Św iniarka Pelagia Łapulenko 
z kołchozu Czerwone Pole M iko ła­
jewskiego obwodu wyhodowała po 32 
prosiaki od każdej z dziewięciu przy 
dzielonych je j macior.

C iemna sala wielkości dużego pokoju.
Okna zasłonięte czarnym papierem, 

przez które przenika gdzieniegdzie świa 
do słoneczne. Na ekranie, sporządzo­
nym z arkusza białego brystolu, porusza 
ją się robotnicy wokół wielkiego kompre 
sora. W  sali panuje cisza, tak, że sły­
chać tylko terkot aparatu projekcyjnego. 
Oczy widzów wpatrzone w obraz.

To nie kino w zwykłym tego słowa 
znaczeniu. To wyświetlanie filmu szkol 
mego pt. ,,Skraplanie powietrza“  na lek 
cji fizyki w 10-ej klasie (dawniej pierw 
szej licealnej) IV gimnazjum miejskiego 
przy ul. Skaryszewskiej na Pradze.

Miody energiczny wykladow'ca, prof. 
■Lisiewicz prowadzi właśnie wykład o 
energii kinetycznej i jej praktycznym za 
stosowaniu w przemyśle. Film ma zilu­
strować wzory matematyczne i reguły 
fizyczne, które ■wykładowca napisał 
przed chwilą na tablicy i wyjaśnia! 
uczniom. Wzór matematyczny pełny su­
chych cyfr i znaków zamienia się w fil 
tnie w namacalną rzeczywistość.

Pokaz filmu oświatowego czy szkolne 
go, który ma być uzupełnieniem żywego 
słowa nauczyciela, odbywa się na grun 
cie prz^otowanym. Najoierw profesor 
zapoznaje uczniów z ogólnymi zasada­
mi, które następnie film ma ożywić. Do 
piero po wyjaśnieniu podstaw teoretycz 
nych. dopiero po tym, jak uczniowie zro 
zt>,mieli samą zasadę, pokazuje się im 
film. Film taki spełnia podwójne zada­
nie: przy pomocy ruchomych wykresów 
uzmysławia uczniom teorię oraz przy po 
mocv zwykłych obrazów, nakręconych 
w fabryce czy laboratorium, wykazuje, 
w jaki sposób teorię stosuje się w prakty 
ce. Tak np. „Skraplanie powietrza" za­
mienia wzór pełny tajemniczych zna­
ków: m. v, alfa w zwykły... azotniak.

Bezpośrednio przed pokazem, profesor 
zwraca uwagę uczniów na . zasadnicze 
sprawy w filmie poruszone. Gdy na ekra 
nie pokazuje się słowo „koniec", ucznio 
wie odpowiadają na postawione przed 
pokazem pytania, na które odpowiedź 
znaleźli właśnie w filmie.

Filmy szkolne są nieme. Nie tylko nie 
towarzyszy im muzyka, ale brak jest na 
wet objaśniającej speakerki. Chodzi bo­
wiem o to, że jedne i te same filmy tra

W kołchozach U kra iny na ogół b ra k ' 
jest naturalnych łąk  i  pastwisk. Wszy 
stkie bcwiem grunta nadające się na 
zasiewy są uprawiane. Olbrzymie pra 
ce nad realizacją stalinowskiego pla 
nu przekształcenia na tury oraz zasto 
sewanie trawopolnych płodozmianów 
wpłyną jednak n iew ątp liw ie  na po­
większenie zapasów paszy. p,cza tym 
czołowe kołchozy znalazły sposób na 
trudności, związane z utrzymywaniem 
bydła latem przy braku pastwisk.

W kołchozie , Zdobutok Żowtnia“ 
(Zdobycz Października) K ijowskiego 
obwodu nie ma ani jednego ha łąk  i 
pastwisk. Cały obszar 650 ha ziemi 
zużyto pod uprawę zbóż, ogrody i w in  
nice. Tym  nie m niej na każde 100 ha 
ro li kołchoz posiada po 120 głów byd 
ta wysoko - produkcyjnego. Sama ho 
dowla przysparza kołchozowi praw ie 
pół m iliona ru b li dochodu. Paszę dla 
swych farm  hodowlanych otrzymuje 
kołchoz ze siewu traw. Dwa takie 
zasiewy traw  w ie loletnich w  płodo- 
zmiamie dają z reguły wystarczającą 
ilość siana na zimę. Ponadto na spe­
cjalnych zagonach wysiewane są w 
rozmaitych porach roku traw y krótko 
trwałe, zaopatrujące bydło przez ca­
ły  praw ie rok w  zieloną pasizę. Podob 

1 nie w  sadach, pomiędzy drzewami,

fiają do" rozmaitych szkól — wiejskich 
i miejskich, w których przystosowanie 
psychiczne ucznia jest rozmaite. Gdyby 
■więc dla każdego filmu istiniala tylko 
jedna, raz na zawsze ustalona wersja 
objaśniająca, mogłoby się zdarzyć, że w 
szkole wiejskiej niktby wykładu nie zro 
zumiał. Brak mówionych objaśnień urno 
żliwia nauczycielowi indywidualizowanie, 
pozwala mu na zastosowanie takich słów. 
określeń i wyjaśnień, które, w jego opi 
nii trafiają do uczniów. Każdy nauczy­
ciel zna najlepiej swych wychowanków 
i wie, jakim językiem do nich przema­
wiać.

Speakerka byłaby tylko zbędnym ba 
lastem. Natomiast sami nauczyciele ma 
ją okazję zapoznać się z filmem z dru­
kowanych objaśnień przysyłanych wraz 
z pokazem. W ten sposób, nauczyciela 
w takim filmie nic nie zaskakuje; może 
on przewidzieć ewentualne pytania i 
wątpliwości uczniów i wyjaśnić je.

Część filmów szkolnych opracowana 
iest z napisamń Jest to konieczność chwi 
li, ponieważ obecnie duża część nauczy 
cieli, szczególnie wiejskich nie jest jesz 
cze dostatecznie wykwalifikowana.

Na krótkiej konferencji, po pokazie, 
prof. Lisiewicz opowiedział o wpływie, 
jakie filmy szkolne wywierają na umysł 
ucznia. Film, jak żaden inny środek pe 
dagogiczny potrafi skupić jego uwagę. 
W  ciemnej sali, uwaga ucznia skoncen 
■trowana jest na jednym jasnym widzia 
■nym przez niego obrazie. Nie ma tri 
żadnych pobocznych wrażeń —- uczeń 
może, a nawet musi się skupić.

Poprzez rozłożenie przedmiotu lekcji, 
,,na czynniki pierwsze“  oraz zastosowa 
•nic ruchomych tricków rysunkowych, 
■film szkolny pomaga znakomicie w zro 
zumieniu zagadnienia. Wreszcie film ta 
ki pobudza pamięć. Jak powiedziała jed 
na z wykładowczyń — to co się zoba 
czy na filmie, pamięta się doprawdy do, 
•końca życia.

I wreszcie, film pobudza ucznia do 
■wypowiadania się. Wykładowcy opowia 
daia. że po każdym filmie, szczególnie 
w klasach młodszych, dzieoi zasypują 
ich pytaniami. Chcą wszystko dokładnie 
zrozumieć, chcą wszystko wiedzieć.

siana jest w yka ł  In. pastewfle rośli 
ny. W ten sam sposób rozwiązują 
Tprawę i inne kołchozy, zużytkowują 
ce całą ziemię rolną.

Chłopi z kołchozów U kra iny  przyję 
l i  z zapałem trzy le tn i plan hodowla­
ny uchwalony przez rząd radziecki 
1 CK Wszechzwiązkowej P a rtii Ko­
munistycznej. Dyskutując na temat 
planu kołchoźnicy biorą na siebie no 
we i ważkie zobowiązania. Np. człon 
kcw ie rolniczego zespołu im. Kagano 
w: cza (w obwodzie K ijow skim ) zobo­
wiązali się podwoić w  ciągu tych 
dwóch la t ilość św iń i  potro ić liczbę 
owiec. Celem rozszerzenia możliwoś­
ci utrzymania tak w ie lk ie j ilości o- 
więc osuszone będzie 50 ha bagien. Na 
farmach zakańcza się jednocześnie 
e lektryfikację  wszelkich prac — jak 
wywożenie nawozów, czy zwożenie 
paszy. E lektryfifcu je się wodociągi, 
maszyny do przyrządzania pokarmu 
dla zwierząt i maszyny do mechani­
cznego dojenia krów.

Chłopi U kra iny w idzą w  trzy le tn im  
planie hodowlanym jeszcze jeden, do­
wód w ie lk ie j trosk i Komunistycznej 
P a rtii i  rządu radzieckiego o dalszy 
wzrost gospodarki ro lnej, wzrost do­
brobytu mas chłopskich i  dobro ca­
łego ludu radzieckiego.

Filmy szkolne mają jeszcze wiele wad 
natury technicznej. Zbyt często obraz 
jest przeładowany szczegółami, zbyt czę 
sto napisy w trickach rysunkowych są 
w ogóle nieczytelne, jak to można było 
zauważyć chociażby w omawianym fil­
mie „Skraplanie powietrza“ . I wreszcie 
— filmów jest wciąż jeszcze za mało, 
a ściśle mówiąc — za mało jest apara 
tów projekcyjnych. Obecnie każda szko 
la, która chce pokazać swym uczniom 
film szkolny, musi zamawiać nie tylko 
kopię filmu, ale aparat wraz z demon 
stratorami. Oczywiście utrudnia to bar 
dzo operowanie filmem jako pomocą 
szkolną. B r Z

Na voice z książkami
Zbigniew Stolarek „Chińska o j­

czyzna“ . W ydawnictwo ,Prasa Woj­
skowa“ , 1949, sir. 19.

M arian Muszkat „Zagadnienie en er 
g ii atomowej a walka o pokój“ . Wyd. 
, Prasa Wojskowa“ , 1949, str. 214.

Diderot „Zakonnica“ , tłum . J. Pio­
trowicz. W ydawnictwo Ludowa. 1949, 
str. 221.

Gustaw Flaubert „T rzy  opowieści“ .
Przełożył Julian Rogoziński. Wyd. 
„W iedza“ , 1948, str. 136.

Robert Owen „W ybór pism“ . Wy­
brał i wstępem opatrzył dr. Antoni 
Prejbisz. Wyd. „W iedza“ , 1948, str. 
233.

Janina Macierzewska „Ludzie  z 
Podwainej“ . Wyd ..Wiedza“ , 1848, 
str. 229.

Olga Fcrsz „O dziani w  kamień“ .
Tłum. Nadzieja Drucika. Wyd. „W ie ­
dza“ , 1948, str. 244.

A lo jzy Jirasek „Psioglowcy“ . Obraz 
historyczny. Tłum. Julia  Dutkowska- 
Fischerowa. Wyd. „W iedza“ , 1948, 
str. 277.

W. I. Len in  „O  Komunie Pary­
sk ie j“ . Wyd. „Książka i  Wiedza“ , 
1949, str. 85.

Józef Ozga M ichalski „O  człowie­
ku, czołgu i mieczu“ . Wydawnictwo 
Ludowe, 1949, str. 47.

Egon E rw in  Kisch „Jarm ark sen­
sacji“ , tłum. Stanisław Wygodzki. 
Wyd. „Prasa Wojskowa“ , 1949, str. 
297.

F ilm  —  uzupe łn ien ie  żywego s łow a

W  roli głównej: energia kinetyczna

Aleksv Nowikow-Priboj

Na dnie
(3 )  patrzy z brzegu na morze, napawa oczy grą kolorów i marzy o szczęście 

o miłości. I  nie zdaje, sobie ów ktoś nawet sprawy, że pod modro-złotą szat 
morza, na głębinie, na samym dnie, ludzie skręcają się w  rozpaczliwe' 
w śmiertelnej agonii. Woda wyżej! Sięga akumulatorów. Zalane akumula 
tory ptzestają działać. Żółkną żarówki i elektryczność przygasa stopniowe 
Coraz mętniej dokoła.^ Coraz bardziej sparte i ciężkie powietrze. Nie ko 
chanka nas czeka. Nie uściski namiętne. Mrozem tchnie na nas śmierć Smieri 
idzie...

(Fragment Dowieści „Podwodnicy")
k rzek !ad J. B. Rychlińshiego

—- Precz z tą p ły tą ! — woła starszy oficer. — Nakręćcie coś lepszego 
Tym razern^ z głośnika gramofonu bucha kobiecy głos potokiem sproś- 

nych propozycji. Ten cynizm robi swoje, pobudza do śmiechu...
_— Dobrodzieju nasz!... — daje upust swemu zadowoleniu na ten pokrze­

piający w idok Zalejkin. — Toć to dla nas teraz będzie czymś w  rodzaju 
komunii.

Tylko M itroszkin zrzeka się swojej porcji. Rozleliśmy koniak między 
dziewięciu, w ypiliśm y duszkiem, żeby mocniej uderzył nam do głowy. Szkoda, 
że nie możemy się zabrać do zapasu wódki ze składu — pozostawał za grodzią.

— Więc pobałagańmy raz ostatni — woła Za le jk in  i bierze swoją gitarę.
Zabrzęczały struny wesoło, a do w tóru ozwał się bohaterski tenor naszego

śpiewaka;
Moja, m oja łubka 
Oczy ma jak rybka...

Skoczne tony w ywołu ją ożywienie. Rozjaśniają się twarze. Odzyskują 
Właściwy im  wyraz przygasłe oczy. A na pokładzie wody po kolana. M n ie j­
sza z tym ! K rew  żyw iej krąży w  żyłach. Włada mną junactwo bujne, choć 
desperackie. Niech będzie co chce! Niech sobie śmierć ku nam idzie. W oczy 
m i zajrzy plunę je j w kościstą gębę i krzyknę:

— Teraz duś nas wszystkich!
Wleźliśmy na rząd k is t i zbiliśmy się w jedną kupę. Tylko M itroszkin 

trzyma się zdała. Ukradkiem się żegna i coś szepcze. Zauważył to Zobow 
i  znęca się nad nim:

— Przestań klepać pacierze, słyszysz? Pomyśl sobie, jak daleko do po­
wierzchni morza. Do nieba jeszcze dalej. Twój bóg nie posłyszy ciebie, choć­
byś jak  rak świsnął...

— Zostawcie go w  spokoju — upomina starszy oficer.
Zale jk in odkłada gitarę, nastawia gramofon. Baryton pod akompania­

ment fortepianu śpiewa popularną piosenkę:
Obejm ij mnie pieszczotko,
I  pocałuj słodko...

Słuchamy tego z niechęcią, ze zwieszonymi głowami. Zakrawa to na 
kp iny z nas. Tam na górze, w  świecie żywych, bucha radością słońce promie­
niste. Wszędy blask i plenienie się życia. Pewnie w  tejże chw ili ktoś tam

Minęło k ilka  godzin w  agonii oczekiwania.
Elektryczność dawno zgasła. Włączyliśmy baterię Jungera. To mała 

ręczna latarnia. Tyle daje światła, co świeczka. M rok gęsty wokoło nas.
Woda sięgnęła do k is t i przestała się podnosić. Ciśnienie na wodoszczelną 

grodz zrównoważyło się ze stron obu. Ale powietrze mamy tak sparte, że 
w uszach boli. Coraz bardziej się psuje.

Co chwila zadzieramy głowy i jak zwierz w tropioną zdobycz, w patru­
jemy się w pokrywę dziobowego włazu. Coraz ostrzej zarysowuje się między 
nami różnica zdań. Zobow dowodzi, że należy niezwłocznie wydostawać sie 
przez właz, pókiśmy nie opadli z sił.

— Jak p tak i z k la tk i wylecim y stąd z bąblem powietrza. Byleby właz 
udało s’ ę nam otworzyć.

Podtrzymuje go artylerzysta Sorokin, k tó ry  ma słabe płuca.
Ale inn i oponują:
— Może i wylecimy,- ale dokąd? Belzebubowi w  paszczę.
— Lepiej poczekajmy jeszcze.
Tego zdania jest i starszy oficer, k tó ry  obstaje przy wyczekiwaniu.
— Milczcie! Ciszej! — woła e lektryk Sidorow.
Skamieniał z zadartą głową i podniesioną ręką.
Wytężamy słuch. Huczy, coś warczy i huk ten się zbliża. Nad głową 

rozróżniamy odgłosy w iru jących śrub. Nie ulega wątpliwości, że nad nami 
przechodzi jakiś duży statek.

Nawrót nadziei w yryw a nam radosne okrzyki:
— Szukają nas
— Teraz nas w yratu ją !
— Ocaleni jesteśmy!
Starszy oficer zwraca się do Zobowa:
— A  jednak miałem rację. Jest pogoda. Torpeda z kartką nie mogła da­

leko odptynąć. Prędko nas znajdą...
Na to Zobow:
«— Ale znajdą nas nie prędko...
Po k ilk u  minutach ożywia się znowu wibrowanie śrub.

Samoloty w  tualce z pasożytem

Zwalczanie osnuł gwiaździstej przy pomocy samolotów na terenie obję­
tym  akcją opylania drzewostanów. Samolot nad lasem w  czasie opylania

Oczyszczanie ru ry  wylotowej od pro- Gąsienice osnui gwiaździstej 
szku po nalocie musi się odbywać w  (fot. APT)

masce gazowej

Po walce ze stonką przyszła kolej na 
walkę z osnują gwiaździstą. Pasożyt ten 
zaaatkowal ostatnio dużą polać na­
szych lasów na Śląsku. Blisko 25 tys. ha 
obszaru leśnego było poważnie zagro 
żonych.

Walczyć z osnują będziemy podobnie 
uporczywie jak swego czasu walczyliś­
my ze stonką. Dużą pomoc okazuje leś 
nikom lotnictwo, dzięki któremu uda 
się w szybkim tempie przy pomocy śród 
ków owadobójczych przeprowadzić ak­

cję ratowniczą i profilaktyczną' l odłwfi 
nić lasy przed zniszczeniem.

Rozpylanie środków owadobójczydi 
przy pomocy samolotów nie należy do 
zadań łatwych. Należy również parnię 
tać, iż praca kolumn ratowniczych jest 
wysoce szkodliwa dla zdrowia osób bio 
rących w niej udział. Z  całym też u - 
znaniem podkreślić należy społeczną pa 
stawę naszych lotników.

Opylanie stosowane jest trzy razy 
dziennie a w akcji bierze udział ponad 
dwieście osób. i

Klub Sprairozdaiucóir Filmoiujjch
W  piątek 10 bm. odbyto się otwarcie I 

lokalu klubowego sprawozdawców 
filmowych przy ul. Marszałkowskiej 56.

Zebranie zagaił prezes klubu red. 
Zdżarski, dziękując zarządowi Filmu Pol 
skiego za życzliwe stanowisko, dzięki 
któremu było możliwe pozyskanie lokalu. 
W  dalszym ciągu swego przemówienia 
zaznaczył ,że zarówno typ filmu wyświc 
tlanego, jak i zasięg zainteresowań pu 
bliczności podlegają zasadniczej cwolu 
cji, co nakłada na sprawozdawcę powa 
żne obowiązki.

Odpowiadając na to przemówienie, 
dyr. Albrecht zaakcentował silnie, że 
film jest jednym z czynników propagan 
dy idei wśród mas. Stąd zostało porzu 
cone kapitalistyczne pojmowanie filmu 
iako środka zarobku i op-ocentowania 
kapitału. Sprawozdawcy winni wziąć 
udział w wychowaniu widza, którego 
smak został nieraz przez przeszłość zde 
prawowany. Powinni uczyć patrzenia i 
rozumienia.

Po czarnej kawie dyr. Toeplitz udzie 
lit zgromadzonym infonnacji dotyczących 
Wyższej Szkoły Filmowej w Lodzi.

W  miarę rozwoju filmu polskiego, 
w miarę realizowania jego zamierzeń, 
coraz aktualniejszym staje się zagadnie 
nie kadr. Szkoła winna zapobiec brako 
wi ludzi — filmowców.

Z napływu kandydatów, których obli 
cza się na ok. 500 osób, selekcja prze­
widuje utrzymanie się 50. Selekcja bę­
dzie dokonywana pod kątem widzenia 
dojrzałości politycznej oraz przydatności 
filmowej. Technicznie oznacza to, że 
kandydat winien zdać egzamin z Polski 
Współczesnej, przy czym będzie się 
zwracać uwagę na jego obeznanie z 
teorią marksizmu. Z biblioteki marksi­
stowskiej kandydat winien wybrać dwie !

pozycje, a rozmowa na ten temat prze­
prowadzona wykaże, jak dalece tę lektti 
rę zrozumiał.

W  części drugiej egzaminu kandydat 
będzie odpowiadać na zapytanie, dlacze 
go ten zawód sobie obiera i co go do 
tego skłoniło, łącznie z wypełnieniem 
testów psychologicznych. Uzyskane od­
powiedzi pozwolą na zorientowanie się 
w materiale ludzkim, który egzaminato­
rzy będą mieć do wyboru.

Szkołę dzieli się zasadniczo na dwa 
wydziały: operatorski i realizatorski. 
Działy te będą uzupełnione przez kurs 
dla montażystów.

Do wykładowców należą Bohdziewicz, 
Cękalski, Jakubowska, Ivens, Jakowlew, 
płk. WoM.

Warunki pracy są bardzo dobre. Na 
120 uczniów połowa jest pomieszczona 
w bursie — wszyscy zaś otrzymują cało 
dzienne utrzymanie. Poza tym niektó­
rzy mają stypendia w granicach 3 — 
4 tys. zł miesięcznie.

Po konferencji udali sie zgromadzeni 
do atelier filmowego „Filmu Polskiego“  
dla obejrzenia etiud wykonywanych 
przez słuchaczów 3 kursu. Pokaz wy­
kazał niewątpliwie ukazanie się nowych

(Z)

74 la ta  na scenie
Bawiący w Poznaniu mistrz Ludwik 

Solski odwiedził uczniów Państw. Za­
kładu Szkolenia Inwalidów Wojennych 
i Wojskowych i w przyjacielskiej poga 
wędce zaznajomił pokrótce obecnych ze 
swą 74-letnią pracą na scenie. Tego sa 
mego dnia inwalidzi zostali zaproszeni1 
na przedstawienie „Pana Jowialskiego“  
z Solskim w roli tytułowej. i

Jeszcze bardziej utw ierdzamy się w  przekonaniu, że ratunek bliski.
Nawet Zobow skłania się teraz ku  temu mniemaniu. Zadziera głową 

i w patru je się we właz. Zacisnąwszy pięści, w ie lkie jak  bochny, i  łyskając 
w ilczym i zębami, r jc zy :

— O, byle —- by się stąd wydostać. Byle — by się wyrwać!
Wiem, co ma na myśli. Swoje wspaniałe plany. Rozumiem go. Gniew 

i  mnie porywa, krzyczę mu:
Przyjacielu! M y razem. Bierzemy jeden kurs!

Mechanizmy i przyrządy dawno przestały działać. Wszystko w  „M u ­
renie“ ostygło już i zamarło. To trup  okrętu podwodnego. Słona woda 
działając na kwasy w akumulatorach wytwarza tru jący  chlor. Czujemy 
przykre drapanie w  gardle, świdrowanie w  nosie. A le wciąż spodziewymy 
się ratunku. Zacięliśmy się w  uporze. Choć m rok gęsty działa jeszcze bar­
dziej przygnębiająco, a podtrzymuje nas ty lko  napięcie nerwowe, jeden dru­
giemu stara się dodać otuchy. S ilim y się na rozmowy w  żartobliwym  tonie. 
Udaje się to najlepiej Zale jn ikow i, jak  zawsze najdowcipniejszemu.

—■ Bo m i — powiada — najbardziej żal żonki mej lubej!
Taki zwrot budzi zainteresowania i sypią się pytania:
— Ho, ho! Czego się dowiadujemy? Do te j pory toś podawał się za ka­

walera?
— To ty lko  dla mydlenia oczu. Może miałem się przyznać,. żebyście roz- 

trą b ili między m ym i kochankami? A  w  gruncie rzeczy, tom dawno żonaty. 
Wiedźcie, że mam fa jną babę. Urodziwa, jak rzadko. Gdyby miała nos ty lko  
na cal dłuższy to zakasowałaby wszystkie piękności. Kocham też ją, ja k  psy 
dziada. A ona za mną przepada, jak  ko t za musztardą. Innym i słowy, takie j 
drugiej pary na ziemi ze świecą szukać. Chyba w  raju. I  życie nam upływało 
na rozkoszach samych...

— Jakeś tego dopiął?
Zalejkin, jak  to ma we zwyczaju, mówi zupełnie serio:
— A  po prostu. Jednego dnia ja  cisnę w  nią polanem, nie tra fię  — ona 

się cieszy Drugiego dnia, ona garnkiem puści we mnie i chybi — ja się cie­
szę. I  codzeń mamy taką uciechę. Boskie życie.

Ogłuszamy się histerycznym rechotem, odganiamy obłędny strach od 
siebie.

Przychodzi m i do głowy, że sam bóg musiał się uśmiechnąć — oczywiście, 
jeśli istnieje — w  chw ili poczęcia Zalejkina.

Ledwie na chwilę przestaliśmy się śmiać, gdy z torpedowni z samego 
dziobu dochodzi nas lęk liw y  szept:

— Uciszcie się bracia, słyszycie?
Starszy oficer podnosi latarnie do góry. Widzimy, że po rzędzie k is t peł­

znie ku nam M itroszkin. Zatrzymuje się i wskazuje ręką ku ru fie :
— Słyszycie? Paznokciami drapią... Szepczą, między sobą... Oni żyją, 

żyją...
(D. c. n.)
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G o s p o d a r k a «

/ a n s e
W yniki my konania planu inmestycyjnego

na ro k  1948
■ ^y a ru n k i, w  których realizowany 

był Państwowy Plan Inwesty­
cyjny na rok 1943 kształtowały się 
pomyślnie. Stabilizacja finansowa, 
olbrzym i wzrost krajowej produkcji 
a rtyku łów  inwestycyjnych oraz zna­
czne powiększenie ilości robotników 
inwestycyjnych przy równoczesnym 
wzroście wydajności pracy stworzy 
ły  realne w arunki dla pomyślnego u- 
kształtowaoia się trzech podstawo­
wych czynników, decydujących o w y 
konaniu planu inwestycyjnego: finan 
sowego, materiałowego i pracy. Do­
pisały również w arunki atmosferycz­
ne. Łagodne zimy w  latach 1947/48 i 
1948/49 um ożliw iły  wcześniej sze «— 
niż w latach poprzednich — rozpoczę 
cie i znaczne przedłużenie sezonu in 
westycyjnego.

C ZYN N IK  M ATERIAŁO W Y
Niezwykle ważne znaczenie dla o- 

eiągnięcia wysokich, rzeczowych re­
zultatów zeszłorocznego planu m ia ł 
czynnik materiałowy. Bazował on 
przede wszystkim na krajowej pro­
dukcji dóbr inwestycyjnych, wykazu­
jącej n iezwykłą dynamikę wzrostu.

W roku 1948 kształtowała się ona na 
poziomie 135 proc. wartości roku u- 
biegłego, zwiększając [jednocześnie 
swój udział w  ogólnej p rodukcji prze 
myślowej z 56 na 58 proc. Wskaźnik 
wzrostu produkcji artykułów  inwesty 
cyjnych i  kcmsumcyjnych ilustrulje 
wykres.

trze-by swoje zużytkował ponad 37 
proc. ogółu dokonanych w  ciągu ub. 
roku nakładów, odbywało się pod 
znakiem rozbudowy podstawowych 
gałęzi produkcji z przemysłem węglo 
wym, energetycznym, hutniczym, me 
talowym i chemicznym na czele. Ko.n 
centrując większość nakładów na in

WSKAŹNIKI PRODUKCJI ARTYKUŁÓW 
INWESTYCYJNYCH I KGWSUMCYJNYCH 
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Wzrost produkcji 
przemysłu fermentacyjsiego
Plan produkcyjny przemysłu fer 

mentacyjnego w  m aju rb. został 
poważnie przekroczony.

I  tak, piwa wyprodukowano ogó­
ł e m  249.194 hl. przekraczając plan 
o 22,1 proc.

Znacznie zwiększyła się także 
produkcja w ina. Podczas, gdy w 
'kw ie tn iu  rb. plan produkcji w ina 
został wykonany ty lko  w  99 proc., 
to w  maju wykonano go w  106 
proc., produkując ogółem 5.520,2 
h l. Octu 6-procentowego wyprodu 
kowano 4*535 hl., wykonując pian 
W 127,9 proc.

Największe procentowe wykona 
Ide planu przypada na produkcję 
słodu, którego wyprodukowano — 
3.807 ton, przekraczając plan o 
41,9 proc.

Wzrost produkcji mięsa 
i  tłuszczu tu ZSRR

* —’  1 11 - — «- ■ ■ -Ł ■ > ».«..j. ..-.t- ■.

W icem inister przemysłu mięsnego 
1 mlecznego ZSRR, Siwdlap, nawiązu­
jąc do ostatnich uchwał rządu radziec 
kiego i  KC WKP (b) w  sprawie do­
staw produktów zwierzęcych, stw ier 
daa iż w  roku 1951 ilość bydła" roga 
tego w  kołchozach dojdzie do 34 m i­
lionów  sztuk, owiec i  kóz do 88 m i­
lionów, a świń do 18 m ilionów  sztuk. 
Jak wiadomo, dostawy mielca i masła 
przewyższyły w  roku ubiegłym po­
ziom przedwojenny. W roku bieżącym 
dostawy masła i  mięsa znacznie prze 
wyższą poziom z roku 1948.
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Górnicy turacają
Kiedy jeszcze w roku 1945, nie- jako pełnoprawni tych kopalń 

długo po zakończeniu działań wo- współgospodarze. Rozwiała się zmo 
jennych, prasa zachodnia starała ra obcych koncernów, które były 
się przedstawić w ponurych bar- jedną z głównych przyczyn bezro- 
wach ówczesną sytuację i perspek- bocia i uciążliwej wędrówki gómi- 
tywy naszego przemysłu węglowe- ka za chłebem. 
go — cel tej kampanii by! wyra- W roku 1946 wróciło z samej tył 
raźny:*„moralne zamknięcie“  drogi ko Belgii i Francji około 6.000 ro- 
powrotu do kraju dla górników, dżin górniczych. Wracali masowo 
pozostających na obczyźnie. Owo z Zachodu w roku 1947 i 1948. 
moralne zamknięcie drogi miało Wciąż jeszcze wracają... 
niejako usankcjonować i usprawie- Te ich powroty, to nietylko za- 
dliwić w pewnym sensie stan faje- powiedź nowych ton węgla ponad 
tyczny — zamykano ten powrót plan, ale jednocześnie olbrzymia in 
bowiem przemocą, utrudniano w wazja doświadczenia i wiedzy fa- 
najrozmaitszy, możliwy sposób, chowej, nabytej w okresie długich 
Górnik polski był tanią i wypróbo- lat pracy na obczyźnie, to jeszcze
waną siłą roboczą i nie chciano do- większe zacieśnienie zwartych sze* 
puścić do je j odpływu. regów górniczych, płynące z siły,

Górnik zgłaszał się jednak ma- którą zrodziła uparta walka o ele- 
sowo do powrotu -— wracał tym mentarne prawa człowieka, 
spieszniej, im bardziej wyczuwał Serdeczne przyjęcie z jakim spo- 
jego właściwy sens i konieczność, tyka się każdy nowy transport po- 
Lata spędzone na obczyźnie nie na- wracających górników jest najłep- 
leżały do najłatwiejszych. Nawet szym wyrazem kredytu zaufania ze 
jeśli położenie materialne górnika strony społeczeństwa, a jednocze- 
było znośne, psychicznie czuł się śnie najlepszą oceną, czekającej ich 
on upośledzony na każdym kroku, ciężkiej i odpowiedzialnej pracy. Bę

W tych warunkach dokonanie wy dzietny budować nowe kopalnie, 
boru nie było rzeczą trudną. rozbudowywać stare zakłady, nie*

Zadecydował, później zresztą, je- ustannie zwiększać wydobycie. Stoi 
szcze jeden moment: kopalnie w przed nami poważne zadanie osią- 
Polsce stały się własnością Pań- gnięcia w przyszłości 100 milionów 
stwa. Wracali do nich już nie jako ton rocznej produkcji, 
powolne narzędzie cudzych rąk, ale ZDZISŁAW EGGERS
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W sp ó lza iro d n ic tiu o  pracy
na W ęgrzech

Robotnicy węgierscy postanowili 
uczcić I I  Kongres Światowej Federa­
c ji Związków Zawodowych, k tó ry roz 
pocznie się w  Mediolanie 29 bm. roz- 

■ szerzeniem współzawodnictwa pracy 
pod hasłem: „Przez większą produkcję 
wzmocnimy fron t pokoju“ .

Na naradzie pracowników gazowni 
uchwalono dalszą obniżkę kosztów 
własnych o 10 proc. Robotnicy fabry­
k i  sukna Karipati postanowili zimniej 
szyć ilość odpadków wełny. Robotni­
cy znanych zakładów perfumeryjnych 
Baodera postanowili przekroczyć plan 
czerwcowy o 22 proc. Z szeregu in ­
nych zakładów nadchodzą podobne 
meldunki.

Ze świata
Z g o d n ie  ze sp raw o zd an iem , w y d a n y m  

p rz e z  ,.R u b b e r S iu d y  G ro u p “  w  kw ie .- 
tn iu  b r . św ia to w a  p ro d u k c ja  _ k a u c z u k u  
n a tu ra ln e g o  w y n io s ła  116.000 d łu g ic h  to n  
(ipo 1.016 kg .), podczas g d y  w  m a rc u  w y -

Mimo znacznego wzrostu wskaźni­
ka produkcji artyku łów  inwestycyj­
nych niektóre z nich, (przeważnie 
bardziej skomplikowane)’ zmuszeni by 
liśmy importować. Najpoważniejsze 
pozycje w  imporcie inwestycyjnym 
stanowiły maszyny, aparaty i  różne 
urządzenia techniczne, stanowiące 
ponad 62 proc. ogólnej wartości im ­
portu. Na dalszych miejscach uplaso 
wały się samochody (23 proc.) konie 
i bydło (10 proc.) oraz trak to ry  (5 pro 
cent).

Czynnik pracy przy realizacji pla­
nu inwestycyjnego w  roku 1948 posz­
czycić się może olbrzym im i sukcesa­
mi. Na szczególną uwagę zasługuje 
fakt zastosowania metod współzawod 
nictwa pracy również przy robotach 
inwestycyjnych. Ruch współzawodni­
ctwa pracy doszedł do swego szczyto 
wego punktu w  okresie Czynu Kon­
gresowego, pozwalając na p-rzedtermi 
nowe oddanie do użytku w ie lu  waż­
nych obiektów.

NOWE INWESTYCJE 
W PRZEMYŚLE

westycje w  przemysłach wytwarzają 
cych środki produkcji przeprowadzo­
no. również szereg prac inwestycyj­
nych w  dziedzinie przemysłów 
kc-n-sumcyijnych. Ogólny jednak stosu­
nek nakładów przedstawiał się jak 
4:1 na korzyść przemysłów wytwarza 
jących środki produkcji.

W odróżnieniu od la t poprzednich, 
kiedy największą lość środków finan 
sowych pochłonęły prace związane z 
odbudową, rok 1948 był okresem, w 
którym  rozpoczęto budowę nowych 
gałęzi przemysłowych na w ie lką ska 
lę. W górnictw ie węglowym poważ­
nie zaawansowano budowę nowych 
kopalń: „G igant“ , „Wesoła“  i  „Z ie ­
m ow it“  oraz ukończono szereg od-cin 
ków tzw. „m agistra li węglowej“  o 
łącznej długości ponad 24 km. W ener 
getyce oddano do użytku nowe i odbu 
dowane lin ie  wysokiego napięcia. W 
hutn ic tw ie  uruchomiono lub  przygotó 
wano do uruchomienia 2 nowoczesne 
walcownie oraz kilka- pieców marte 
newskich i  w ie lk ich. W przemyśle 
metalowym uruchomiono fabrykę sa- 
mochodów ciężarowych oraz fabrykę 

Wyko,nenie planu inwestycyjnego j zgrzeblarek i ig ie ł dziewiarskich. W j 
na odcinku przemysłu, k tóry na po-1 przemyśle chemicznym uruchomiono

lub przydzielono do uruchomienia zak
łady azotowe i fab ryk i superfosfatu, 
fabrykę ceraty i  k ilka  innych nowych 
obiektów. W przemyśle cukrowniczym 
oddano do użytku 2 nowe cukrownie 
na Ziemiach Odzyskanych: Kluczew 
i  Gryfice.

Z czynników negatywnych, które 
u trudn ia ły realizację planu inwesty­
cyjnego na odcinku przemysłu wy­
mienić należy przede wszystkim opóź 
nienia w  dostawach inwestycyjnych 
z kra jów  kapitalistycznych. Zaważy­
ło to szczególnie na wykonaniu pla­
nu w  górnictw ie węglowym. Niedo­
trzymywanie zobowiązań dostawców 
zagranicznych zmusiło Centralny Za 
rząd Przemysłu Węglowego do podję 
cia krajowej produkcji maszyn, urzą­
dzeń i sprzętu górniczego, która dała 
w yn ik i zamykające się w  roku 1948 
cyfrą 78 9 m il. zł. przedwojennych 
wartości produkcji.

OSIĄGNIĘCIA ROLNICTWA
I  KO M U N IKAC JI

Inwestycje poczynione w  ro ln ic tw ie  
um ożliw iły w  -roku 1948, łącznie z po 
myślnie kształtującymi s i ; warunka­
m i klimatycznymi osiągnięcie po­
ważnych sukcesów. Uzyskanie samo 
wystarczalności zbożowej oraz prze­
kroczenie przedwojennego poziomu 
produkcji zbóż chlebowych na- głowę 
ludności — to najważniejsze w yn ik i 
realizacji -planu. Uzyskano je dzięki 
likw idac ji 1.018 tys, ha. odłogów, 
zwiększeniu parku traktorowego o 
ok. 2.500 sztuk, szeroko zakrojonym 
pracom melioracyjnym  itp. Na szcze 
golną uwagę zasługuje budowa i od­
budowa 30.386 zagród wiejskich, z 
których do użytku oddano ponad —
23.000. Jednocześnie — dzięki inwe­
stycjom — powiększono liczbę zelek­
tryfikow anych wsi z 9.072 w  roku 
1947 na 10.289 w  roku ubiegłym.

W kom unikacji decydującą rolę w 
roku 1948 odgrywała- odbudowa zni­
szczeń wojennych Wprawdzie odda­
no do użytku k ilka  zupełnie nowych 
urządzeń komunika cyt-nych lub roz­
poczęto budowę nowych obiektów,
(np. budowa nowego basenu węglo­
wego w  Szczecinie) to jednak znako 
m itą  większość nakładów i-nwestycyj 
nych pochłonęła odbudowa.

BUDOWNICTWO

Pomyślne w y n ik i uzyskane w bu­
downictw ie należy przypisoć — poza 
wzrostem1 techniki budowlanej 1 pod 
-niesieniem wydajncści pracy — po­
myślnym warunkom atmosferycznym, 
pozwalającym na kontynuowanie wie 
lu  robót budowlanych niemal do koń 
ca okresu sprawozdawczego (I kw ar­
ta ł 1949 r.) E fekty realizacji planu 
na odcinku budc-wnictwa nie dadzą 
się jeszcze uchwycić tak konkretnie 
'jak w dziedzinie komunikacji, już 
dziś jednak można stw ierdzić że ro 
botam i budowlanym i objęto o-k. 17 000 
nowych izb mieszkalnych, a w odbu 
dowie pozostało około 34.000 dalszych.
Rok 1948 charakteryzowały stosunko­
wo duże rozm iary ruchu b u d o w la n e -  i a k c ją  k o lo n ijn ą  d la  d z ie c i ‘ ro b o tn ic z y c h , 
go w  zakresie budownictwa mieszka 
n i owego dla robotników. W w yn iku  
rea lizacji plo-nu oddano do użytku 
szereg osiedli robotniczych w Warsza 
w ie, na Śląsku i w  innych przemy­
słowych okręgach kraju.

Szczególną uwagę -należy zwrócić 
r.-a budowę względnie odbudowę o- 
b iektów  socjalnych, z których do koń 
ca roku 1948 oddano do użytku: 1.047 
szkół powszechnych, 150 zawodowych.
95 średnich, 61 szpitali i 40 ośrodków 
zdrowia.

3 6 0 .0 0 0  to n  n a iro z ó iu  
o tr z y m a ją  r o ln ic y

Na tegoroczne siewy jesienne, pod 
uprawy ogólne, chłopi otrzymają o- 
gółc-m około 360.000 ton nawozów 
sztucznych w  tym  fosforowych o-k. 
202.000 ton, azotowych — ok. 69.000 
ton oraz potasowych—ok. 73.000 ton. 
Poza tym  ro ln icy otrzymają 40.000 
ton waipna nawozowego.

W celu jak  najsprawniejszego za­
opatrzenia w  nawozy, już  w  maju 
br. wojewódzkie i powiatowe kom i­
sje nawozowe, opracowały rozdziel­
n ik i nawozów sztucznych dla po­
szczególnych województw i  powia-

MGR. JAN MARZEC

A k c ja  socjalna
Z a k ła d y  Sodow e w  M ą tw a c h  w y k a z u ją

znaczne o s iągn ięc ia  na o d c in k u  a k c ji  so­
c ja ln e j.  W  ro k u  u b . w y d a tk o w a n o  na le n  
ce l 6 m i l.  z l.. obecn ie  sum ę tę  p o d w y ż ­
szono d o  19 m il.  z l. S p e c ja ln ą  o p ie k ą  
o tacza się d z ie c i ro b o tn ik ó w .

W ra-rnacn C zynu  K o n g re s u  Z .Z . z d n .
1 cz e rw c a  b r. Z a k ta d y  o u d a iy  do u ż y tk u  
n ow e , w .ększe  p rzed szko le , k tó i< J | m ie śc i 
się  w  d-aWny-m p a ła cu  d y re k to rs k im . Do 
p rzed szko la  uczęszcza obecn ie  IM  d z ie c i 
ro o o m ic  fa b ry c z n y c h . C zynna  je s t  ró w ­
n ież  ś w ie t l ic a  d la  diz.eei w  w ie k u  szko .- 
-6 U1, z k io r e j  k o rz y s ta  o k o ło  300 m ło ­
d z ie ży . Na k o lo n ie  le tn ie  fa b ry k a  w yś le  
w  ro.-cu b ież. 250 d z ie c i o raz  lrO na p ó ł­
k o lo n ie .

i
J e d n y m  z zadań  z w ią z k ó w  z a w o d o w ych  

je s t s p ra w o w a n ie  k o n t r o l i  spo łeczne j nad 
ro b o tn ic z y c h .

W p rz e m y ś le  o d z ie ż o w y m  z a k w a l if ik o w a ­
no  na k o lo n ie  w  b r. a.4-0*0 d z ie c i w  w ie k u  
od 4 — 15 a C .Z .P .o . z o rg a n iz o w a ł szesć 
o ś ro d k ó w  k o lo n i jn y c h  a p o n a d to  c z te ry  
z a k ta d y  u rz ą d z iły  o ś ro d k i we w ła s n y m  
za kres ie . W  s u m ie  w  c ią g u  d w ó c h  lub  
trz e c h  tu rn u s ó w  z w ła s n y c h  o ś ro d kó w  
k o lo n i jn y c h  p rz e m y s łu  odz ieżow ego  ko ­
rz y s ta ć  będzie  3.098 d-zieci, re sz ta  zas u m ie  
szczona zo s tan ie  na k o lo n ia c h  T .P .D . lu b  - 
na p ó łk o lo n ia c h . P e rso n e l w y c h o w a w c z y  ' s R o u m  “  w  
k ie ro w a n y  bę-dzię d o  o ś ro d k ó w  k o lo n i j ­
n y c h  p rzez  in s p e k to ra ty  S zko in e  w  ilo ś c i;  
je d e n  w y c h o w a w c a  na 26 d z ie c i w  w ie k u  
s z k o ln y m  lu b  na 26 d z ie c i w  w ie k u  p rz e d ­
s z k o ln y m .

N ad  ra c jo n a ln y m  w y k o rz y s ta n ie m  p la ­
c ó w e k  k o lo n i jn y c h  c zu w a ć  będzie  Z w ią ­
zek Z a w o d o w y  P ra c . P rze m . O dz ieżow e­
go. (n. b .).

tów. Na podstawie tych rozdzielni­
ków  gminne spółdzielnie „Samopo­
moc Chłopska“  zamówiły do ch w ili 
obecnej przeszło połowę przewidzia­
nej ilości nawozów sztucznych, przy 
czym niektóre gminne spółdzielnie 
przystąp iły już do ich sprzedaży.

Podobnie jak  podczas sprzedaży na 
siewy wiosenne mało i średniorolni 
chłopi korzystać będą z ja k  najdalej 
idących udogodnień. Do 15 sierpnia 
br. spółdzielnie sprzedawać będą na­
wozy fosforowe i  azotowe wyłącznie 
rolnikom , których gospodarstwa nie 
przekraczają 12 ha, z w y ją tk iem  wo 
jewództw. poznańskiego i  pomorskie­
go, gdzie granica ta wynosi 15 ha. 
W yjątek stanowią również Ziemie 
Zachodnie, na których nie obowią­
zują żadne ograniczenia.

Pierwszeństwo sprzedaży nawo­
zów, przysługuje ro ln ikom , którzy 
podpisali umowy plantacyjne na u- 
prawy nasion selekcyjnych, roś lin  
oleistych i  chm ielu oraz spółdziel­
niom produkcyjnym, młodzieżowym i  
parcelacyjno-osadniczym. Sprzedaż 
nawozów sztucznych na te cele do­
zwolona jest wszystkim kategoriom 
gospodarstw, bez względu na ich 
obszar.

Nawozy potasowe i  wapno nawo­
zowe, przez cały czas sprzedawane 
będą bez żadnych ograniczeń. Spół­
dzielnie, obowiązane są sprzedawać 
nawozy sztuczne aż do wyczerpania 
zapasów, bez wyróżniania jak ichko l 
w iek rolników , zgodnie z obowiązu­
jącym i przepisami oraz z powierzch 
nią zasiewów ozimin odnośnego go-

Produkcja i dystrybucja materiałom budoiulanych

p roduko -w ano  117.5-90 te n . K ońcu ,m e ja  te ­
goż k a u c z u k u  w y n io s ła  i  27.500. w ( 
130.000 to n  — w  m a rcu .

p o d  k o n ie c  k w ie tn ia  k ra je  p ro d u k u ją ­
ce  m ia ły  na sk ła d z ie  1-92.500 w obec 215.000 
to in  — o m ies ią c  w cze śn ie j, n a to m ia s t za­
p a sy  k r a jó w  ’ k o n s u m u ją c y c h  w y n o s iły  
2-66.000 to n , n a  m ie s ią c  p rze d  ty m  267.50-0. 
W  d-rodze do  p o r tó w  p rzeznaczen ia  z n a j­
d o w a ło  się 242,5 tys . w  p o ró w n a n iu  z 
2-27 ty s ią c a m i p o d  k o n ie c  m a rca .

P ro d u k c ja  k a u c z u k u  s y n te ty c z n e g o  o- 
siąiginęła z a ró w n o  w  k w ie tn iu  ja k  i  w  
m a rc u  40 ty s . to n , k o n s u m e ja  za-s 40 w o ­
bec 42,5 ty s . ' to n . Ś w ia to w e  zapasy k a u ­
c z u k u  s y n te tyczn e g o  pod  k o n ie c  k w ie tn ia  
o c en ia no  na  127,S ty s . to n .

4*
J a k  donoszą z  B uenos A ire s , C zecho­

s ło w a c ja  z a k u p iła  w  A rg e n ty n ie  60 tys . 
s-kór s-uro-wych g a t. M u n ic ip a l E x tre m e s  
po  2,70 peso za kg ., 40 tys . s k ó r ga t. M u ­
n ic ip a l E x tre m e s  po 2,00 peso za kg . o raz 
40 ty s . s k ó r  ró ż n y c h  g a tu n k ó w  w e d łu g  
o b o w ią z u ją c y c h  cen e k s p o rto w y c h .

•i*
Wa-ga w y p ro d u  k  o w  a n eg o na te re n ie  ca ­

łe j  W .B ry ta -n ii je d w a b iu  sztucznego  w y ­
n io s ła  w  k w ie tn iu  b r. 2-1 m il.  1-b. wo.bec 
24,0 m il.  — w  m a rc u .

W  I  kw a rta -le  b r . ogó łem  dos ta rczon o  
43 m il.  fu n tó w  je d w a b iu  s-ztucznego, c z y .i 
o  99% w ię c e j n iż  w  o s ta tn im  k w a r ta le  
r o k u  194« 1 o 2-3% w ię c e j n iż  w  odpo­
w ie d n im  o k re s ie  ro k u  ub ieg łego.

■i1
W  S z to k h o lm ie  zosta ła  podp isana  śzwedz 

ko-ju-gcws-ło-wiańska u m o w a  h a n d low a  
o k re s  od 15.4.49 d o  16.4.-1950 r .  „ t0^ I
r ó w  z a w ie ra  po s tro n ie  szw edzk iego  eks 
p o r tu  a r ty k u ły  chem iczne  ' i  fa rm a c e u ty c z  
ne, ce lu lo zę , p a p ie r, a rty k u ły  zelazne i 
s ta lo w e , to w a ry  e le k tro te c h n ic z n e  i  m a ­
s zyn y , za c o  Jugosławia d o s ta rczy  S z w e c ji 
k u k u ry d z ę , ołó-w sodę, g lic e ry n ę  o raz 
tw a rd e  d rz e w o  itp .  W artość szw edzk iego  
e p o r tu  o k re ś lo n o  na 2-2 m i. io n y  k o ro n , 
zaś im p o r tu  — na 46 m iiio -no w  k o ro n .

P re lim inowany w  planie 6-letnim  
o-lbrzymi rozwój budownictwa 

stwarza konieczność zapewnienia mu 
dostatecznej ilości materiałów budów 
lanych.

Najważnie jszym , lecz n ie  jedynym  
momentem tego problem u, jest za­
gadnienie p rodukc ji. Tym bardzie j, 
że od przem ysłu m inera lnego doma­
gamy się, aby jego p rodukc ja  w  p ie r 
ws-zych la tach p lanu  6-le tn iego wzra 
stała szybciej n iż  innych przem ysłów, 
celem dostarczenia d la  ich rozbudo­
w y  odpow iedniej ilośc i m ateria łów .

Powoduje to konieczność zwiększe­
nia zarówno zdolności wytwórczych 
istniejących zakładów, przez -ich uno­
wocześnienie i powiększenie jak 
również uruchomienia nowych w y t­
wórni.

W pcczątko-wym okresie odbudowy 
produkcja- m ateriałów budowlanych 
była wystarczająca, ponieważ zapo­
trzebowanie dotyczyło wówczas — ze 
względu na przeważającą ilość remen 
tów — głównie materiałów pomocni­
czych i wykończeniowych jak szkło, 
dachówką, wapno itp. Poza tym użyt 
kowano w dużym zakresie cegłę roz­
biórkową.

Obecnie, na produkcję materiałów 
budowlanych kładzie się nacisk spe­
cjalny. Produkcja cementu w  porów 
naniu z rokiem bież. wzrośnie w pla 
nie 6-letnim  dwukrotnie, cegły — do 
3 m ilia rdów  sztu-k (wobec 1 m ild. w 
r. 1948), produkują papy — dw ukrot 
nie. Zaznaczyć należy, że cementu 
produkowaliśmy już w  r. 1948 znacz 
nijc* więcej niż przed wojną w  przeci 
wieństwie do cegły, które j produkcja 
była- w  tym  reku prawie dwukrotnie 
mniejsza w  porównaniu z rokiem

1937, Tłumaczy się to m. in. zmiana­
m i technicznymi w  budownictwie, 
gdzie coraz powszechniej stosuje się 
konstrukcje żelbetowe. Podobne zja­
wisko obserwujemy i w  innych ma­
teriałach budowlanych jak  np. ka­
mionka, kafle, k lin k ie r budowlany — 
które wypierane są przez inne, bar­
dziej obecnie racjonalne materiały.

Wzrost produkcji cegły osiągnięty 
będzie przez uruchomienie nowych 
zakładów ceram iki czerwonej, unowo 
cześnienie wyposażenia starych a na 
stępnie przez przedłużenie okresu pro 
dukcyjmego w  ciągu raku tak, że już 
w  r. 1954 produkqja w inna osiągnąć 
2.400 m iln. sztuk. Odpowiednio też 
wzrośnie wytwórczość wapna i innych 
artykułów.

Przy wystarczającej ilościowo pro 
dukcji m ateriałów budowlanych ol­
brzymie znaczenie ma właściwe zorga 
nizowame dystrybucji, które j błędy 
mogłyby jak wykazała praktyka -  
sprawić w iele kłopotu.

Planowanie i przeprowadzenie dy- 
strybucji jest zasadniczymi zads-niem 
Centrali Handlowe« Materiałów Bu­
dowlanych, co nie wyczerpuje jednak 
całości zadań tej instytucji. CHMB 
bo-wiem ustala także wielkość zapo­
trzebowania na m ateria ły na podsta 
Wie analizy rynku, następnie koordy 
nuje dostawy krajowe i  eksportowe i 
wreszcie wpływa na produkcję pod 
kątem jakości i  asortymentu.

Uwzględniając sezonowość budow­
nictwa a w związku z tym  sezono­
wość zbytu, stwierdzić trzeba, że na 
pierwszy plan wysuiwa się zagadnie­
nie magazynowania. Zakłady bowiem, 
maiąc pewne możliwości nieznaczne

go obniżenia produkcji w  sezonie 
m artwym  nie mc-gą wstrzymać je j 
całkowicie a nawet znacznie ograni­
czyć. Zapotrzebowanie inwestorów na 
tomiast w  s-efconie budowlanym jest 
tak w ie lk ie , że istnieje konieczność 
czynienia dużych zapasów materia­
łów budowlanych, które trzeba gdzieś 
magazynować.

A le gdzie?
Biorąc -pod uwagę wysokie koszty 

przeładunku i  transportu tych mate­
ria łów  w  stosunku do ich ceny na­
leży to zagadnienie rozwiązać w spo 
sób najbardziej racjonalny.

Z jeti-nej więc strony trzeba rozbu­
dowywać magazyny fabryczne do ta 
kich rozmiarów, które by um ożliw iły 
nieprzerwaną produkcję, z drugiej zaś 
— rozszerzać sieć składnic Centrali 
Handlowej M ateriałów Budowlanych, 
które by mogły rozładować nadmier­
ne remanenty zakładów wytwórczych, 
a jednocześnie stanowiłyby bazy zao 
patrzeniówe dla terenów o najbar­
dziej oży-wionym ruchu budowlanym. 
Doświadczenie roku ubiegłego wyka­
zało, że CHMB dobrze wywiązuje się 
ze swych zadań i potw ierdziło słusz­
ność wspomnianej tezy. D zięki bo­
wiem energicznej i w  porę dokona­
nej -akcji przerzutowej remanentów 
CHMB uchroniła w iele gałęzi przemy 
słu mineralnego od szkodliwych prze 
Stojów. Centrala posiadała na począt 
ku bież roku 29 składnic, w  planie 
6-letnim nato-miast przewiduje się za 
łożenie jeszcze 51 składnic tak, że 
każde większe miasto w  Polsce bę­
dzie miało bazę zaopatrzeniową. Roz 
ładuje to w  ogrom-nym stopniu rum 
na zakłady i składy w  sezonie.

Z tym  jednak wiąże się ściśle spra 
wa rozbudowy odpowiedniej sieci to 
rów  kolejowych i  bocznic zarówno w 
zakładach wytwórczych jak i handlo 
wych oraz sprawa taboru saniochado 
wego, k tó ry  byłby specjalnie pizydat 
ny dla poszczególnych składnic CH 
MB.

Następne zagadnienie to umiejętna 
i w łaściwa analiza rynku, a więc o- 
praco-wa-nie zapotrzebowania na ma­
teria ły budowlane. Plan ten musi się 
oprzeć na zapotrzebowaniach odbior­
ców — inwestorów, kt^re  w inny speł 
niać okreśio-ne warunki.

Zapotrzebowanie inwestora w inno 
mianowicie opierać się na dokumen­
tac ji technicznej, a więc nie może 
być sporządzane „na wyrost“ jak  to 
się często zdarzało oraz winno poda­
wać ściśle term iny i miejsca dosta­
wy. Dalszy warunek — to wczesne o- 
pracowanie zapotrzebowania, a nie 
ha ostatnią chwilę. Poza tym  inwesto 
rzy muszą w  miarę możliwości roz­
kładać zamówienia na cały rok nie 
ty lko  ze względu na ograniczone jesz 
cze możliwości magazynowania mate­
ria łów  budowlanych, ale także — w 
pewnych wypadkach — ze względu 
na ich małą odporność na przeładun­
k i  i długie magazynowanie.

Skoordynowanie tych wszystkich 
czynników tak w czasie jak i prze­
strzeni pozwoli n iew ątp liw ie  rozłado 
wać ewentualne niedobory materia­
łów  budowlanych w  okresie początko 
w ym  zwłaszcza- planu 6-letniego i 
stworzy pomyślne w arunki dla reali 
zacji jego szeroko zakreślonych pla­
nów inwestycyjnych.

W ACŁAW  DUŃSKI j

W sprzedaży nawozów sztucznych 
na siewy jesienne brać będzie dział 
ponad 3.000 gminnych spółdzielni i  
ich powiatowych związków.

M orze  i W yb rzeże
Z  d n ie m  4 bim. z a s ta ł o tw a r ty  le to i s&- 

zon ż e g lu g o w y  p rzez ,,Żeg lugę  G da ń ską “ . 
N ow ośc ią  tego rocznego  sezonu je s t uru*- 
c h o m ie n ie  n o w e j l in i i  na tra s ie  G dańsk — 
So-pot — J a s ta rn ia . L in ię  tę  o b s łu g iw a ć  bę 
dz ie  n o w a  je d n o s tk a  „Ż e g lu g i G d a ń s k ie j“  
s ta te k  s/s „W a n d a “ , w y b u d o w a n y  na s to - 
•cUni w  S ian ka ch .

P o ls k ie  Z a k ła d y  Zb o żo w e  w  S zczecin ie
p rz y s tę p u ją  do  re m o n to w a n ia  d ru g ie g o  
e le w a to ra  zbożow ego  w  p o rc ie  p rz y  Ba­
sen ie  „ W a r ty “ . E le w a to r  te n  m oże p or 
m ie śc ić  5.1K)0 to n  z ia rn a .

Z  p o r tu  szw ed zk ie go  L u le s . po łożonego
na p o in o c n o -w s c h o d n .m  w y b rz e ż u  p ó łw y ­
spu  s k a n d y n a w s k ie g o  p ły n ą  do  p o r tó w  
p o ls k ic h  s ta tk i,  za ła d o w a n e  ru d ą  że lazną. 
W n a jb liż s z y m  czasie spodz iew ane  je s t 
p rz y b y c ie  9 s ta tk ó w  z ła d u n k ie m  tego to ­
w a ru .

W w a rs z ta ta c h  o k rę to w y c h  G A L -u  w  
G d y n i o d b y ła  się u ro czys to ść  zw iązana  z 
ro z d a n ie m  n ag ró d  p ra c o w n ik o m  ty c h  w a r ­
s z ta tó w : D z ia łk o w s k ie m u  E d m u n d o w i i  
R .yb e łsk ie m u  Je rze m u . P ie rw s z y  z  n ic h  
o trz y m a ł Kl.000 z ł „  a d ru g i 7.000 z ł. ja k o  
nag ro d ę  za w y re m o n to w a n ie  p o m p y  o k rę ­
to w e j, w a r to ś c i 300.000 zł.

R y b a c y  ło d z io w i z nad Z a le w u  W iś la ­
nego o f ia ro w a li za p rz y k ła d e m  k o le g ó w - ry -  
baKÓw z in n y c h  o d c in k ó w  W yb rze ża  Je­
d n o d n io w y  p o łó w  na ce le  spo łeczne.

4*
D o g d y ń s k ie g o  p o r tu  z a w in ą ł z  A m e ­

r y k i  P o łu d n io w e j p o ls k i s ta te k  „ K i l iń s k i “ . 
S ta te k  p rz y w ió z ł 1.926 to n  cennego  ła d u n - 
k u , na k tó r y  z ło ży ła  s ię : b a w e łn a , ka kao , 
ry ż , p ie p rz , h e rb a ta  i  pow a żn a  ilo ś ć  s k ó r 
so lo n ych .

+
Na z le ce n ie  G d a ń sk ie g o  U rzęd u  M o r ­

sk iego , i i r m a ^  „ H y d r o t r e s t “  rozpoczę ła  
p racę  p rz y  4 >udow ie  n ow e g o  nabrzeża na

U k o ń c z o n o  ju ż  b u d o w ę  c h ło d n i w  Szcze­
c in ie  na Ł a s z to w n i, a pod  k o n ie c  p rz y s z łe ­
go  ro k u  w ie lk ą  c h ło d n ię  ry b n ą  o trz y m a  
G d y n ia . T rz e c i w ie lk i  o b ie k t tego ty p u  
b u d u je  s ię  ju ż  w  Ś w in o u jś c iu .

Z  ty c h  c h ło d n i p a ń s tw o w y c h  ry b a  bę­
d z ie  p rz e tra n s p o rto w a n a  w  g łą b  k ra ju ,  co  
u m o ż liw i d o ta rc ie  r y b y  m o rs k ie j aż na 
w ieś .
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Nawet zeznania świadkom obrony 
p o t w i e r d z a j ą  winę oskarżonych

C zw arty  dzień procesu kolaboracjonistów  u j  K rakow ie

Plan 3-letni wykonany 
o cztery miesiące wcześniej
W meldunku do min. Leśnictwa 

— Podedwornego pracownicy i  ro­
botnicy dyr. Lasów Państwowych 
okręgu wrocławskiego donoszą, że 
w  dn iu  31 maja br. wykonali w  
101,5 proc. plan przetarcia drewna 
na bież. rok gospodarczy. Wykona­
nie planu stanowi tym  samym u- 
kończenie wszystkich prac, przewi­
dzianych w  3-letnim  pianie dla tej 
dyrekcji.

Dyrekcja L.P. okr. wrocławskie­
go wykonała plan o 4 miesiące 
przed terminem, uzyskując ogółem 
932.000 m. sześć, tarcicy.

C zwarty dzień procesu zdrajców narodu polskiego poświęcony by ł w  dal­
szym ciągu zeznaniom świadków. Większość ich stanow ili świadkowie 

obrony. Nawet zeznania tych św iadków potwierdzają w inę oskarżonych, 
dając obraz ogromu zbrodni popełnionych przez nich w  stosunku do na­
rodu polskiego.

Świadek J. Turowicz, dziennikarz., 
współpracownik ..Tygodnika Po­
wszechnego“ stwierdza, że wszyscy 
uświadomieni Polacy, niezależnie od 
przynależności do warstwy społecznej, 
potępiali wysługiwanie się propagan­
dzie niemieckiej i zasadniczo odgra­
dzali się od haniebnej działalności 
Skiwskiego i  Burdeckiego oraz ich 
satelitów. Mówiąc o wydawanych w 
owym czasie książkach w  języku poi 
skim świadek stwierdza, że u tw ory 
beletrystyczne by ły  najszkodliwsze ze 
względu na swój n isk i poziom lite ­
racki i tendencje pornograficzne. 
Książki te m ia ły  ponadto za zadanie 
stwarzanie pozorów, że Polacy korzy 
stają z pewnych swobód kultura lnych. 
Ten właśnie rodzaj twórczości literac 
k le j upraw iał osk. Maak, wydając w  
r. 1844 ohydną powieść pornograficz­
ną pt. ,,Trzy kwadranse na mężczyz­
nę“ . Świadek, k tó ry  okupację spędził 
w  Miechowie, nie w iedzia ł n ic o zna 
nym wśród pisarzy zakazie współpra 
cy z okupantem, m imo tego jednak 
n ie przeszło mu nigdy nawet przez 
myśl, aby uczciwy Polak mógł się 
podjąć tego rodzaju pracy.

Świadek M. Krzyżanowski zna. dzia 
łakiość Skiwskiego i Burdeckiego ty ł 
ko . ze słyszenia. Spotykał się ogólnie 
z opinią, iż działalność oskarżonych 
była zbrodnicza, tak samo, jak  rola 
prasy ..gadzinowej“ .

Obrońca osk. Pa liw ody.M atio lań- 
skiego stawia wniosek, aby k lienta  je 
go poddano badaniu psychiatryczne­
mu, bowiem z obserwacji na rozpra­
w ie  można dojść do wniosku, iż za­
chodzą u niego pewne zaburzenia psy 
chiczne. Ponadto obrona postawiła 
wniosek powołania jako świadków, 
przebywających w  więzieniu, B. K ró  
la i J. B-orka, oraz wypożyczenia z B i 
b lio tek i Jagiellońskiej kompletu pis­
ma ,.Wieś i Pieśń“ jako dowodu po-

wykonał 
w 118

E lek tro tech n ika  
u ijjko n a ła  p lan  

uj 118 proc
•
' Przemyśl elektrotechniczny 
w maju rb. plan wartościowy 
proc., według cen z 1937 r.

W  poszczególnych branżach plan wy 
konano: maszyny elektryczne — 118
proc., aparaty elektryczne — 119 proc., 
branża kablo-chemiczna — 114 proc.

D ożyujo tne uwięzienie 
za  sabotaż gospodarczy

1 W  drugim dniu rozprawy przeciwko 
Sabotażystom z Centrali Żelaza i Stali 
we Wrocławiu zeznawało 12 dalszych 
świadków. Byli to. przeważnie pracowni­
cy tej instytucji.

Świadkowie potwierdzili zarzuty ak­
tu oskarżenia o sabotowaniu przez osk. 
Mierzejewskiego, Rowińskiego i Pluciń­
skiego dostaw wyrobów hutniczych dla 
przemysłu państwowego. Szczególne zna 
czenie miały zeznania świadka Sobie­
raja, pracownika sekcji handlowej Cen­
trali, który oświadczył m. i.n., że w 
swoim czasie złożył u swego zwierzchni 
lea — osk. Mierzejewskiego zażalenie 
na Rowińskiego i Plucińskiego — z po 
wodu uprzywilejowania przez nich pry 
watnych odbiorców ze szkodą dla prze 
myslti państwowego. Osk. Mierzejewski 
zażalenie to całkowicie zignorował, sta 
rając się całą sprawę zatuszować.

Po zeznaniach świadków i przemowie 
niacb stron, sąd ogłosił wyrok, ra  rńocy 
którego Mierzejewski skazany postał na 
dożywotnie więzienie i utratę praw oby 
watelskieh na zawsze, zaś Pluciński i 
Rowiński na 15 lat więzienia i pozba­
wienie praw obywatelskich na , lat 10 
każdy. Pozostali oskarżeni Siocb i 
Naclitman skazali zostali na 8 lat wię 
zienia, a Cieluch na 6 lat więzienia.

Sprawę pozostałych dwóch oskarżo­
nych Świercza i Mięcia sąd postanowił 
skierować na drogę postępowania zwy 
czajnego.

Usprawnienia w komunikacji 
Warszawa —  Żyrardów

W celu usprawnienia komunika 
c ji kolejowej w ruchu podm iej­
skim  na odcinku Warszawa — Ży 
rardów i z powrotem, wprowadzo­
ne zostaną 13 czerwca następujące 
zmiany:

Pociąg odchodzący z Żyrardowa 
o godz. 6.01 przyjeżdżać będzie do 
Warszawy Gł. o godz. 712. Pociąg 
odchodzący z Żyrardowa o godz. 
18.15 przyjeżdżać będzie do W ar­
szawy o godz. 19.23.

Natomiast pociąg odchodzący z 
Żyrardowa, do Warszawy dotych­
czas o godz. 21.05 obecnie będzie 
wyjeżdżał o godz. 21.02.

Pociąg odjeżdżający z Warszawy 
Gl. dotychczas o godz. 16.15 będzie 
odjeżdżał obecnie o godz. 1635. 
Przyjazd do Żyrardowa o godz. 
17.44. Natomiast pociąg wychodzą 
cy z Warszawy o godz. 17.15 będzie 
odchodzi! o 15 m inut później, a 
przyjazd do Żyrardowa nastąpi o 
godz. 18-39.

stawy ideologicznej Paliwody w  okre 
Sie przedwojennym.

Sąd po naradzie p rzychy lił się do 
wniosku obrony powołania na świad 
ka Króla. Inne wnioski zostały odda­
lone. Jeżeli chodzi o stan osk. P a li­
wody — to nie ma żadnych istotnych 
danych, aby sądzić, że podlega on za 
burzeniom psychicznym.

Doprowadzony z w ięzienia B. K ró l 
zeznaje, że nie pracował w  okresie 
okupacji w  żadnym z pism .,gadzino­
wych“ , a osk. Paliwodę znał jedynie 
na podstawie prowadzonej z n im  ko- 
>tspcndeneji. Paliwoda zamawiał u 
świadka wiersze, które by ły  następ­
nie zamieszczane w  ,,Ilustrowanym  
Kurierze Polskim“ . Jak tw ierdzi K ró l 
korespondencja jego z oskarżonym 
ustala z chw ilą, gdy dowiedział się 
z prasy podziemnej o ro li i zadaniach 
prasy ,,gadzinowej“ . Korespondując 
z Paliwodą sądził, iż jest on redakto 
rem „ IK P “ , gdyż m ia ł pełną swobodę 
przyjmowania do druku lub odrzuca­
nia nadsyłanych wierszy.

Doprowadzony również z w in ie n ia  
T  Trepanowski znał zarówno Maaka, 
jak i Paliwodę, będąc w  czasie oku­
pacji warszawskim korespondentem 
„Telepressu“ . Praca Maaka w  „Te le- 
pressie“ polegała na pełnieniu fu n k ­
c ji k ierow nika działu lokalnego oraz 
na przyjm owaniu i adiustowaniu ma 
te ria łu  krajowego.

Mank zapytany przez prokuratora, 
czy m ia ł jeszcze, prócz Telepressu“ 

-dodatkowe zajęcie — przeczy. Dopie­
ro po odczytaniu aktów sprawy w y ­
chodzi na jaw, że Maak był nie ty l­
ko współpracownikiem „gadzinowe­
go“ „Gońca“ , gdzie zamieszczał nowe 
le, lecz również speakerem niemiec­
kiego radia.

M. Łemkowska doprowadzona z 
więzienia, współpracowniczka „Sie­
w u“ , stara się wszelkim i sposobami 
„w yb ie lić “ osk. Smolkę. W ogniu 
krzyżowych pytań zmuszona jest jed­
nak przyznać, że Smolka łamała nu­
mery „S iew u“ i ,w różnych sprawach 
zastępowała naczelnego redaktora 
, Siewu“ , którego Łemkowska dziś je 
szcze nazywa „panem Lehmanem“ . 
„S iew “ uważa Łemkowska za pismo 
„raczej pożyteczne“ , twierdząc, że 
„jedna ty lko kolumna poświęcona by 
ła propagandzie niem ieckiej, pozosta. 
łe zaś mogły nie przynieść szkody“ .

Rozprawa trwa.

Przem ysł m eta lou jy  
p rzekro c zy ł 

p lan  p ro d u k c ji
Przemysł metalowy wykona! plan 

produkcji w  maju rb. że znacznymi 
nadwyżkami. Plan produkcji węgla- 
rek wykonane w 126,3 proc., wagonów 
osobowych w 105 9 proc., ciągników 
rolniczych — 120,2 proc., motocykli 
— 111,8 proc., rowerów — 108,9 
proc. i samochodów ciężarowych — 
100 proc.

Przemysł maszyn i  narzędzi ro ln i­
czych wyprodukował 32.726 szt. ma­
szyn i narzędzi rolniczych wykonu­
jąc plan w  123,5 proc. Należy pod­
kreślić, że łódzkie Zjednoczenie Ma­
szyn i Narzędzi Rolniczych wykonało 
plan 3-Ietni do końca maja br.

Przemysł wyrobów masowych prze 
kroczył o 23,8 proc. plan produkcji 
drutów zgrzebnych, o 16,2 proc. — 
nitów, o 16 proc. — wyrobów śrubo­
wych oraz o 11 proc. — siatek do 
szkła zbrojonego.

Przemysł maszyn włókienniczych, 
który pierwszy w  przemyśle metalo­
wym wykonał 3-letn i plan produkcji, 
wyprodukował w  maju br. 100 proc. 
przewidzianej planem liczby zespo­
łów zgrzebnych, 104,6 proc. krosien 
automatycznyah i półautomatycz­
nych oraz 101,6 proc. — części za­
miennych do maszyn włókienniczych.

S z a c h y
pod red akc ją  m istrza  S. G aw likow skiego

ZA D A R TE  N t . 4d.
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O B R O N A  S Y C Y L IJ S K A
b.g ran a  na tu r n ie ju  w  M a r d e l P la ta  r . 

B ia łe : R ose tto . C zarne : I lie sco .
1. e4, c5. 2. Sf3, Sc6. 3. d4, c:d4. 4. S:d4, 

SfS. 5. Sc3. dS. 6,. Ge2. g6. 7. 0—0, Gg7. 8. 
Ge3, 0—0. .9. Sb3, Ge8 10. f4, Sa5. 11. f5, 
Gc4. 12. Gd3! G :d3. 13. c:d3, S:b3. 14. a :b3 !, 
d'5. 15. Wa4! d:e4. lf i. d:e4. Sd7! 17. Hd5, 
Sb 6. 18. H :d5, W-f:d8. lft. W b4! Wd3. 20. 
Gc5, Gf6. 21. W  d l  W :d l | .  22. S :d l,  Wd8. 
23. Sc3, Wd2? 24. G:b6, a:b€. 25. K f l  Gd4. 
26. K e l!  W d3. 27. Ke2, G :c3. 28. b:c3, W :e3. 
29. W :b6, Wc7. 30. K d3 , K f8 . 31. g4! Ko8. 
32. e5, Ivd7. 33. h % Kc8. 34. h5! g :f5 . 35.
g :f5 , W cft. 36. Wb4 W h6. 37. W h4, Kd7. 38. 
b-1! KcG. 39. Ke4! Kb5. 40. W ?4! W :h5. 41. 
Wig7, e6. 42. fG, W h4 f. 43. K f3 , Kc6. 4Ą. 
W:f7,, Kd5. 45. \V :b7, K :c5 . 46. f7, Wf4+.
¿.7, Kg3, W f6. 48. \Vd7. K f5 . 49. b5, e5 50. 
W e 7 i  czarne p o d d a ły  się.

Ś w ie tn a  k o ń c ó w k a !

H ron iha
K R A K Ó W . W  d n ia c h  od 10—13 cze rw ca  

m ia ł b y ć  ro z e g ra n y  m ecz m ię d z y p a ń s tw o ­
w y  m ię d z y  P o lską  a B u łg a r ią . J a k  s ię  d o -

1 7 c z e r w c a ,  r -  11 klasy 5b Loterii
C Z A S  C D M O W i Ć  L O S !  Rozegrane będą

Gifiery gSówns w y p s m e  po 1.000.000 zł każda
i  miele innych. Kr 901-1

Ogłoszenie o przetargu
Dyrekcja Lasów Państwowych Okręgu Lubelskiego w  L u ­

b lin ie  ogłasza przetarg na sprzedaż ciągników  m arki: Deutz 
i  Normag oraz na motocykle m arki: B.M.W.350 i N.S.U.250, z 
ogumieniem. Reflektujący oferenci mogą oglądać w /w  pojazdy 
w  D yrekc ji Lasów Państwowych (garaże) )ul L ipowa 27.

O ferty w  zalakowanych kopertach z napisem „Przetarg na 
pojazdy mechaniczne“ , należy składać w  Oddziale Transporto­
w ym  D yrekcji przy ul. L ipowej 27 do dnia 25.6.1949 r. godz. 14.

Otwarcie ofert nastąpi dnia 27.6.1949 r. o godz. 12. Dyrekcja 
zastrzega sobie prawo unieważnienia przetargu bez podania 
powodów i  bez względu na w y n ik i oraz bea obowiązku pono­
szenia jak ichko lw iek odszkodowań materialnych.

A k ty w iza c ja  Ż u ła w
W początkach maja br. brygady 

SP. pod kierowpictw ęm  inżynierów 
wodno-melioracyjnych przystąpiły do 
szczegółowego odwadniania 20000 ha 
ziemi ornej na Żuławach Gdańskich 
i  Olsztyńskich. Prace melioracyjne 
rozpoczęte tam jeszcze w  roku 1946, 
będą w  roku bieżącym całkowicie za 
kończone

Przy budowie urządzeń odwadniają 
cych na Żuławach Gdańskich i Olsz­
tyńskich pracuje 4 brygady SP, w  
których skład wchodzi 2.400 juna­
ków. Większh część junaków przy­
stąpiła do współzawodnictwa pracy 
przy czym poszczególne zespoły osią 
gają już do 200 proc. wykonania nor­
my.

K r  902-1

Przetarg nieograniczony
ogłasza P.C.H. B iuro Spedycyjne Transportowe Warszawa 

na samochody ciężarowe Mann, Mercedes, Opel, 
na samochody osobowe Adlery, Ople, D.K.W., Mercedesy, 

B.M.W., Skody
O ferty należy składać do dnia 25.VI.1949 r. na adres War­

szawa, ul. Grzybowska N r 58 — Sekretariat.
Otwarcie ofert nastąąpi dnia 27.VI.1949 r. Samochody oglą­

dać można codziennie pod wyżej wym ienionym  adresem od 
godz. 8.00-15.00. K r  900-1

PRZETARG
Centrala Importowa Przemysłu Włókienniczego „T e x tilim - 

oo rt“ Przedsiębiorstw o państwowe wyodrębnione Łódź, ul. 6 
S ierpnia 8, ogłasza sprzedaż drogą przetargu ofertowego na 
dzień 15 czerwca rb. o godz. 10-ej -  motoru do samochodu m a r

k l O fe r ty 'w  zalakowanych kopertach należy składać pod Wyżej 
podanym adresem. Otwarcie kopert nastąpi kom isyjn ie tegoż 
dnia o godz. 12-ej. Wyżej wym ieniony motor do samochodu 
oglądać można codziennie w gdzinach urzędowych od 8 do 16-ej 
rw Łodzi przy ul. Pogonowskiego 52, tel. 149-17. Dyrekcja za­
strzega sobie prawo unieważnienia przetargu, ewentualnie do­
wolnego wyboru oferenta bez podania przyczyn i bez ponosze­
nia jak ichko lw iek z tego ty tu łu  odszkodowań. K r  905-1

CenSrsslay Z a rz q d  P rz e m y ś lu  D rze w n e g o  
immm n u i  na miejscu j na wyiazo

INŻYNIERÓW i TECHNIKÓW MECHANIKÓW Kr 903-0
INŻYNIERÓW i TECHNIKÓW BUDOWLANYCH
INŻYNIERÓW LEŚNIKÓW ze-znajomością zagadnień przem, drzewn.

Zgłoszenia przyjmuje Dział Pers. C. 2. P. D. W-um, Al. Niepodległości 188.

System „ O “
Na wojewódzkiej naradzie oszczęd 

nościowej we W rocławiu przedsta­
w icie le około 400 dolnośląskich spół­
dzielni pracy zrzeszanych w  Centrali 
Spółdzielni Wytwórczych „/Solidar­
ność“ i  w  C entra li Spółdzielni Pra­
cy, zanalizowali kcmtrplany oszczęd­
nościowe, uchwalone przez załogi pra 
cownicze.

Oddział dolnośląski C.S.P. wraz z 
zrzeszonymi spółdzielniam i podwyż­
szył swój plan oszczędnościowy o 16 
m il. z ł do 47 m il zł.

CSW „Solidarność" oraz zrzeszone 
w nie j spółdzielnie podniosły w  kontr 
planie swoje oszczędności o 62 m il. 
zł do kw oty 162 m il. zł.

*  *
Uchwalone w marcu br. przez za­

łogę fabryczną Państw. Zakł. Przem. 
Wełnianego w  B ia łym stoku zobowią- 
nia oszczędnościowe są konsekwent­
nie realizowane i przynoszą coraz 
lepsze rezultaty. W łókniarze b ia ło­
stoccy zobowiązali się wyproduko­
wać ze 100 kg surowca — 92,5 kg 
przędzy, tymczasem w  kw ie tn iu  br. 
w ypnęd  ze 100 kg surowca wyniósł 
93,4 kg. W przeliczeniu na pieniądze 
daje to 6 m ilionów  zł oszczędności.

Prognoea pogody
Pogodnie lub dość pogodnie, z mo­

żliwym wzrostem .zachmurzenia. Tem­
peratura maksymalna w ciągu dnia oko 
lo 30 st. Słabe wiatry z kierunków po 
łudniowo-wschodnich.

P fS P O pT i WYCHOWANIE FIZYCZNE!^  

S tad ioo S kry  czeka na Szwedów
Skład żużlow ców  Polski ustalony
Musimy stw ierdzić z satysfakcją, że nasze wczorajsze uwagi tra fiły  

do właściwych czynników i p iątkow y trening polskich żużlowców odbył 
się w  normalnych warunkach dzięki polewaczkom ZOM-u, które zwalczy­
ły  wreszcie kurz na torze i um ożliw iły  jego wyrównanie. Zawodnicy cały 
wczorajszy trening poświęcili na przygotowanie i dopasowanie do siebie 
ncwych maszyn Exelsior — Japp. Pojadą na nich następujący zawodnicy 
wyznaczeni do reprezentacji — Smoezyk, Olejniczak, Nowacki Marian, 
Siekalski, Maciejewski i  Kołeczek,
Przyglądając się jeździe naszych 

reprezentantów nie możemy powstrzy 
mać pytania — dlaczego przed takim  
ważnym spotkaniem międzypaństwo­
wym nie umożliw iono PZM-owi spńo 
Wądzęnią .ąpgięlskięgo trenera. Nasi 
chłopcy jeżdżą ciągle tak jak  się sa­
m i nauczyli, mają b. w iele braków 
w  .wyszkoleniu technicznym, a jesz­
cze więcej w  przygotowaniu taktycz­
nym.

Nie można przecież zapominać że 
najstarszy z naszych reprezentantów 
jest w  w ieku dwóch najmłodszych za 
wodników szwedzkich. W ie lk i brak 
ru tyny Polacy nadrabiać będą musie­
l i  odwagą i brawurową jazdą. Jeśli 
przegramy ze Szwecją, to całkowitą 
w inę za porażkę poniosą ci, którzy 
nie pozw olili naszym żużlowcom na 
przejście dobrej szkoły jeździeckiej.

Bez względu na w yn ik , zawody nie 
dzielne będą bardzo ciekawe, a pu­
bliczność warszawska zobaczy na­
prawdę emc0 )onującą walkę sporto­
wą o każdy ułamek sekundy.

10 bm. o godz. 18-ej na morskim 
prom ie kolejowym  , Gustaw V “  przy 
była ze Szwecji do Szczecina 12-oso- 
bowa ekipa motocyklistów szwedz­
kich na mecz z Polską. Na dworcu 
gości w ita li delegaci Polskiego 
Zw iązku Motocyklowego.

M ięd zyp ań s tw o w e  
spotkan ie  k a ja k a rzy

Węgierski Związek Kajakowy przyjął 
zaproszenie PZKaj. na międzynarodo­
we zawody kajakowe, które odbędą się 
w Poznaniu 9 i 10 iipca br.

Organizatorzy wysiali identyczne za 
proszenie do Związku czeskiego który 
jednak na razie nie nadesłał odpowie­
dzi .

Impreza pomyślana jako trójmecz, bę 
dzie więc w najgorszym razie między 
państwowym meczem kajakowym Pol­
ska — Węgry.

G ab rych  m is trzem  szosy 
okręgu  łó d zk ieg o

Mistrzostwa szosowe Okręgu łódzkie 
go rozegrane na trasie Pabianice — 
Sieradz (ok. 100 km) zakończyły się 
sukcesem Gabrycha (LKS — Włók­
niarz). Drugie miejsce zajął Leśkiewicz 
senior (Ogniwo), trzecie Wojcieszek 

.(LKS — Włókniarz).

rezerwa — Draga i K rakow iak.

Bokserzy
u j  drodze do Oslo

Wczoraj t.j. 10 bm. o godz. 22.20 
Wyjechała do Ośló TepreżentScja bok­
serska Polski na mistrzostwa Europy 
w  następującym składzie: Kasper- 
czak, Gizywocz, A u ik icw icz, Nowara 
i  Szymura oraz jako obserwator Chy 
chła.

Drużynie towarzyszą: prez. PZB 
Jędrzejewski, kpt. Lepmpart, trene­
rzy: Szydło, Śmiech i  Konarzewski 
(z ram ienia Gwardii), Łaukedrey ja ­
ko sędzia i Zap ij tka na zaproszenie 
A IBA .

W alki wstępne rozpoczynają się w 
poniedziałek 13 bm.

C zyta jc ie

S p o rt i  W czasp

w ią z u je m y  s p o tk a n ie  to  zosta ło  p rzez  B u ł­
g a rię  o d w o łan e  bez p o d a n ia  te rm in u .

Z . S. R. R. X  m is trz o s tw o  R o s y js k ie j
F e d e ra c y jn e j R e p u b lik i za ko ń c z y ło  s ię  n a ­
s tę p u ją c y m  w y n ik ie m : 1—2 D u b in in  i  
I l iw iC K i po 9 i  p ó ł p ., 3—4 A ra to w s k i i  
K o n s ta n ty n ó w  po  8 i  p ó ł p ., 5—8 A ro n in ,
G re c z k in , K a m y s z ó w  i  S o p kow  po  8 p. 
w tu rm e ju  b ra m  u d z ia ł 16 z a w o d n ik ó w .

X  m is trz o s tw o  G ru z ji  p rz y n io s ło  n astę ­
p u ją c y  re z u ita t :  1. P i P irccha*ław a 11 i  p o ł 
p., 2- S zyszow  11, 3. B ia g id z e  10 p ., 4.
B u s ła je w  8 i  p ó ł p ., 51—7 M a ia s z c h ija , So- 
r o k in  i  E b rah d ze  po 8 p . 15 u c z e s tn ik ó w .

S za m p io n em  K o łc h o ź n ik ó w  z o s ta ł N . 
B o rysem có w , k tó r y  p o b ił w  m eczu  G . 2 u -  
ra w ie w a  w  s to s u n k u  3:2.

X V I I  m is trz o s tw a  Z . S. R. R. odbędą 
się  w  ro itu  p rz y s z ły m  w  L e n in g ra d z ie . 
U cze s tn iczyć  w  n im  będą z w y c ię z c y  z  4 
p o iim a io w , k tó re  będą ro ze g ra n e  w  L e ­
n in g ra d z ie , T y i i is ie ,  M o s k w ie  i  W iln ie .

K o b ie ce  m is trz o s tw o  L e n in g ra d u  z d o b y ­
ła  O lga Iig na u e w a  11 p . p rz e d  L o b a n o w ą
10 i  p o ł p.

M is trz o s tw o  L i t w y :  1—2 C h o im o w  i  W i-  
s ta ń e c k i po Í3 i  p o i p . Z e sz ło ro czn y  m is trz  
M-KCnas z a ją ł 3 m ie js c e  (17 u c z e s tn ikó w ).

CZBCRG S Ł O W A C JA . R ep re ze n ta c ja
p a .L .w o w a  o d o y ia  to u rn e e  po p o łu d n io w e j 
iLu rop .e  i  1-ozegi.ala k i lk a  sp o tk a ń . W y ­
n ik i  o / ł y  n a s tę p u ją ce : A u s tin a  — Czecho­
s ło w a c ja  7:13. lN a jiepszy  w y n ik  o s ią g n ę li 
K o u n a u e r  i  K a ie to w  w y g ry w a ją c  ob ie  
p a r t ie . M ecz W iedeń  — P ra ga  d a ł 
w y m ic  re m is o w y  5:5. S p o tk a n ie  S ty r ia  — 
C zechos łow ac ja  z a k o ń c z y ło  s ię  w y s o k im  
z w y c ię s tw e m  gośc i w  s to s u n k u  1 1 p ó ł do  
8 i  p o i.

Na za koń cze n ie  p o d ró ż y  ro z e g ra n e  w e  
W łoszech c z te ro ru n d o w y  m ecz W enec ja  — 
P raga . O b ie  d ru ż y n y  w y s tą p iły  w  ^ n a j­
s iln ie js z y c h  s k ła d a ch . D ru ż y n a  P ra g i od ­
n io s ła  zd ecyd o w an e  z w y c ię s tw o  w  s to ­
s u n k u  12 i  .poi p. : 27 i  p o i p . ¡N a jlepszy  
w y n ik  o s ią g n ę li K a te to w  i  A ls te r  w y g ry -  

¡ w a ją c  W ozystK ie 4 p a r t ie .
Iv'O'PEiN'HAG1 A . M a ły  tu r n ie j  sza ch o w y  

z a k o ń c z y ł s.ę p e w n y m  z w y c ię s tw e m  d r .  
M . L u  w  eg o 5 i  p ó ł p . 2—3 N o rm a n —H a n - 
sen i  I .  isne w o la se n  4 i  p ó ł p .

N O W Y  JO R K . M is trz o s tw o  k lu b u  sza­
c h o w e g o  „M a rs h a ll“  z d o b y ł 1 7 -le tn i L a r r y  
E vans i4 p. N a  a a is z y c h  m ie js c a c h : S an- 
ta o ie re  IG, M e n g a r im  12 i  p o i. H a rp e r  i  
H e a rs t po 12, m in ic k  11 i  p ó ł p.

R O S A R IO . M a ły  tu r n ie j  m is trz o w s k i 
d a i n a s tę p u ją c y  w y n ik :  1. M ic h e l 6 p ., 
2—4 M . v_zerniak, O. G a rc ia  — V e ra  i  R. 
G a rc ia  V e ra  po  5 p., P o m a r 4 i  p ó ł, R o­
s e tto  4, P e lik a n  3 i  p ó ł p .

W IE D E Ń . W  ty m  m ie s ią c u  będ z ie  ro ­
ze g ra n y  tu r n ie j ,  p o św ię co n y  p a m ię c i C. 
S c n ie ch te ra . W ezm ą w  n im  u d z ia ł:  Sza- 
bo i  B o n k o  z W ę g ie r, K o ttn a u e r  i  F o lty s  
z C ze ch o s ło w a c ji, G lig o r ic  i  P u c  z J u g o ­
s ła w ii,  P a o li i  F ie tz e r  z W ło c h  n ie  lic z ą c  
z a w o d n ik ó w  w ie d e ń s k ic h  ja k  L o k v e n c , 
G a lia , M i l le r .

T °u rn e e  d ru ż y n y  h o le n d e rs k ie j.  R ep re ­
ze n ta c ja  H o la n d ii w  n a js i ln ie js z y m  s k ła ­
d z ie : E u w e  S ch e ltin g a , P r in s  C o r t le v e r , 
K ra m e r , S teen is , H e n n e b e rk e  — ro ze g ra  
k i lk a  s p o tk a ń  m ię d z y n a ro d o w y c h . M ię d z y  
in n y m i g ra ć  będzie  3—4 Iip ca  w  W ie d n iu  
i  7'—8 Iip ca  w  P radze .

K R A K Ó W . T u rn ie j p ó łf in a ło w y  do  in ­
d y w id u a ln y c h  m is trz o s tw  P o ls k i ro z e g ra ­
n y  w  K ra k o w ie  w  d n ia c h  od 20 m a ja  d o  
31 m a ja  p rz y n ió s ł n a s tę p u ją c y  w y n ik :  
1. T . C ie jk a  6 p., 2- k p t .  L itm a n o w ic z  5 i  
p ó ł p ., 3. A . C zar n o ta , C zęstochow a, 5 p ., 
4. N o w a k  4 i  p ó ł p.. 5— 6 B o c h e ń s k i i
W e s o ło w s k i po 4 p., R u s in o w s k i, T a rn ó w  
3 p.. W o jta s ie w ic z  2 i  p ó ł p . i  Z in k o w s k i,  
K ie lc e  1 i  p ó ł p . Ż a ło w a ć  n a le ży , że w  
tu r n ie ju  n ie  m ó g ł g ra ć  d r .  A r ła m o w s k i z 
B o c h n i. D o f in a łu  w e jd ą  p ie rw s i d w a j to  
je s t C ie jk a  i '  L itm a n o w ic z .

O lim p ia d a  k o re s p o n d e n c y jn a . ¡Rozegrana 
zosta ła  w  6 g ru p a ch , p rz y  c z y m  p ie rw s i 
z w y c ię z c y  w  g ru p ie  w chodzą  do  f in a łu .  
W y n ik i  b y ły  n a s tę p u ją c e : I  g ru p a  — W ło ­
c h y  23 i  p ó ł p ., C zech o s łow a c ja  I I  22 i  p ó ł 
p., D a n ia  19 i  p ó ł p., N o rw e g ia  18 i  p ó ł p .
11 g ru p a  — C zech o s łow a c ja  I  27 i  p ó ł p ., 
S zw ec ja  I I  25 p . t N o rw e g ia  H I  16 i  p ó ł p ., 
H o la n d ia  I I I  16 i  p ó ł p . I I I  g ru p a  — P o r­
tu g a lia  *2-5 p ., F ra n c ja  21, S z w a jc a r ia  18 i  
p ó ł D a n ia  I I  17 p. IV  g ru p a  — S zw ecja

A u s tra lia _  23 i  p ó ł, P o r tu g a lia  I I  23,25,
F ra n c ja  I I  17 i  p ó ł p ., V  g ru p a  —■ P e ru  i  
A rg e n ty n a  po 20 p., B ra z y lia  16 i  p ó ł p . ( 
S ta n y  Z je d n o czo n e  I I  15 a p ó ł p. V I  g ru ­
pa — W ę g ry  23 p „  P o lska  21 i  p ó ł, F in la n ­
d ia  16, B e lg ia  I I I  14 p .  Z a ję c ie  p rz e z  
d ru ż y n ę  P o ls k i d ru g ie g o  m ie js c a  w  g ru ­
p ie  n a le ży  uznać za o-sisgnjęcie  godne  u - 
w a g i, ty m  b a rd z ie j,  iż  d ru ż y n a  w ę g ie rs k a  
je s t uw ażana  za fa w o ry ta  fin a ło w e g o  tu r ­
n ie ju  o lim p ijs k ie g o .

Foiriedzieć
Ü  czy zamilczeć?

— N A  R O Z D R O Ż U  Ż Y C IA  — 
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OGŁOSZENIA DROBNE
HANDLOWE

AAA) N iweiatory, sprzęj; m ierniczy 
sprzedaż kupno nawet uszkodzonych, 
inż. Czerski. W idok 26. 39977-0

Kompresory w dużym wyborze poleca 
firm a „O gniw o“  Marszałkowska 17.

K r. 849-0

Intro ligatorskie maszyny nowej pro­
dukc ji sprzedam tanio. L ikw ida to r 
Krauze, Łódź, Sienkiewicza 20.

K r. 904-0

Zgubiono kartę rejestracyjną RKU 
Warszawa-Południe. K urek Wiesław. 
_________________________________ 1221-1

Zgubiono prawo jazdy, legitymację 
ZZT, leg. M inisterstwa Spraw Zagra 
niczmych, kartę rejestracyjną, zaświad 
czenie demobiiizacj^jne z A rm ii Frań 
cuskiej na nazwisko Wolskiego Jó­
zefa. 1219-1

ZGUBY

Skradziono portfe l z książką wojsko 
wa RKU Mińsk-Mazowiecki z doku­
mentami, nazwisko Jaworski Kazi­
m ierz. 1082-1

Skradziono w  Łodzi kartę rsjestracyj 
ną wydaną przez 3 Urząd Skarbowy 
na nazwisko Adynowska .Eleonora.

Łódzkie Zakłady
Cewek Przędzalniczych
POSZUKUJĄ:
H K O N O M IS T Y  — na stanowisko K ie ro w n ik a  Odflz. S ta tys tyk i t  S praw o­

zdawczości.
KirERiOWNTOKA — A d m in is tra c y jn o  - Gospodarczego.
Samo dzie ln y  eh K S IĘ G O W Y C H .
T E C H N IK A  — obeznanego z przem ysłem  p ap iern iczym  na stanowisko  

In sp ek to ra  Jakości P ro d u kc ji.
Zg łoszenia p rz y jm u je  W ydzia ł P ersonalny, I.ódź, ul. K o p e rn ik a  6«. 

K r  899-i

Skradziono legitymację kolejową 
DOKP, nazwisko Leonard Aleksan­
dra, 1220-1

Zgubiono legitymację Więźniów Poli 
tycznych, umowę rejentalną na naz­
w isko ' Burkiew icz A lfred, 25671-1

Zgubiono legitymację Urzędu poczto 
wego Radość na nazwisko Pleskot 
Józef i Pleskot Maria. 1081-1

Zgubiono kartę rejestracyjną i kartę 
z kom isji Służba Polsce, metrykę uro­
dzenia na nazwisko Laskowski Sta­
nisław. 1085-1

Zgubiono legitymację Zw. Inw alidów  
na nazwisko Kam iński Stefan. 1084-1

Zgubiono legitymację N r 77 Liceum 
dregistowskiego na nazwisko Kuba­
siewicz Daniela. 28983-1

Zgubiono książkę lekarską MBP Nr. 
1658 na nazwisko Pasiecki Gabriel.

Zgubiono: książkę wojskową, prawo 
'jazdy traktorowe, dowód osobisty 
P łow ik Jan, Wójtówka, Chodaków, 
Sochaczew unieważniam. 19125-1

Zgubiłem kartę rejestracyjną RKU 
Pułtusk na nazwisko Stanisław Rząd 
kowski. 1079-1

RZECZPOSPOLITA
CENNIK OGŁOSZEŃ 

Drobne: 45 zi. za wyraz, poszukiwa­
nie pracy 25 z), za wyraz, minimum 
10 slow, majcimum 25 Ogłosz. wymia­
rowe: (za 1 mm. szer. 1 szpalty: za 
tekstem do 70 mm. zł. 100: 71 — 120 
mm. zł. 130; 121 — 200 mm zl. 180: 201 
— 300 mm. zł. 230; ponad 300 mm. zl, 
280; tekstowe do 70 mm. z’ . 170; 71 — 
120 mm. zł. 220: 121 — 200 mm. zł. 270: 
201 — 300 mm. zł. 340: ponad 300 mm. 
zl. 420; nekrologi do 70 mm. zl. 85: 
71 — 120 mm. zl. 100; 121 — 200 mm. 
zł. 150; 201 — 300 mm. zł. 240; ponad 
300 mm. zł. 300. Bilanse o 10091 dro­
żej. W numerach niedzielnych i Świą­
tecznych 60% dopłaty. Za terminowy 
druk ogłoszeń administracja nie odpo­
wiada. Należność za ogłoszenia należy 
kierować przez F.K.O. na konto Nr, 
1-717 — Dział Ogłoszeń.

O G Ł O S Z E N IA  P R Z Y J M U J A I  
Biuro Ogłoszeń „Czytelnik“  — C e n ­
trala w Warszawie, ul. Daszyńskiego
16, 1 p . ,  tel. 857-93 i 887-08. oddziały 
miejskie: Marszałkowska 3/5. Złota 11. 
przy Marszałkowskiej, Praga, ul. Tar­
gowa 67 (księgarnia Jeżewskiego I 
„Impet", Sikorskiego 42 Księgarnia 
„Czytelnik" ul. Puławska 49, księgar­
nia „Wołność" ui. Marszałkowska 95. 
W Kraju: wszystkie oddziały „Czytel­

nika" ł Biuro Ogłoszeń.

Redaktor naczelny Henryk Korotyńłlcl
Zgubiono legitymację kolejową Nr. 
784432 na nazwisko Katarzyna Cłmo 
szko. 1222-1

St< VVvrt -ośw ( ;zvtf D r u k  Nr 2

3-78533
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M ig aw k i
Z  sali obrad  SRIV

Oto m igaw ki naszego sprawozdaw­
cy z części „n ieo fic ja lne j“ obrad Sto­
łecznej Rady Narodowej.

P IĘ  CIO M iNUTO  W K A
Po k ilk u  dość długich przemówie­

niach, niespodzianką byio wystąpienie 
radnego Kołakowskiego. Radny ten, 
wchodząc na trybunę, ostentacyjnie 
spojrzał na zegarek i podniósł pięć pa l­
ców do góry.

Istotn ie, rzeczowe przemówienie nie 
przeciągnęło się poza obiecane pięć 
m inut.

RZECZOW Y ARTYSTA
. Ciągle jeszcze pokutuje u nas poję­

cie artysty, jako człowieka me baruzo 
orientującego się w praktycznvch za­
gadnieniach życia codziennego. Tym ­
czasem Henryrt Ładosz, m imo niewąt­
p liw ie  artystycznego wyglądu i zawo­
du, zupełnie rzeczowo m ówił o kw ia ­
tkach sw. -Biurokracego w Warszawie.

Czy to jednak coś pomoże? W iado­
mo przecież, że ła tw ie j . jest dać sobie 
radę z _ m ilionem  słuchaczy radiowych, 
niż z jednym  urzędnikiem w biurze...

L IG A  MĘŻCZYZN
Jak bardzo daje się odczuć brak tej 

ins ty tuc ji, można było się zorientować 
wczoraj podczas dekoracji małżeństw 
Z ło tym i Krzyżam i Zasługi za w ielolet­
nie pożycie małżeńskie i matek ża 
iiczne potomstwo. Zdarzenie to żywo 
kom entowali licznie zebrani radni i 
przygodni widzowie.

-— Za 21 dzieci słusznie się należy 
mamusi złoty krzyż — tw ie rdz ił jeden 
z obecnych — ale dlaczego tatuś ma 
być pokrzywdzony ?

Wszystko dlatego, że istnieje L iga 
Kobiet, a za nami, mężczyznami, nie 
ma się k to  ująć...

K ŁO P O TY  M IE S ZK A N IO W E
O kłopotach, w yn ik łych  z posiada­

nia licznego potorrfstwa, opowiada nam 
p. Romaniuk, ojciec 21 dzieci:

— Przed wojną, gdy chciałem w y­
nająć mieszkanie, pierwszym pytaniem  
właściciela domu było:

— A  ile pan ma dzieci?
Jeśli się przyznałem do posiadanej 

ilości, a było tego już  ponad 15-cioro, 
z mieszkania były „n ic i“ . Bez podstę­
pu i  k łam stw a nie było wówczas m ie­
szkania.

— A  ja k  jest obecnie?
,— #Wcale _ nieźle. Duża ilość dzieci 

nie jest już  przeszkoda w  otrzym aniu 
mieszkania. Chwilowo mam y pokój z 
kuchnią i liczymy, że budowa mieszkań 
prześcignie szybko... na tu ra lny  przy­
rost ludności.

100 LA T, 100 LAT...
Uroczystość dekorowania m atek od­

bywała się w  atmosferze ciepła. Na 
zakończenie radni odśpiewali „sto la t“ .

W ierzymy, że nie jeden z jub ila tów  
doczeka się te j chw ili, tym  bardziej, 
że n iektórym  już niewiele do tego 
brakuje. (do)

K2M KPCW POM TÄ

200 junaczek przy robotach ziemnych
W  dniu ołiuarcia na trasie W  — Z zakwitną kw iaty
f )  d kwietnia robotnicy „Mostostalu" 
' . pracują nad wykonaniem nawierzch-

.ni trasy W -Z. Założono już szyny tram 
wajowe. Na umocnionej podsypce gruzo 
wej zabetonowano kostkę granitową.

Dobiegają również końca prace zwią 
zane z ukiada,niem płyt chodnikowych. 
Nie ulega najmniejszej wątpliwości, że 
jeszcze przed 22 lipca wszelkie roboty 
związane z wykonaniem nawierzchni zo 
staną zakończone.

Tak jest na trasie. A co dzieje się 
obok i w pobliża tej trasy?

Jeszcze do niedawna piętrzyły się tu 
ruiny wypalonych domów. Ruiny znikły

W arszaiua w o la  o szp ita l 
dia um ysłouio chorych
Opinia phbliczna na ogól mało do­

tychczas interesowała się losem szpitali 
psychiatrycznych z lekkim sercem prze 
choazila do .porządku nad faktem imice 
siwienia szpitala św. Jana Bożego.

Tymczasem brak w granicach miasta 
jakiegokolwiek zakładu psychiatrycznego 
daje się z dniem każdym bardziej od­
czuć. Nie wypełniają istniejącej luki dość 
odlegle Tworki, a to dlatego, że:

1) Transport chorego umysłowo z 
Warszawy poza miasto .jest z re­
guły rzeczą trudną i niebezpieczną.

2) Niektóre choroby mogą wywołać 
chwilowy obłęd, ustępujący po kró 
tkotrwałym nawet leczeniu. Mimo 
to pozostawienie chorego w szpilli 
lu ogólnym może być dla niego i 
otoczenia niebezpieczne. Trzeba 
stworzyć możliwość szybkiego prze I 
niesienia go w odpowiednie warun 
ki, i równie szybkiego, po odzyska 
niu świadomości, odstawienia go 
z powrotem.

3) Przy obecnym stanie letfienta cho 
rych umysłowo metodami chirur­
gicznymi i fizykoterapeutycznymi 
konieczne są ciągłe konsultacje z 
lekarzami innych specjalności, co 
w szpitalu, odległym od wielkiego 
miasta jest zupełnie niemożliwe.

Wywożenie umysłowo chorych do od 
izolowanych szpitali jest przeżytkiem 
dawnego poglądu na chorego psychicz­
nie jako „na balast", który czym prę­
dzej należy wyrzucić poza obręb życia.

rozebrane cegła po cegle przez robotni 
ków. Doły piwniczne zasypano gruzem. 
Na gruzy zwieziono mnóstwo ziemi, po 
chodzącej z wykopów pod fundamenty 
mających w najbliższej przyszłości str 
nąć w tej okolicy domów.

Od ul. Długiej w kierunku Leszna za 
czynają już kwitnąć lipy zasadzone tu 
jesien.ią ub. r. Pod lipami, w cieniu roz 
lożystych koron, biwakuje liczna groma 
da dziewcząt. Przerwa obiadowa dobiega 
końca. Dziewczęta, a raczej junaczki 
SP zrywają się, pędzą w' kierunku pla 
cyku przylegającego do trasy.

Tu właśnie prowadzone są roboty 
związane z urządzeniem kwietników, 
■które ozdobią przyszłą trasę. Dziewczę 
ta są uzbrojone w łopaty, motyki i gra 
bie. Przyszłe zieleńce biec będą obok 
chodników trasy. Tereny obsiano trawą 
i obecnie urządza się tu kwietniki. Kwia 
ty zakwitną w dniu otwarcia trasy W-Z.

Junaczki pracują gorliwie. Na odcin 
ku trasy jest ich około dwustu. Wszyst

kie opalone, niektóre czarne, jak murzyn 
ki. Skwar dokucza, ale nie wpływa na 
tempo prac. Pracują tu junaczki przyby 
le ze Śląska i Poznańskiego. Panienkom 
tym będziemy zawdzięczać to, że przy­
szła trasa W -Z  będzie nie tylko impo 
nującą, ale i pięknie ukwieconą arterią, 
łączącą prawo i lewobrzeżną Warszawę..

(K)

Stan ia ły  b ile ty  do Z O O
Dzięki zniżonej opłacie za bilety 

wstępu dla członków Związków Zawo 
dowych do warszawskiego Ogrodu 
Zoologicznego w  okresie Zielonych 
Świąt frekwencja zwiedzających 
zwiększyła się znacznie.

W celu uprzystępnienia jaknajszer 
szym rzeszom ludzi pracy zwiedzania 
Ogrodu, b ile ty  zniżkowe w cenie po 
zł. 50.— dla członków Zw. Zaw. obo 
wiązują nadął.

O p e ra
O godz. 18.30 w  s a li „R o m a "  (nil. N o ­

w o g ro d z k a  49) p rz e d s ta w ie n ie  o p e ro w e  
„S tra s z n y  D w ó r “  — St. M o n iu s z k i.

A kad em ie
O godz. 19-ej w „ s a li T e a tru  P o ls k ie ­

go— u ro c z y s ta  a k ad e m ia  k u  cz c i A . P u ­
s z k in a . In a u g u ra c y jn e  p rz e m ó w ie n ie  w y ­
g ło s i w ic e m a rs z a łe k  S e jm u  — W . B a rc i-  
k o w s k i.  U tw o ry  P u s z k in a  w y k o n a n e  zo­
s ta n ą  p rzez  a r ty s tó w  T e a tru  P o ls k ie g o .

W  ucieczk i
O godz. 18-ej w y c ie c z k a  s ta tk ie m  ,,O r- 

f c d r '  w  g ó rę  W is ty . O rg a n iz u je  Z rzesze­
n ie  P ra w n ik ó w  D e m o k ra tó w . In fo rm a c je  
w  c d d z ia ia c h  „O rb is u “ .

Wujstaujy
M U Z E U M  N A R O D O W E : p ie rw s z a  O- 

g A n o p o l t:a W ys taw a  P la s ty k ó w  A m a to ­
ró w  — godz. o tw a rc ia  19— 19, o raz  z b io ry  
s ta łe : M a la rs tw o  p o ls k ie . S z tuka  z d o b n i­
cza, Z b io ry  S z tu k i S ta ro ż y tn e j — o tw a r te  
w  godz. 19 — 19. W p o n ie d z ia łk i M u zeu m  
z a m k n ię te .

(dzieci; 14.30 U tw o ry  fortepianowe; 14.45 
| „K onrad W allenrod“  M ickiew icza 16.20 
M uzyka ludowa; 16.50 Nowe książki;
17.00 K oncert; 18.00 „Pan Tadeusz“ — 
M ickiew icza; 18.20 Muzyka francuska; 
18.40 „Melodie św iata“ ; 19.05 „Rogacz 
czteronogi“  — słuchowisko; 19.30 A u­
dycja Radia W ęgierskiego; 20.20 K on ­
cert z Czechosłowacji; 21.30 Koncert 
Chopinowski; 22.00 M uzyka taneczna; 
22.30 Wiadomości sportowe; 23.10 Re­
portaż z Międzypaństwowego meczu 
m otocykl.; 23.25 M uzyka taneczna;
24.00 Koniec audycji.

W ARSZAW A I I
W ia d o m o ś c i : 17.45, 22.00, 25.00.

W s z e c h n ic a :  21.1/0.
10.00 „D ra m a t“ — Czechowa; 10.15 

M uzyka rozrywkowa; 11.00 Muzyka po­
ważna; 11.40 Muzyka taneczna; 12.04 
K oncert z P arku Paderewskiego; 13.05 
Pieśni ludowe radzieckie; .13.20 W ie r­
sze Tuw im a; 13.35 U tw ory  fortep iano­
we; 14.00 Przerwa; 18.05 Muzyka tane­
czna; 18.40 D la św ietlic ; 19.00 Pieśni — 
śpiewa B ragy; 19.15 M uzyka operetko­
wa; 20.10 Muzyka poważna; 20.45 ..Po­
czątek w a lk i“  — G alina; 21.00 Muzyka; 
22.20 Muzyka taneczna.- 23.10 Muzyka 
czeska; 23.55 Koniec audycji.

P o ls k ie  R a d io  z a s trz e g a  m o ż liw o ś ć  
z m ia n  w  p r o g r a m ie .

Padł śujiatoiuy r e k o r d !
66.500 ceg ie ł u im u ro ira ła  l l-o s o b o m a  grupa

Honryk 1 Ryszard Banasiakowie, K a r 
ezewaki, W ilman, Jurek, Markowski, 
Golik i  Gosowski. Pracują szybko i 
sprawnie, ale bez zbytecznego po­
śpiechu i mimo w ielkiego upału (w 
słońcu 37 stopni, w  cieniu 32!) — 
mur rośnie.

O godz. 17.27 dyrektor Przyma- 
nowski ogłasza koniec roboty chw ila 
napięcia — i radosna nowina: 

Światowy rekord został pobity! W 
ciągu 8 godzin pracy wybudowano 
IG2, 195 m tr. sześć, muru, tj. wmuro 
wano 66 500 cegieł!

Robotnicy zadowoleni schodzą z bu 
dowy, czeka ¡już na nich dyr. Przy- 
manowski dziękując w  kró tk ich  sło­
wach za dekenany czyn.

Staramy się o chwilę rozmowy z 
bohaterami dzisiejszego dnia Poręc- 
k im  i Markowe,m. Pierwsze pytanie: 
czy są zmęczeni. Nie, nie są zmęczę 
n i — przede wszystkim są zadowole­
ni. Tak imponujący w yn ik  osiągnęli 
dzięki harm onijnej .współpracy całej 

Tu.cu szlachetnego wyścigu o rekord Krupy i P° ra7- pierwszy zastosowane 
światowy. mu w  P °l9ce taśmowemu systemowi

murowania. Tempo pracy nie w p ły - 
Zbliżamy się do terenu, gdzie ro - wa na jakeść wykonywanej roboty 

botnicy I I  Przedsiębiorstwa SPB Sd7 ż w yn ik  ten osiągnęli nie szybko 
chcą po-bić św iatowy rekord „w  sta- ścią, ale dobrą organizacją

Przesunięcie godzin pracy
Okólnik Prezesa Rady Ministrów
Ukazał się okó ln ik Prezesa Ra­

dy M in is trów  wprowadzający 
zmiany w godzinach rozpoczyna­
nia pracy w  urzędach, szkołach i 
instytucjach, znajdujących się 
w Warszawie.

Okóln ik ten ustala z dniem 1 
lipoa br. godzinę 7 lub 7.30 dla 
rozpoczynania pracy w zakła­
dach przemysłowych, godzinę 8 
— dla szkół, godzinę 8.30 — dla 
urzędów państwowych i  samorzą 
dowych oraz godzinę 9 dla b iu r 
central handlowych, spółdziel­
czych, banków I instytuc ji spo­
łecznych.

Czas zakończenia pracy będzie 
przesunięty odpowiednio do go­
dziny je j rozpoczęcia.

W celu dostosowania ruchu 
podmiejskich kolejek dojazdo­
wych do nowego rozkiadu godzin 
pracy, M inisterstwo Kom unikacji 
zm ieni odpowiednio z dniem I  
lipoa rb. godziny przyjazdu i od­
jazdu pociągów podmiejskich i 
autobusów.

Wydany okó ln ik ma na celu 
zlikw idow anie przeciążenia tabo­
ru  m iejskich zakładów komunika 
cyjnych i usprawnienie kom uni­
kacji m iejskiej w  godzinach naj 
większego nasilenia ruchu.

MEGÄM

R e fe ra t A. Z aw ad zk ieg o  
oj n ie d z ie lę

Warszawska Rada Związków Zawodo 
■wych zawiadamia, że w niedzielę dnia 
12 bm. o godzinie 10 w sali ZNP ul. 
Smulikowskiego odbędzie się pokengre 
sowa narada warszawskiego aktywu 

Referat wygłosi przewodniczący Cen­
tralnej Rady Zw. Zaw. Aleksander Za 
wadzki. Na konferencję tę Rada Zw. 
'Zaw. miasta stołecznego Warszawy za 
prasza aktyw związkowy, przodowni­
ków pracy i racjonalizatorów.

w ian iu  cegieł“ . Zobowiązanie to pod­
ję li oni n.a Kongresie Związków Za­
wodowych.

Nad fundamentami stoi transpa­
rent „Czynem swoim chcemy uczcić 
piątą rocznicę PKW N. Wzywamy 
wszystkich towarzyszów pracy do na 
śladownictwa“ . Ną terenie budowy 
uw ija ją  się robotnicy. Pracują dwa 
zespoły — razem 11 ludzi. Są to mu­
rarze; Wacław Poręcki i Józef M ar­
ków  oraz . podręczni“ : Kokoszko,

(Zo)

Jeszcze do 30 urrześnia br.
Wydział Kom unikacyjny zawiada­

mia, że te rm in  zaopatrzenia dorożek 
samochodcwyoh 1 autobusów w  szyby 
nieroztpryskujące się został przedłu­
żany do dnia 30 wrześnią 1949 r.

Pierujszy spó łdzie lczy  
bazar sto licy

Odbudowa ha li targowej przy ul. 
Koszykowej dobiega końca. W związ 
ku z oddaniem ha li do użytku w  dniu 
22 lipca br. Kolegium Zarządu M ie j­
skiego uchwaliło wydzierżawić nowo 
odbudowaną część hali na Koszyko­
wej — Warszawskiej Spółdzielni spo 
żywców.

Będzie to pierwszy bazar spółdziel 
czy w  Stolicy.

M asło z d z iu rką
P  dyby urządzono konkurs na naj- 

głupszą interpretację haseł pro 
pa-gujących oszczędność — to p ierw  
sze miejsce zajęłaby chyba duża fa­
bryka, która w  tzw. im ię akc ji „O«“  
z likw idow ała swój referat higieny i 
bezpieczeństwa pracy.

Na drugim  miejscu uplasowała­
by się n iew ątpliw ie  pewna instytu 
cja, k ó¡:a każe obecnie swym pra­
cownikom chodzić w brudnych fa r­
tuchach, ponieważ dyrekcja tej in ­
sty tuc ji uznała pranie fartuchów za 
wydatek bezcelowy i nieopłacający 
się.

Tak więc dwa pierwsze miejsca 
zajęła prow incja, co oczywiście u- 
bedło warszawiaków i cbraziio ich 
poczucie godności yriasnej. W obro­
nie honoru stolicy wystąpiła jednak 
czym prędzej ¿edna z w ie lk ich  re­
stauracji, sprawiając sebie nową fo 
remkę do masła. W restauracji tej 
dostaje się obecnie masło z dziurką, 
masło w kształcie lite ry  „O “ .

O — jak: O mój Boże!
U.Tięki temu szczęśliwemu pomy­

słow i k lienci otrzym ują nieco mniej 
masła, a Warszawa jest godnie re­
prezentowana w  tu rn ie ju  chybio­
nych pomysłów oszczędnościowych.

Wyrażając z tego powodu gratu­
lację zarządowi wspomnianej p la ­
cówki gastronomicznej, pozwalamy 
sobie jednocześnie dać wyraz prze­
konaniu, że zadowolenie k lien tów  
te j restauracji byłoby nierównie 
wyższe, gdyby akcję „O “  uhonoro­
wano w  inny sposób.

Np. przez skreślanie bodaj po Jed 
nym zerze z każdego rachunku.

MEGAN

W  n ie d z ie lę  — 
na u jp c ieczkę  za m iasto

« S 3»

T e a tr ji

Na k ilka  godzin przed pobiciem ręko rdu światowego, brygady murarskie 
osiedla WSM, mimo piekielnego npalu pracują pełną parą.

Gdy poranne słońce zapowiada pogo- 
I dę i gdy można mieć nadzieję, że wodaP O L S K I (K a ra s ia  2): godz. 19 U ro c z y s ta  

A k a d e m ia  k u  cz c i P u s z k in a . ,
K A M E R A L N Y  is ) ; godz. 19 8 m e będ z ie  z b y t  z im n a , ro ż n i lu d z ie  ró z

„W io s n a  w  N o rw e g i i“ . . „ ’ n ie  p la n u ją  w y k o rz y s ta n ie  le tn ic h  u ro -
P Ł . 4 C 0 M A  (K ró le w s k a  13): godz. 19 i  , , K n  J 1 

„Z ię ć  pana P o ir ie r " .  |  koW  m orza .
M A Ł Y  (M a rsza łko w ska  81): godz. 19 I  N a jw c z e ś n ie js z y m i gośćm i p la ż y  są,

•’ R O Z M A T T O S c i' (M a rsza łko w ska  8 );J  „ z ł o g o w i “  p ły w a c y , k tó r z y  p rz e d  śi a - 
gedz. 19.15 „Ś m ie rć  T a re łk in a " .  I  d a n ie m  i w y ru s z e n ie m  d o  p ra c y , j t ż
„ , i ’ 0ATSZ'E lCHNV „(Z a m ° i s !iie ° D 2®> godz. |  g d z ie ś , o  7 - ej  ra n o , pęd zą  w y k ą p a ć  cię

N O W Y  (p u łk w s k a  39): godz. 19 „Z e m s ta  |  w  m o rz ą , p rzeb ie-c „s tu m e tro w k ę  . V 
n ie ..a pe rza ". s g im n a s ty k o w a ć  się. O c z y w iś c ie  na ten
19KLS e = L ™  (M o k o to w s k a  13): godz. jj gposób 'p o d trz y m y w a n ia  k o n d y c ji (.tycz , , . „  .

T E A T R  L E T N I (P o lna  26): godz. w  i  tle j m ogą sobie  p o z w o lić  t y lk o  c i, k tó r z y  oug lo sow  w a lk i m ię d z y  p rz y je m n o ś c ią
„ t a n ie c  i P a n t.im in a  ( B i le t  P a tn e lla ) . 1 m ieszka ia  b lis k o  m o rz a  w  o d le ^ lo s - i r a

W R Ó B E L E K  w a r s z a w s k i  ( Z y g m u n - 3 „  m o rza , w  o a ie 0 u s - i  pa
to w s k a  8): godz. 19.15 „ T y lk o  d o  p ie r w - g ™ sc t m e tro 1?/. Są to  p rze 'w a zm e  f f i f z c z y  
szego“ . r źn i w  tz w . s ile  w ie ku .

81,: g ° d 2 ' ju ż  p o  7.30 , z ja w ia ją  si?
s y r e n a  (L ite w s k a  3): godz. 19.15 „M ie c z  |  w o k o lic a c h  m o rz a  s a m o tn i s tu d e n c i,

D S S A ™ tesa,".' i  ,, I k tó r z y  p r z y  s z u m ie  H ..O  z  d om ie szkąT E A T R  jl.A L K I  I  A K T O R A  .G u l iw e r "  ■' ,  , /  . 1 ó . , ' . . *
„ G u l iw e r  w  k ra in ie  L i l ip u tó w " .  . 4 N a U  ltp .  k u ją  p rz ó d  o s ta tn im i e g za m i

Na so no c h i  ej nlaż^j

NADMORSKI SEZON 
WCZASÓW ROZPOCZĘTY

Korespondencja u lasna ,,Rzeczypospo lite j”

popołudnia, na reprezentacyjno-reklamo- 
wy spacer po molo, do lekkiej jedwabnej, 
powiewnej sukni w kwiatki, zarzuca na 
ramiona ogromny kołnierz z lisów! Zro 
szona potem twarz takiej snobki wyraża 
bezgranic-zne lekceważenie świata, a na­
wet innych snobek, które nie mając lisa 
przy pomocy nylonów, rękawiczek itp. 
zrobiły co mogły, aby się nie mniej urnę 
czyć. A któż inny opisze zalotne aż do 

, r mdłości „lowczynie mężów“  albo „foki 
kawiarniane“  w wieku od 30-tki w.zwyż,uli

. < ' M u i u i n i n ,  W w  I t r i U  U L I  J l j - I M  W iL Y Y J L ,

in, tapeu„z palcujące na 1000 proc. normy p rzy  
zasacn rran „y.-nGnir.i ni

Aby być świadkiem tych okrutnych wiecznego żywota, zakładają na
a chustkę z zawiązanymi rogami

obowiązkiem, młodą naturą a nauką — przywieziony „z  wód“  w ćza„„^.. , ..... Z'woitośoi? 
trzeba jednak Wyjść dość rano. Później ciszka-Józefa lub po prostu rozpinają ,v, ' . . .  . . . .
bowiem wypłaszają ludzi samotnych ma nad sobą czarną płachtę parasola. Po „ W .art0 ro" '" ie i P°SlUchać rozmowy
my ze swymi pociechami, ciocie wszel- tych przygotowaittiach zabierają się do ,tr^ c i  . starsz7. Pa«°w- przec.iadzają-
kiego wieku, tuszy oraz wycieczki mlo szydełkowania, co pozwala na zapewnie cych SI? brzegiem plaży,
dzieżowe. nie dzieciom sweterków na zimę, rozwa -̂)*sy grubas jedną ręką obejmował

Panie domu wyprawiły już do pracy zenie jeszcze raz przyjemniejszych frag marynarkę i przedwojenny (wiedeński
1912U) kapelusz, drugą zaś uzbrajał w

kar

Wielu Warszawiaków chciałoby spę­
dzić niedzielę na świeżym powietrzu. 
Dla tych, którym nie wystarczy plaża 
i mogą wyjechać za miasto orga,niżowa 
ne są liczne wycieczki.

Stołeczne Biuro Obsługi Turystycz­
nej Z. M. organizuje jednodniową wy­
cieczkę autobusem do Wilanowa, połą 
czoną ze zwiedzaniem Muzeum i parku. 
Wyjazd w niedzielę o 11-ej z przed 
Polonii. Oplata 300 zl. dla członków 
Związków Zawodowych 200 zł.

Osoby, które chcą wyjechać zaraz 
po pracy jeszcze w sobotę, mogą zamo 
wić miejsca w Miejskim Ośrodku Cam 
pingowym w Powsinie (Zgłoszenia i in 
formacje Miejskie Biuro Obsługi Tury­
stycznej w Polonii).

A m a to rz y  k ra jo z n a w s tw a  i d lu s io h
spacerów skorzystają ■ z ąedńej -z wy«-> 
czek Polskiego Towarzystwa Kiaioznaw 

! czego. Najciekawsze z nich są dwudiiio 
we wycieczki do Puszczy Kampino 

i skiej i do Otwocka, na które należy się 
zapisywać w sekretariacie PTK (W il­
cza 22 m. 8) czynnym od 12-ej do 

i 19-ej.
Zbiórka na wyjazd do Puszczy Kam 

pinoskiej na Dworcu Głównym, przy 
kasach podmiejskich w sobotę o godz. 
17-ej, powrót, przewidziany jest w 
niedzielę na godz. 21-szą. Noclegi 
zapewnione w schronisku PTK. Opłaty 
bez wyżywienia dla członków 350 zl., 
dla niestowarzyszonych 450 Zł.

Druga wycieczka statkiem do Płocka 
połączona jest ze zwiedzaniem zabyt- 

Aów miasta, plażą i spacerem po skar 
” pie obsadzonej 5000 róż. Koszt ok. 

900 zl.
1 Zbiórka na wyjazd nad Wisłą na 

przystani „Warszawa Główna“  (koło mo 
stu Poniatowskiego) w sobotę o godz. 
17.30, wrócić można w niedzielę o 19 30 
i 22.40.
■ Poza tym PTK prowadzi dwie wyciecz 
ki_ jednodniowe: do Żelazowej Woli. 
Zbiórka r.a Dworcu Głównym przy kio 
sku Czytelnika o godz. 7-ej“. Koszt prze 
jazdu 400 zl., oraz pieszo trasą Biela­
ny—Miłosna—Tarchomin (około 30 
km): zbiórka przy ostatnim przystanku 
15—ki o 10.30, opłata 150 zł.

K ina
nym okiem .zapatrzony „w dal siną i lach, podążają „kędy fala Bałtyku zmy często i babek, utrzymane są na ogół '™'me »moraincsa publicznej“ , podtrzy 

| toń błękitną“ , drugim na przekór chę- wa brzegu piaski“ . Potem d-zieci dłubią w kolorze różowym, niebieskim lub sele czasu do czasu spodnie zawie
--------- , C;0:T1( składać będzie litery i cyfry w w piasku kanały, baseny, puszczają ma dynowym. szone na niezbyt pewnych szelkach, a

A T L A N T IC  (C h m ie ln a  33): „D z ie c i z ted- ser<i n a u k i .  . '  le ża g lo w ce , b u d u ją  d e m k i i z a m k i, albo R0 i tu  rówrre- o d  n a ń “  k tó re  wv u "  ims„  d o P'?,te n a  m o n s tru a ln y m
iy_ta. ? N-ie ła .̂va to sprawa po^rą.zyc s:ę cał P° prô s-tm stawiają ^.bami . ~ł —1 - — • — L~*----------  — - - *

p a l l a d i u m  (Z la ta  7/9): __ „Z a w ie ja “ , k o w ic ie  w  p a ra g ra fy  p ra w a  m o rsk ie g o  Marny i c io c ie -o p ie k u n k  

P O L O N IA  (M a rs z a lk a w ic i  55): „Z a  w a- '  cz 7  h a n d lo w e g o , k ie d y  w k o ło  p ta s z k i • ś liw a  natm ra  r : e p o z w a łK O L O N IA  (M a rs z a lk . w . ;a .K-): ,.Za w a- cz/  h a n d lo w e g o , lo e d y  w o ł o  p ta s z k i ś liw  
r  p ó jd ą  in n i*-, godz. H.43, 19.15, 21.30. Z w . k spie'wa'ją o  wieśn-ie, m o rz e  za p ra sza  i 
Z a w . 17. . - - .

S T Y L O W Y  (M a rsza łko w ska  112): ,,Paga

i -  " ’ , 7 '  tU r.0wn''^  oa - p.an , r ° rC brzuszysku. Pozostali dwaj panowie
. . . . «!«dwn «chowamem s;? błagają o chowa|i smuklość swych figurP Jcdcn.

linki, którym zlo uwiecznienie. Trudno zrozumieć duszę i ,-szpiobródkę“  miał
la tuz  ul: cyc po i » « ' v  k tó ra  p r z v  35»  non ie  w czesnego

ż p la ż a , a w  d o d a tk u  tu  i ó w d z ie , n a  p ra w  
n in i " ,  godz. 14.30, 16.45, 21.15. Z w . Z a w . 19. I dę m im o  w o li,  sp os trze c  m o żna  ja k  k w ia  

a k t u a l n o ś c i  .Nr > ■ ka w e k* S te k  k o lo ro w ą  b lu z e c z k ę  k o le ż a n k i a lbę
112.: pocz. co d z ie n n ie  godz. 11 w n iedź i in n a  p o w i n ą  n iew śaśtę , k tó ra  Właśnie

o b o k  w y b ra ła  sob ie  m ie jsce  d o  o p a la n ia  
6ię . O !  S tu d e n t —  je ś li u t rz y m a  nos 
w  k s ią ż c e  —  c z u ję  się w te d y  ja k  m ęczen 
n itf, ja k  k a n d y d a t  n a  śvyiętego, k tó r y  w y  

I  r.zeka s ię  u c ie ch  i pośw ięca  'w s z r trk o ,
‘ ? 3inv ipfrr> wipllrn 'rnn1n'rł?i

pocz. co d z ie n n ie  godz. I I  w  n iedź i 
św ię ta  11 1 12 zm ian a  p ro g ra m u  w Każdy 
p ią te k .

A K T U A L N O Ś C I N r  2 ( I r i / y  n ie rs k a  2): 
pocz. co d z ie n n ie  godz. 13 w  n iedz . i  ś w ię ­
ta godz. U. zm iana  p ro g ra m u  w  każdy
p ią te k .

SYRiEiMA ( In ż y n ie rs k a  2): D ra g o n  W jm k “
£ 'd z .  15, 17, 21. Z w .  Z a w . 19. . . l t  . - - s

t ę c z  a  (S uzina  4): „ K o n ik  G a rb u s e k “  * R'by je g o  w ie lk a  o n a ra  z n a la z ła  z ro z u m ie
^  i 7, /at1' Z w ‘ Z a w - 19- . f n ie  i b y ła  p o w o d e m  k a n o n iz a c ji —  d y -

j O L IC A  (N a rb u tta ) : „S io s tra  lo k a ja "   ̂ j  v  J 3
g rx iz  17, 19. 21.

1 M A J  (F o d s k a rb iń s k a  4): „O s ta tn i e ta p “  
g  dz. 1*6.33, 19, 21.15.

•M

W  dniu 12 bm. (niedziela) usłyszy- 
t. m. in. następujące audycje:

W ia d o m o ś c i:  S.00, 16.00, 21.00, 2S.00.
I  zechnica: 11.00.

2.00 Nabożeństwo; 10.00 Muzyka; 10.20 
/.  dyoja regionalna; 11.20 Przerwa;

04 Poranek symfoniczny; 13.15 „N ie- 
<■ -iela na w si“ ; 14.00 S ylw etki uczo- , . 
i./en i wynalazców — pog.; 14.10 Dla | wiośnyl

plomu. Tyle poświęca dla nauki! Ale 
czy to w)'czuje i oceni profesor, który 
na plażę nie chodzi i którego przestały 
interesować rćiżne inne „sprawy docze­
sne"?

Jeśli więc będąc kiedyś raniutko nad 
morzem pod niebem bezchmurnym i 
przy wodzie spokojnej jak w najmniej­
szej sadzawce, ttelyiszyoie jęk straszliwi, 
zawodzenia tak przejmujące, jakby zie­
wało 7 Braci Śpiących — (wiedzcie, że 
to wydychają Studenci, kujjący do ostat 
niego egzaminu w najpiękniejsze dni

1 ■ > , W ?
Przysejy |« fU n  b&da sprawność rwegto źwglowca

dwaj panowie za 
no 
na

głowie białą płócienną dżokejkę, dosko 
nale pasującą do algagowej marjinarki 
i sztuczkowych spodni, podwiniętych do 
kostek (wybierał muszelki z wody). Dru 
gi, poważnie wspierający się laseczką, 
nie miałby w swym wyglądzie nic god 
nego szczególnej uwagi, gdyby nie wspa 
nialy, wielki, mieniący się wszystkimi od 
cieniami fioletu nc>). Mówił niskim, do 
nośnym, nieco ochrypłym głosem. Rozmo 
wa toczyła się wokół wydarzeń i czynów 
o charakterze autobiograficznym. Miano 
wicie panowie opowiadali sobie, jak to 
— „panie tego“ — dawniej moralność 
na plażach była Większa, jak ratowali 
tonące niewiasty i co z tego wynikało, 
o wycieczkach kajakami, o własnych wy 
czynach sportowych, o rybach, a wresz 
cie o dobrodziejstwie akcji wczasów, któ 
re panowie uznają, cenią i popierają.

Na plaży sopodkiej, na molo, gdzie 
wstęp już jest płatny, i w  kawiarniach 
przy ul. Rokossowskiego, nadmorski tee 
zon letni już się rozpoczął.

ADAM KRZEPKOWSKI

LA SK I
POZBAWIONE KO M U N IKAC JI
„Mówi się obecnie dużo o umożliwie­

niu pracującym spokojnego odpoczynku 
w niedzielę i święta w ośrodkach „cam­
pingowych“ , w miejscowościach pod war 
szawskich, w parkach i ogrodach — pi 
S/-° 'P- Adela D, z ulicy Kopińskiej, j— 
Niestety- nie zawsze się myśli o dostarczę 
niu wycieczkowiczom wygodnej komunika 
cji. W  drugi dzień „Zielonych Świątek 
pojechałam do Lasek. Chciałam wrócić do 
Warszawy autobusem PKS-u o godz. 
18.46. Niestety autobus, jadąc już prze 
pełniony z Izabelina, mie zatrzymał się na 
przystanku w' Laskach. Identycznie postą 
pil kierowca następnego wozu o godz. 
19.16. Aby dostać się do Wareza wy m'T- 
siałam wsiąsć do autobusu, jadącego do 
Izabelina i tym wrócić spowrotem do do 
mu. Na końcowym przystanku w Izabeli 
nie działy się „dantejskie“  sceny. Przeszło 
połowa ludzi nie dostała się do wozu, mi 
mo, że to był tego dnia ostatni autobus.
I ten samochód nie zatrzymał się w La­
skach, ani na następnych przystankach, 
a dopiero w Warszawie“ .

Sprawa jest prosta. 7rzeba w niedzie 
le i święta zwiększyć do maksimum 
ilość wozów na liniach, które cieszą się 
większym powodzeniem z racji doąod 
nych terenów wypoczynkowych. Niech 
źe w ten sposób i PKS dorzuci swoją 
,.cegiełkę" do wysiłków wszystkich in­
nych instytucji, które umożliwiają i ula 
twiają warszawiakom wczasy niedzielne,
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